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Horoskop
R óżnie o nich' m ów ią: i  odpow iednią Few erencją 

należną członkom  tak  szacow nej in s ty tu c ji Jak 
Polska A kadem ia N auk, a le  i w strzem ięźliw i*

(— Zobaczym y, poczekam y...), a  byw a, że i ironicznie: — 
W ró żb ic i..

No cóż,"rzeczywiście mają p r z e w i d z i e ć ,  odgadnąć 
wielką niewiadomą, tyle że nie z gwiaod, niebieskich 
konstelacji lecz z faktów. Z tego co „już było 1 Przy­
puszczeń. A gra idzie o wielką stawkę: chodzi o Polskę. 
Dokładniej, o udzielenie odpowiedzi na niebagatelne p y ­
tanie, jaka będzie RZECZYPOSPOLITA Tak tak -  
jak będzie wyglądał nasz kraj za 29 lat (jak dobrze pó j­
dzie...) czyli w roku 2000.

A w ięc — p r o g n o z o w a n i e .
'  N ie jes t to b y na jm n ie j nasz  w ynalazek , raKMl o d rab ia ­
m y dystans dzielący na* ®d Innych. W  S tan ach  Z jedno­
czonych działa w iele w yspecjalizow anych in s ty tu c ji w  ro­
dza ju  „R and C orporation”, w e F ra n c ji „G rupa 198S , 
w  Z w iązku R adzieckim  — k tó ry  w  te j dziedzinie w iedzy 
zn a jd u je  się na  naszym  poziom ie — p racu je  k ilk a  szeroko 
rozbudow anych  p laców ek p rzygotow ujących  prognozy,

A u nas? . . . . . . .  * %
W e w rześn iu  m inionego ro k u  R ada M inistrów  pow ołała 

G łów ną K om isję P rognozow ania p rzy  K om isji P lan o w a­
n ia  S te r rządów  w te j placów ce ob ją ł prof. d r  K azim ierz 
Secom ski, k tó ry  w raz  z liczną g rupą  najw yb itn ie jszych  
specja listów  różnych dyscyplin  w iedzy, jak im i dysponu­
jem y  w  k ra ju , m a  przygotow ać odpow iednie (naukow e — 
m ów iąc po p rostu) „przepow iednie”, a  ponadto  koordy­
now ać działalność g rup  prognostycznych, k tóre  p racu ją  
w  rozm aitych  dziedzinach gospodarki, p^zy m in is te r­
s tw ach  i zjednoczeniach.

S łow em  — „PO LSK A  2000”.
J e s t  to hasło  w yw oław cze, ale w  tym  ko n k re tn y m  p rzy ­

p a d k u  po trzeby  n au k i i działalności gospodarczej — 
p rzesun ięc ia  „horyzontu  p lan istycznego" poza rok  1990 
n ie  m ów iąc ju ż  o bliższej perspektyw ie, zgadzają się z n a ­
szą w yobraźnią; rok  2000 pow szechnie — słuszn ie  czy 
też  n iesłusznie — łączy się z ja k ą ś  b a rie rą , pew ną g ra ­
n icą i rów nocześnie p u n k tem  w yjściow ym  do dalszych 
zm ian ekonom icznych oraz społecznych. Ludzkość zresztą 
lu b i ok rąg łe  daty , w yznaczające m ilow e k ro k i w je j h is­
torii. K ron ikarze  tw ierdzą, że na  rok  1900 — ja k  m ów io­
no  — m iał w ypaść... koniec św iata .

P u n k tem  w y jśc ia  do „ ju tra ” je s t oczyw iście nasze 
„dziś”. M yślim y tu ta j o p rog ram ie  opracow anym  na la ta  
1 9 7 1— 75  d la  różnych dziedzin naszego k ra ju , a o k tó rym  
p rem ie r P io tr  Jaroszew icz ta k  pow iedział: „O pracow ana 
obecnie koncepcja  p lan u  n a  la ta  1971—75 je s t n a s tęp ­
stw em  założeń dalszego rozw oju  gospodark i i życia sp o ­
łecznego. W skrócie m ożna pow iedzieć tak : k o n stru k c ja  
założeń przyszłego p lan u  podporządkow ana je s t zasadn i­
czym  i organicznie zw iązanym  celom. P ierw szy  — to 
szybsza 1 odczuw alna po p raw a  m ate ria ln y ch  w arunków  
życia o raz  p racy  społeczeństw a, d ru g i — zapew nienie r a ­
cjonalnego w ykorzystan ia  rekordow ego po w ojnie p rzy ­
ro s tu  zasobów  siły  roboczej, i trzeci — zw iększenie d y ­
n am ik i rozw oju  gospodark i w  stopn iu  g w aran tu jącym  
P olsce należne je j m iejsce w  św iecie, a w  szczególności 
sp ro stan ie  w ym ogom , jak ie  n iesie rew olucja  naukow o- 
techn iczna”.

Z am ieńm y te raz  te  ogólne za ło żen ia— w ytyczne — na 
k o n k re t liczb. Otóż spełn ien ie  tych  celów  to p rzew idy­
w any  w  bieżącej p ięcio latce w zrost p łac rea lnych  o 17—18 
proc. i odpow iednio w yższe dochody ludności w iejsk iej, 
to  zw iększenie do roku  1975 dostaw  rozm aitych  tow arów  
rynkow ych  o ponad  40 proc., stw orzen ie  m iejsc p racy  
dla 1,8— 1,9 m in osób, pow iększenie rozm iarów  ty lko  sa ­
m ej p ro d u k c ji ro ln ic tw a  o jak ieś  18—21 proc., na tom iast 
przem ysłu  — licząc g lobalną p ro d u k c ję  — aż o 50 proc.! 
W reszcie dochód narodow y — w edług ak tu a ln e j w ersji 
p lan u  — pow inien  ulec zw iększeniu o 38—39 proc.

O siągnięcie tak ich  rezu lta tów  gospodarow ania w n a j­
bliższym  pięcioleciu je s t w a ru n k iem  tak  dobrego s ta r tu  
w  rok 2000 ja k  i likw idacji napięć społecznych, ro zm ija ­
n ia  się słów  o w zroście i rozw oju  gospodarczym  k ra ju

Dalszy ciqg na str. 3
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Raz jeszcze w polityce międzynarodowej zaprzeczono 

tradycyjnemu mniemaniu, że w  okresie kanikuły nie 
dzieje się nic ważnego. Ostatnie dni nagromadziły kitka  
istotnych wydarzeń, spośród których niewątpliwie naj­
ważniejszym jest ZAWARCIE RADZIECKO-1NDYJ- 
SK1EGO UKŁADU o pokoju, przyjaźni i współpracy. 
Układ ten, podpisany w New Delhi przez ministrów: 
Cromykę i Singha w dniu 9 sierpnia, już u> cztery dni 
później został ratyfikowany przez Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR i prezydenta Indii. Fakt tak szybkiej ra­
tyfikacji ma swoją wymowę, podkreśla tym  bardziej do­
niosłość układu.

We wspólnym oświadczeniu radziecko-indyjskim, jakie 
ogłoszone zostało po wizycie min. Gromyki, mówi się
o tym, że „układ jest łogicznym wynikiem  stosunków 
szczere) przyjaźni, szacunku, wzajemnego zaufania i wie­
lostronnych więzi, które kształtowały się między  
Związkiem Radzieckim a Indiami na przestrzeni wielu  
łat i  w ytrzymały  próbę czasu". Tak jest na pewno. Jed­
nak moment jego zawarcia jest szczególnie ważny  — 
jak bowiem, wiadomo, na tłe dramatu we wschodnim 
Pakistanie i napływu stamtąd do Indii milionów u- 
chodźców bardzo zaogniły się stosunki pakistańsko-in- 
dyjskie. Wspomniane powyżej oświadczenie podkreśla 
jednoznacznie, że wojskowe rozwiązanie problemu nie 
jest możliwe i że droga powrotu uchodźców do swych 
domów prowadzi jedynie przez takie rozwiązania poli­
tyczne w Pakistanie wschodnim, które uchodźcom stwo­
rzą warunki bezpieczeństwa. Tak więc układ spełnia ro­
lę czynnika uspokajającego. Dlatego np. delhijski kore- 
iponient AFP mógł napisać:

„Ewentualność wojny indyjsko-pakistańskiej w wyniku  
kryzysu, który od przeszło pięciu miesięcy krwawi we  
wschodnim Beńgału, wydaje się być zażegnana".
Inni komentatorzy podkreślają, ie  dziś stało się już 

jasne, iż problem Bengalu wschodniego może być roz­
wiązany tylko przez uznanie w Islamabadzie reprezenta­
tywnej siły Pakistanu wschodniego.

Układ radzlecko-indyjski podyktowany został dążenia;- 
mi obu krajów do utrwalenia pokoju w  Azji i zapewnie­
nia międzynarodowego bezpieczeństwa. Nie jest on w y ­
mierzony przeciwko komukolwiek, a w  tej liczbie Pa­
kistanowi. Zresztą w  świecie politycznym oczekuje się, 
że korzystając z radzieckiego zaproszenia pakistański 
minister spraw zagranicznych jeszcze w bieżącym miesią­
cu złoży Wizytę w  Moskwie. Wtedy można będzie doko­
nać przeglądu aktualnych stosunków radzlecko-pakistań- 
skich.

W toku w izy ty  min. Gromyki w New  Delhi omawiano 
również sytuację w  innych rejonach świata. Mówi o tym  
końcowy komunikat.  W sprateie Indochin obie strony 
opowiadają się za niezwłocznym przerwaniem ingerencji 
z zewnątrz i witają niedawne propozycje Tymczasowego  
Rządu Rewolucyjnego Republiki Wietnamu Południowe­
go jako podstawę politycznego rozwiązania kryzysu.
W sprawie Bliskiego Wschodu obie strony podkreślają 
konieczność szybkiego wcielenia w życie rezolucji Rady  
Bezpieczeństwa z listopada 1967 roku.

Przedmiotem obustronnego zainteresowania było takie  
rozbrojenie. ZSRR i Indie raz jeszcze wypowiedziały  
się za całkowitym i powszechnym rozbrojeniem pod 
ścisłą kontrolą międzynarodową, które powinno objąć 
Zarówno broń nuklearną, jak i konwencjonalną.

Wydarzeniem równie żywo komentowanym, jak układ 
radziecko-indyjski, są BERLIŃSKIE ROKOWANIA  
przedstawicieli czterech wielkich mocarstw. Optymi­
styczne, choć niezmiernie lakoniczne oświadczenia amba­
sadorów, u y tu w rzy ły  przekonanie, że rozmowy na temat  
Berlina zachodniego weszły w fazę końcową i osiągnięto 
już wyraźny postęp. Z pewnością niektóre komentarze 
prasowe na Zachodzie były zbyt optymistyczne, trudno­
ści w rokowaniach bowiem jeszcze nie przezwyciężono. 
Mimo io 27 runda rokowań jest bardzo ważna, o czym  
m. in. świadczy częstotliwość spotkań ambasadorów, 
Przez szczelnie zamknięte drzwi sal obrad nie przedosta­
ją się żadne szczegóły rozmów, wiadomo jednak, że dy­
skusje toczą si? nad wielu elementami „berlińskiego pa­
kietu". Dochodzą słuchy o wzajemnych kompromisach  
w szczegółowych sprawach i w zbliżaniu stanowisk. Nie 
wyklucza się jednak, że na obecnym etapie nie będzie 
możliwe rozwiązanie wszystkich kwestii i ogłoszona zo­
stanie przerwa na przemyślenie i zbilansowanie dotych­
czasowych wyników rozmów.

Podczas gdy omówione powyżej dwa wydarzenia przy­
kuwały uwagę świata politycznego — na Bliskim Wscho­
dzie wybuchł NOWY KONFLIKT WOJSKOWY I POLI­

TYCZNY. Zbrojne wystąpienia oddziałów jordańskich 
przeciwko Syrii doprowadziły do zerwania przez rząd 

syryjski stosunków dyplomatycznych z Jordanią i zam­
knięcia obszaru powietrznego Syrii dla samolotów tego 
kraju. Wprowadza to Jordanię iv głęboką izolację. Przy­

pomnijmy, ze jeszcze w ub. roku zerwała stosunki z 
Amm anem  i wstrzymała pomoc finansową Libia, a na­
stępnie Algieria. Irak, choć formalnie utrzymuje stosun­
ki, zamknął swą granicę z Jordanią i wycofał ambasa­
dora. Teraz — być może — za przykładem Syrii pójdą 
i inne kraje arabskie. Byłby to dla Jordanii ruielki cios, 
mogący wywołać poważne reperkusje wewnętrzne.

W. SŁAW SKI

N i e d a w n o  opowiadał
mi pewien znajomy, 
jakie to przygody spo­

tkały go na 300-km tra ­
sie z Lodzi na Wybrzeże, 
gdzie na wczasach znajdowa­
ła się jego córka i teściowa.

— Wie pan, zdecydowałem 
się pojechać, bo przez dwa ty ­
godnie darem nie czekałem na 
jakiekolwiek wieści od nich. 
Nawet rozmowa telefoniczna 
zamówiona na tzw. awizo nie 
data żadnego efektu. — Mo­
że chorzy, może jakieś niesz­
częście? — niepokoiłem się. 
Zatankowałem do samochodu 
trochę benzyny i wyruszyłem 
w drogę. Pod Włocławkiem 
zabrakło mi paliwa. Podjeż­
dżam pod stację benzynową.
— Nie mamy żółtej benzy­
ny... — mówi mi pracownik 
stacji. — Nie macie? — prze­
cież na tablicy wyraźnie na­
pisaliście, że stale jest u was 
i żółta i niebieska! — Tak, 
ale akurat zabrakło żółtej...
— No to niech pan już da 
niebieskiej... I ruszyłem w 
dalszą drogę lekceważąc so­
bie los silnika, którem u za­
aplikowałem nie to paliwo, 
które powinien otrzymać — 
niepokój o dziecko i jego 
babcię dominował nad tym  
drobiazgiem w świecie usług. 
Więc zajeżdżam do owej 
miejscowości nadmorskiej, 
wpadam na pocztę i pytam, 
co się stało, że nie miałem 
rozmowy z moimi bliskimi.
— To była rozmowa na aw i­
zo? — pyta urzędniczka. — 
Tak. — Zaczęli szukać śla­
dów mego zlecenia. Długo to 
trw ało — wreszcie sprawa 
się w yjaśniła. — Przeprasza­
my pana, ale — niech pan 
wybaczy — nie doręczyliśmy 
pańskiej teściowej awiza... — 
Przepraszali, obiecywali, że 
ukarzą tego, kto miat to a- 
wizo doręczyć, sumitowali się.

Niepokój rósł we mnie. O- 
siemdziesiątką popędziłem do 
wioski rybackiej, aby wresz­
cie stwierdzić, że i dziecko ł 
teściowa są zdrowi. Uspokoi­
łem się, ale osad pozostał. 
Pomyślałem sobie: — Jak  tu 
m a być dobrze, jeśli stacja 
benzynowa nie sprzedaje te­
go, co winna sprzedawać, jeś­
li poczta nie posyła awiza 
telefonicznego 1 zmusza oby­
watela, aby na własnych 
czterech kołach sprawdzał to, 
co mógłby sprawdzić w cią­
gu 3-minutowej rozmowy te­
lefonicznej, jeśli lekarz..,

— Jak i lekarz? — zapyta­
łem.

— Zapomniałem panu do­
dać, że wieczorem po moim 
przyjeżdzie teściowa zaczęła 
się skarżyć na ból w  oku. 
Powstał jakiś stan zapalny, 
czy coś w tym  rodzaju. Przez 
noc ból się zwiększył. Rano 
więc zapakowałem teściową 
do samochodu 1 podjechałem 
pod miejscowy ośrodek zdro­
wia. — Czy to wypadek? — 
zapytano mnie w rejestracji.
— Nie wypadek, po prostu 
teściową bardzo boli oko i 
proszę o skierowanie do o- 
kulisty. — Hm, jeśli to nie

wypadek', ta  dostanie pan
skierowanie dla niej za cztery 
tygodnie... Widzi pan, urlopy, 
mamy tylko jednego okuli­
stę... Za cztery tygodnie?

Przedstawię się tem u oku­
liście — pomyślałem, powiem, 
że przyjechałem aż z Łodzi 
i tylko na trzy dni, bo praca 
na mnie czeka, może ulegnie, 
może przyjmie babcię? — A 
czy pan doktor jest u siebie?
— zapytałem. — Nie, 
teraz jest w  szpitalu... 
Pojechałem więc do tego 
szpitala, układając sobie w 
myśli całe przemówienie 
działające na ludzką wrażll-

nawanle pracy jako najw yż­
szej społecznej wartości, jako 
najwyższego dobra. Może 
spowodowała to powszechność 
tego dobra w naszych w arun­
kach ustrojowych? Bo jak 
coś można uzyskać bez tru ­
du — to widocznie nie jest 
godne wielkiego szacunku. A 
brak szacunku dla pracy 
jako wartości o wysokiej 
randze społecznej nieraz le­
ży u podstaw ludzkiej ucz­
ciwości. Drobne kradzieże fa­
bryczne, drobne kanty  na 
szkodę przedsiębiorstwa, o- 
szustwa podkopujące dobre 
imię instytucji — m ają swe

FELIKS BĄBOL

d l a  pracy
wość. Ale w szpitalu okuli­
sty nie zastałem również — 
Może jest w domu? — zapy­
tałem patrząc na puchnące 
oko teściowej. — Nie ma w 
domu — usłyszałem — pan 
doktor jest w tej chwili w 
ośrodku zdrowia... Nawet 
już siły nie miałem powie­
dzieć, że właśnie stam tąd 
przyjechałem. Widzi pan! 
Stacja benzynowa nie sprze­
daje benzyny, poczta nie po­
syła awiza, lekarz nie jest 
do dyspozycji chorych...

Czasem w ydaje się, że ra ­
cję mają ci, którzy mówią:

— Granda polega na tym, 
że wielu ludzi tak się przy­
zwyczaiło do swych etato­
wych zajęć, że uważają, że 
pieniądze należą im się za 
to, że są na llśćle pracowni­
ków, a nie za pracę. Przy ta­
kim nastawieniu nie robią 
tego, co do nich należy, poś­
więcając cały czas tej etato­
wej „nibypracy” na szukanie 
„boków", „fuch“ 1 Innych za­
jęć. Szukają robót, bardzo 
często nie wykonywanych 
przez innych, podobnie tra k ­
tujących swe obowiązki e ta­
towe. Przecież nierzadko zda­
rza się, że instytucja czy 
przedsiębiorstwo zleca jakieś 
prace ludziom z zewnątrz, 
chociaż po głębszej analizie 
statutowych zadań Instytucji 
1 przedsiębiorstwa, prace te 
powinny być wykonane na 
miejscu.

Zycie dostarcza wielu przy­
kładów na to, że zanika uz-

źródło nie tylko w braku 
szacunku dla praw a i spo­
łecznej własności, ale — i to 
przeważnie — w mało w y­
chowawczym przekonaniu, 
że „jak  mnie tu  złapią, to 
pójdę gdzie Indziej”.

Niedawno przysłuchiwałem 
się dyskusji telewizyjnej 
przeprowadzonej na tem at a . 
fery mięsnej w Poznaniu. 
Uczestnicy dyskusji — moim 
zdaniem — zastosowali stary 
schemat — apelowali o 
zwiększenie kontroli — i 
wewnętrznej w zakładzie 
pracy 1 społecznej. Wydaje 
się, że Ilość kontrolerów nie 
przebuduje człowieka, nie 
zm ieni go. Potrzebne są ra ­
czej jakieś sankcje, jakieś 
bodźce działające na odczucie 
1 wyobraźnię. Jeśli nie zdobę­
dziemy się na bardziej psy­
chologicznie oddziaływające 
mechanizmy, człowiek zosta­
nie takim  jakim  jest — naj­
wyżej wysili swą inteligen­
cję, aby przecisnąć się przez 
ową gęstą sieć kontrolerów,
o której mówiono w telewi­
zyjnej dyskusji.

Ci, którzy są na bakier 7. 
uczciwością nie stanowią, jak 
w ykazuje obserwacja, licz­
niejszej grupy od tych, któ­
rzy w czasie swej pracy u- 
dowadniają, że są na bakier 
ze społecznym sensem wyko­
nywanej roboty. Pracownica 
punktu obsługi telewizyjnej 
czy radiowej z uporem ma­
niaka odmawia przyjęcia 
przez telefon zlecenia na na­

praw ę aparatu, *muszają«
klienta do osobistego stawie­
nia się w jej biurze 1 lekce­
ważąc sobie zupełnie straty  
gospodarcze wynikające z 
niepotrzebnych zwolnień z 
pracy. Pracownicy MPK go­
dzinami spisują protokoły w 
każdym przypadku zadrapa­
nia wagonu tramwajowego 
czy autobusu przez mijające 
pojazdy, blokując ruch na 
najbardziej nieraz ruchliwych 
trasach.

Tysiące ludz! kilom etram i 
brnie pieszo, spóźniając się do 
pracy. A przecież wystarczy, 
łoby spisanie przez kierowcę 
lub motorniczego MPK nu­
meru samochodu, który  za­
drapał wagon, zostawiając 
catą procedurę protokołów, 
zeznań itp. odpowiedniej ko­
mórce w dyrekcji tej instytu­
cji? Wystarczyłoby — gdyby 
nad wąskim pojmowaniem o- 
bowiązków górował interes 
bardziej ogólny, społeczny. 
Takie myśli opanowały mnie 
owego dnia, gdy byłem 
świadkiem sparaliżowania 
kom unikacji na ul. Naruto­
wicza, gdzie przepisy oder. 
wane od życia udarem niły 
kursowanie przez dłuższy 
czas aż czterech linii tram ­
wajowych. (

Doszlibyśmy chyba do cieka­
wych wyników sprawdzając 
choćby wyrywkowo, które z 
przedsiębiorstw, urzędów czy 
instytucji tak  dalece „zaopa­
trzyło się” we własny statut, 
w  funkcjonowanie narosłych 
mechanizmów adm inistracyj- 
no-biurokratycznych, że z bie­
giem lat przestało spetniać 
funkcje, do których zostało 
powołane (patrz: teoria P a r­
kinsona). Bo przedsiębiorst­
wa komunikacyjne powołane 
zostały do rozwiązywania 
problemów komunikacji m a­
sowej, poczta — do ułatw ia­
nia łączności między obywa­
telami, a ZURT — do jak 
najszybszego reagowania na 
usterk! I aw arie w sprzęcie 
radiowo-telewizyjnym.

Powagi problemów nie po>< 
winny nam  przesłaniać sym . 
bole w postaci kiosków z 
piwem będących w przeko­
naniu niektórych ludzi naj­
większym złem naszych cza­
sów, bo nie w tym  rzecz. 
Sprzedaż piwa w kioskach 
można zlikwidować w ciągu 
jednego dnia, nie likwidując 
bynajmniej problemu zasad­
niczego, którym  jest świado­
me, obywatelskie współucze­
stnictwo w toczących się 
przeobrażeniach. Ale do tego 
niezbędna jest rew izja ocen
— i ludzi odpowiedzialnych 
za określone i ważne spolecz. 
nie funkcje 1 zjawisk poku­
tujących w naszym życiu. A 
przede wszystkim przykład. 
Zacznijmy pracę nad podnie­
sieniem rangi naszych zadań 
I Ich zn^zen ia  dla społeczeń­
stwa na początek — od sa­
mych siebie.

ANDRZEJ GRUN  — Pejzaż śląski (grafika)
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Horoskop
(Dalszy ciqg ie str. 1)

płynących  „z góry” z odczuciem  „dołów ”, k tó re  n ie  p o tra ­
fiły  dorachow ać się tego postępu  w zasobności dom ow e­
go koszyka czy w e w łasnym  po rtfe lu . Ekonom iści uży­
w a ją  w  tak ich  p rzypadkach  pojęcia „ w z r o s t u  i ,a ł ° “ 
w e  g o ”. M ówiąc prościej: dzieje się ta k  w  sy tu ac ji gdy 
zdecydow anie w iększa część p rzy rostu  p rodukc ji zużyw a­
n a  je s t w  sferze w y tw arzan ia  i nie przyczynia się do 
W zrostu rozm iarów  społecznego spożycia.

Ten nieco teo retyczny  w yw ód daje  się ła tw o  zam ienić 
w  k o nk re t, p rzy  czym  za podstaw ę do porów nań  służyć 
nam  będą k ra je  socjalistyczne należące do R ady W zajem ­
nej Pom ocy G ospodarczej. Otóż w łaśnie: na  p rzestrzen i 
k ilku  o sta tn ich  la t w  tak ich  k ra ja c h  ja k  ZSRR czy W ę­
g ry  p ro d u k c ja  w yrobów  tzw . „grupy  B” czyli ogólnie 
m ów iąc p roduk tów  przeznaczonych do konsum pcji w  n a j­
szerszym  tego słow a rozum ieniu , w zrasta ła  szybciej an i­
żeli g rupy  A” będących odw rotnością tych  pierw szych. 
W naszym  k ra ju  było zupełnie inaczej: jeś li porów nam y 
sy tuac ję  z roku  1965 1 1969 to okaże się, że udział p ro ­
dukcji p rzedm iotów  spożycia w  ogólnej p rodukcji p rze­
m ysłow ej Polski zm niejszył się z 37 do 34 proc. Była 
to  n ie ty lko  s tag n ac ja  w  te j dziedzinie, ale cofanie się.

R ezultaty? Choćby problem  m ieszkaniow y. W Polsce, 
w  porów nan iu  do innych europejsk ich  k ra jów  RW PG ; 
ry su je  się on najo s trze j, p rzeciętne zagęszczenie jednej 
izby m ieszkalnej je s t u nas najw iększe. Równocześnie 
w  la tach  1960—67 budow ano w Polsce najm n ie j m ieszkań,

Jeśli nie brać pod uw agę NRD No tak, ale u naszego
zachodniego sąsiada sy tuacja  m ieszkaniow a była i jest
o w iele lepsza. W ZSRR, w om aw ianym  tu ta j okresie, 
budow ano dw ukro tn ie  więcej m ieszkań niż w naszym
kra ju . , . , ,

Pozostałe fak ty  m ożna już trak tow ać jako  społeczno- 
gospodarcze im ponderab ilia , choć i one są niezw ykle 
w ym ow ne. A więc:

■  pod względem Ilości telewizorów — licząc na 1000 mieszkańców
— za nami była tylko Rumunia 1 Bułgaria;

■  na 1000 rodzin, w Czechosłowacji, NRD 1 na Węgrzech, przy­
pada znacznie więcej lodówek niż w Polsce;

■  podobnie ma się rzecz Jeśli chodzi o zmechanizowany sprzęt 
domowy, a więc wszelkiego rodzaju odkurzacze, „roboty**, fro­
terki itp.;

■  na 1000 mieszkańców samochodów osobowych przypada w NRD, 
CSRS, na Węgrzech znacznie więcej niż w Polsce, przy czym 
jeśli chodzi o NRD to wyprzedzili nas sąsledzl zza Odry 
czterokrotnie, a Czechosłowacy aż pięciokrotnie.

Po co o tym  piszem y przy  okazji „horoskopu” dla P o l- 
ski roku 2000?

Rzecz w tym , że dopiero po ko n fro n tac ji z tym i fak - 
tam i z przeszłości i teraźniejszości bardzie j zrozum iałe 
s ta ją  się posunięcia ekonom iczne przew idyw ane m. in. 
w  wypowiedzi p rem iera  P io tra  Jaroszew icza o zadaniach 
na la ta  1971—75. Będą to więc la ta  „buforow e” : od ra ­
b ian ia  i doganiania, a także w ypracow ania dogodnej po­
zycji s ta rtow ej, k tó re j m etą w tym  pościgu będzie obli­
cze Polski roku  2000. A to, w brew  pozorom , całk iem  b li­
ska  perspek tyw a. W szystkiego — niespełna 29 lat.

No, ale w łaśnie: ja k ą  — w obrazie, w w idzeniu  fu tu ro ­
logów będzie Polska... drugiego M illenium ?

T rudno  przew idzieć tu ta j każdy szczegół, w szak m am y 
do czynienia z horoskopem , w praw dzie naukow ym , ale 
zbyt w iele czynników , ja k  choćby sy tu ac ja  polityczna 
w świecie, może w iele z tych  prognoz p rzekreślić  lub 
zupełnie odw rócić. Załóżm y jed n ak : w szystko pójdzie 
m niej w ięcej dobrze, chcia łoby  się pow iedzieć — 
„w  norm ie”. I  w tedy, w  jak im  k ra ju , m yślę tu ta j o jego 
ksz ta łc ie  społeczno-gospodarczym , będziem y żyli?

P rzede  w szystk im  — jak  to szacuje prof. A. R ajk ie- 
w icz — w śród 40 m in m ieszkańców , k tó re  zaludniać bę­
dą Polskę roku  2000, około 24 m in stanow ić będą obyw a­
tele  PRL, już dziś żyjący. Z tej liczby 24 m in osób,
6 m in będzie czynnych zawodowo. N ależy przypuszczać, 
że nasz dochód narodow y będzie w zrasta ł w  tem pie 6—7 
proc. rocznie i w  roku  2000 P o lska  m a w szelkie szanse 
ku  tem u, by  legitym ow ać się 4.000 dolarów  dochodu n a ­
rodow ego — znow u licząc na jednego  m ieszkańca.

O czywiście, będzie to re zu lta t n ie  ty lko  odrobienia 
w  szybkim  tem pie, w  okresie  „buforow ym ”, owego dy­
stan su  jak i nas dzielił od Innych kra jów , ale pęzede 
w szystk im  w ynik  pow ażnych p rzem ian  s tru k tu ra ln y ch  
i jakościow ych w  ekonom ice.

Czym  się  będą one w yrażały?
Pow ołam y się tu ta j na  opinię prof. K. Secom skiego:

— „N ależy sądzić, że ten  w ysoki dochód narodow y lo­
ku jący  nas w  rzędzie p ań stw  zam ożnych i w ysoko roz­
w in ię tych  będzie w ytw arzany  przez 3 m in ludzi z a tru d ­
nionych w  roln ictw ie i leśnictw ie, 11 m in p racu jących  
w  przem yśle  o raz  budow nictw ie i 10 m in osób zaanga­
żow anych w  św iadczeniu  usług”.

Co to znaczy w  ska li p rzeobrażeń  jak ie  nas czekają 
św iadczy jedno  porów nanie: w  roku  1971 w  sferze usług 
za trudn ionych  było w  naszym  k ra ju  ty lko 5,5 m in osób, 
zgoła odm ienne proporc je  w ystępow ały  też jeś li chodzi
o s tru k tu rę  za tru d n ien ia  w roln ictw ie oraz przem yśle.

Te daleko idące przem iany  będą w ym agały  rów nież 
p raw dziw ej rew olucji jeśli chodzi o w ykształcenie  i nasi 
fu tu ro lodzy  z K om itetu  „Polska 2000” stw ierdzają , że 
jeś li w  roku  1970 n a  100 osób w  w ieku  20 i w ięcej la t, 
ty lko  30 posiadało  średnie lub  w yższe w ykształcenie, to 
już w  e tap ie  pośredn im  do skoku „w ro k  2000 * 55 osób 
na  100 będzie się leg itym ow ać średn im  i w yższym  w y­
kształcen iem , a w  roku  2000 liczba ta  u ro śn ie  do 90 osób.

C hyba jed n ak  na jb a rd z ie j znam ienne dla p rzeobrażeń, 
jak ie  pow inny n astąp ić  w  naszym  k ra ju  w  ciągu n a d ­

chodzących 29 la t, będą przesunięcia  w dziedzinie cha­
rak te ru  produkcji przem ysłow ej Około 75 p ro c  
stk ich  w yrobów pochodzić będzie z tak ich  gałęzi ja  
przem ysł e lektrom aszynow y, p rzem ysł chem iczny oraz 
energetyka  co oznacza, że odejdziem y w sposób zdecy­
dow any od obecnej tradycy jne j s tru k tu ry .

Te przem iany  s tru k tu ra ln e  w  gospodarce, zapow iadane 
przez naszych futurologów , dadzą o sobie znać 3eszc^ e 
innym i zjaw iskam i społeczno-ekonom icznym i, k tó re  bęaą 
m iały  zarów no pozytyw ne jak  i negatyw ne znaczenie. 
P rzyna jm n ie j tak  tw ierdzą socjolodzy. Choćby tw orzenie 
w ielk ich  ag lom eracji m iejskich. W iadom o już np. ze na 
p rzestrzen i 29 nadchodzących la t odbyw ać się będzie 
w naszym  k ra ju  w  dalszym  ciągu proces form ow ania 
i rozw oju  16 ag lom eracji m ie jsko- przem ysłow ych, z k tó ­
rych 7 stanow ić będą praw dziw e, jak  na nasze w a r u n k  , 
olbrzym y. M yślim y tu  przede w szystkim  o w ielk iej aglo­
m eracji katow ick iej, k tó ra  skupi 3.032 tys. m ieszkańców , 
w arszaw skiej, łódzkiej z 932 tys., podsudeckiej, s ta ropo l­
sk iej oraz gdańsk iej. F u turo lodzy  przew idu ją , ze będzie- 
m y rów nież św iadkam i narodzin  polskiego „M egalopo- 
lis”  w ielkiego ośrodka o zin tegrow anej gospodarce roz­
ciągającego się m iędzy W arszaw ą a Łodzią, p rzyc .ąga ją - 
cego rów nież tak ie  ośrodki jak  P io trków   ̂Tryb., T om a­
szów oraz inne drobniejsze dziś cen tra  m iejsk .e , rozsia­
ne w okół stolicy oraz Łodzi.

S tan iem y się w ięc społeczeństw em  przem ysłow ym , po­
sługującym  się złożoną i skom plikow aną techniką. Jak ie  
jed n ak  sku tk i społeczne, chciałoby się pow iedzieć so­
cja lne  pociągną te w łaśnie p rzem iany  zapow iadane przez 
fu turo logów  na la ta  po rok  2000? Należy sądzić, że w ro­
ku 2000 około jednej trzeciej ludności żyjącej w aglom e­
rac jach  przem ysłow ych oraz ośrodkach m iejsk ich  będzie 
dysponow ało dom kam i jednorodzinnym i, a sy tuacja  
m ieszkaniow a pow inna ulec bardzo rad y k a ln e j zm ianie. 
Szacunkow o biorąc, na jedną  izbę pow inno w ypadać n ie ­
co m niej niż jedna  osoba, co oznaczałoby pociągnięcie do 
poziom u jak i w  tej dziedzinie m a dziś D ania. Z innych 
ciekaw ostek  zapow iadanych przez fu turologów  i wobec 
ogólnonarodow ej pasji m otoryzacy jnej, w ypada jeszcze 
w ym ienić także mówiące, iż jeden  sam ochód p rzypadać1 
będzie na 6 m ieszkańców  co w  sum ie pow inno dać 6 do
6,5 min. sam ochodów  osobowych krążących po drogach 
naszego k ra ju . W łaśnie: co się będzie w tedy działo na 
naszych drogach?,

P rognozy m ów ią, źe P o lska  roku  2000 m a być orga­
n izm em  w ysoko i now ocześnie zorganizow anym , o roz­
m aitych  form ach p rodukcyjnych , gdzie dom inującą rolę 
spełn iać będzie przem ysł. Taki jes t horoskop .na, „jutro",. 
A le w ielka g ra  rozpoczęła się już dziś.

K RZY SZTO F POGORZELEC

RYSZARD PANASIUK

D z i e ł o  

G y ó r g y  Lukacsa

My SL filozoflezno-spoleczna 
Gyorgy L ukacsa m a to  s a ­
m o źródło 1 przebiega tym  

sam ym  szlakiem , co m yśl L enina, 
Róży L uksem burg, A ntonia G ra m . 
.sciego. W p lan ie  społecznym  L u- 
kacs, podobnie ja k  w spom niani 
w yżej rew olucjon iśc i w ystępuje  
przeciw  oportun izm ow i i re fo r-  
m izm ow i liderów  II M iędzynaro­
d ó w k i W p lan ie  filozoficznym  — 
w alczy (w tym  też je s t zgodny z 
Różą i Leninem ) z rozpow szech­
n ionym i w  socja ldem okracji n ie ­
m ieckiej p róbam i przeszczepienia 
n a  g ru n t m arksizm u w spółczes­
nych, obcych m arksizm ow i teorii 
natu ra listyczno  - scjentystycznych, 
p łask iego  rac jonalizm u  i pozyty­
w istycznego ewoluicjonizm u. Cała 
d o jrza ła  działalność in te lek tua lna  
L ukacsa  — to  w alk a  o  m arksizm  
jako  oryginalną, sam odzielną, o­

p a rtą  o  m ateria listyczno -d ia lek ty - 
czne podstaw y filozofię. T rzeba 
pow iedzieć, że przygotow anie do 
te j w alk i posiadał głębokie i 
w szechstronne, obdarzony też  był 
n iem ałym i zdolnościam i — co przy 
m rów czej pracow itości m yśliciela 
i d ługim  życiu w ydało  ow oc w 
postaci dzieła bogatego w  idee i 
znaczącego w  dziejach  k u ltu ry  e- 
u ropejskiej.

Sw oją edukaa;ę  filozoficzną o- 
trzym ał L ukacs od m yślicieli n ie ­
m ieckich, k tórzy  w osta tn im  dzie­
sią tk u  la t X IX  w ieku  podjęli r a ­
dykalną  k ry ty k ę  pozytyw izm u i 
scjontyzm u. Był to płodny okres 
w k u ltu rze  zachodniej, zw any  za­
zw yczaj okresem  m odernizm u. 
A ntypozytyw istyczny (an tyscjen- 
tystyczny, an tyna tu ra listyczny , 
antyrac.jonalistyc7.ny) b u n t z n a ­
czony je s t tak im i nazw iskam i, jak

N ietzsche, D ilthey, B ergson, W in- 
delband , R ickert, H usserl, S im m el, 
M ax W eber, O rtega y  Gasset, 
C assirer — by w ym ienić tylko 
najw iększych. M łody Lukacs, k tó ­
rego  m yśl fo rm ow ała  s ię  począt­
kow o pod w pływ em  neokantyzm u, 
szybko p rzysta ł do  o rien tac ji o- 
k reś lan e j w  N iem czech m ianem  
G eistesw issenschaften  (nauk  o  du­
chu) l. Pozostając pod przem oż­
nym  w pływ em  m etodologii nauk  
hum anistycznych D ilthey‘a L ukacs 
od neokan tyzm u przechodzi do 
fascynacji m yślą h is to ryczno-d ia- 
lek tyczną H egla. W duchu  h e - 
g low sko-d iltheyow skim  została  
n ap isan a  p ierw sza w ie lka  jego 
p ra c a  T eoria  pow ieści (pow stała 
n a  przełom ie 1914/15). P ra c a  ta, 
■uważana za  jedną  z  n a jw y b itn ie j­
szych z  k ręgu  G eistesw issenschaf­
te n  odeg ra ła  ogrom ną ro lę  in sp i­
ru ją c ą  w  hum anistyce  eu rope j­
sk ie j i dziś jeszcze budzi za in te ­
resow anie 2.

N a szczególne podkreślen ie  z a ­
sługuje, że L ukacs n ie  będąc je ­
szcze m arksis tą  już w  T eorii po­
wieści w yraził rad y k a ln ie  sw oją 
niechęć do system u  k ap ita listycz­
nego, dostrzegłszy w  n im  siłę  d e ­
stru k cy jn ą  w stosunku  do w a rto ś ­
ci tw orzonych przez k u ltu rę  d u ­
chow ą. Poza tym , zagłębiw szy się 
w  heglizm  zna laz ł się n a  szlaku 
idei, k tó re  prow adziły  do  M arksa. 
Zdecydow any k ie ru n ek  jego  e- 
w olucji duchow ej nad a ły  w yda­
rzen ia  w o jenne  1914—18 i ich r e ­
zu lta t końcow y — R ew olucja P aź­
dziernikow a. L ukacs w stępu je  do 
K om unistycznej P a rtii W ęgier. W 
roku  1919 o b a  m u je  fu n k c ję  ludo ­
wego kom isarza  ośw iaty  w  rew o­
lucyjnym  rządzie  B eli K una. Był 
też p rzez  pew ien  czas kom isa­

rzem  politycznym  V C zerw onej 
D ywizji.

Po  k lęsce rew olucji w ęgierskiej 
p rzebyw a n a  em igracji w  A ustrii 
i w  Niemczech. W ty m  czasie p i­
sze se rię  artyku łów , k tó re  n a s tęp ­
n ie  ukazały  się  pod w spólnym  ty ­
tu łem  H isto ria  i św iadom ość k la ­
sy (1923). W książce te j Lukacs, 
k on ty n u u jąc  sw oją  an typozy tyw i- 
styczną i an ty refo rm istyczną  o - 
rien tac ję , poddał an a liz ie  fu n d a ­
m en ta ln e  d la  m etodologii i filo­
zofii m arksis tow sk ie j problem y.

In sp iru jąc  się trad y c ją  heg­
low ską zw rócił szczególną uw agę 
n a  d ialek tyczny  zw iązek  m iędzy 
św iadom ością podm iotu, jego  su ­
b iektyw nością , a  obiektyw nym i 
uw arunkow aniam i, w  procesie  h i­
s to rycznym ; naszk icow ał m a rk si­
stow ską koncepcję  osobowości, 
zaakcen tow ał ro lę  czynn ika  ak ­
ty  w no-ludzki ego w  dzie jach  (rola 
p racy , p rax is). U zasadn ia ł przy 
tym  odrębność fak tu  społecznego 
w sto sunku  do  fak tu  n au k  p rzy ­
rodniczych, podkreślił ro lę  całości 
dynam icznej p rzy  poznaw aniu  
z jaw isk  społecznych o raz  w pro­
w adził do  in te rp re ta c ji społeczne­
go procesu  poznan ia  i jego  rezu l­
ta tów  sław ną już kategorię  „św ia­
dom ości po tenc ja lne j" , tj. św ia­
dom ości k lasy  zw iązanej z  jej 
rzeczyw istą sy tu ac ją  w dynam icz­
n ie  u ję te j s tru k tu rz e  społeczeń­
stw a. Szczególnym  novum  pracy 
L ukacsa było w ydobycie obecnej 
w  tw órczości M arksa  i zapozna­
nej n astępn ie  całkow icie  kategorii 
re ifikacji (urzeczow ienia) oraz 
zastosow anie je j do  in te rp re tac ji 
z jaw isk  św iadom ości społecznej 1 
ku ltu ry . W przeciw ieństw ie  do 
scjentystycznej w e rs ji m arksizm u 
spopularyzow anej p rzez  K au t-

sky'ego I jego  uczniów  L ukacs 
przyw rócił pełny blask  d ialek- 
tyczno-historycznej perspektyw ie 
te j filozofii, w ydobył je j — tak  
silne  szczególnie w  m łodzień­
czych p ism ach M arksa  — p ie r­
w iastk i an tropo log iczno-hum ani- 
styczne i ak tyw istyczne. T rzeba 
dodać przy tym , że Lukacs — po­
dobnie ja k  tw orzący  później w  
w ięzien iu  faszystow skim  G ram sci
— n ie  zn a ł w tedy  m łodzieńczych 
pism  M arksa, gdyż zostały  one 
o d k ry te  i  opub likow ane nieco 
później.

W spom niana książka jLukacsa 
sp o tk a ła  się  z  k ry tyką  w  ów - 
czesnych środow iskach  m ark si­
stow skich. P rzy jęc ie  jej u tru d n ia ­
ły  zarów no sk ra jność  n ie  pozba­
w ionego akcen tów  speku la tyw - 
nych s tanow iska  a u to ra  ja k  też 
silne w pływ y scjen tyzm u w 
m arksizm ie oraz n a ra s ta jące  
stopniow o tendenc je  sekciarsko- 
dogm atyczne. Mimo że L ukacs 
sam  późnią! odciął się  od n iek tó ­
rych  tez  sw ego dzieła, ożyw cze i 
in sp iru jące  dzia łan ie  G eschichte 
und  K lassenbew usstsein  trw a ło  i 
trw a  dziś jeszcze. K siążką tą  z a ­
p ew nił sob ie  L ukacs m iejsce w 
h is to rii m yśli eu ropejsk ie j jako  
jeden  z  n a jb a rd z ie j śm iałych i 
o ryg inalnych  p isa rzy  m ark sis to w ­
skich.

Do dojściu  H itle ra  do w ładzy 
L ukacs osiedla  się w  ZSRR, gdzie 
przebyw a do zakończenia w ojny. 
Tu pośw ięca się  nauczan iu  filozo­
fii o raz  p racy  naukow ej i  pub li­
cystycznej. Szczególnie aktyw -

Dalsiy ciąg na str. 4
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JERZY WILMAŃSKI

ODNOWA KRYTYKI
i KRYTYKOW AĆ — ZNACZY 
GODZIĆ W ZASADY USTROJU. 
T ak  w sk róc ie  pojm ow ano przez 
czas dość długi — od góry do 
do łu  — w szelką kry tykę. N ie­
w ażne, że k ry ty k a  np. bałaganu  
w  konkre tnym  m iejscu  n ie  do ty ­
czy ła  funkcjonow an ia  P aństw a  
lecz funkcjonow an ia  biura. O dpo­
w iedzia lny  za  bałagan, m om en­
ta ln ie  u tożsam ił się  z socjaliz­
m em , p a rtią , w ładzą ludow ą. 
E rgo — k ry ty n a  godziła w -zasady 
'u stro ju . Z ręczniej było „bronić" 
u s tro tu  n iż  bronić siebie.

i N a tak ie  postaw y, n a  tak ą  re ­
ak c ję  n ie  było m ocnych. Z w łasz­
cza, że n ad  tak ą  postaw ą Unosił 
s ię  m a je s ta t bardzo w ysokich 
szczebli. P rzez  te  la ta  w ypraco­
w ano  w ięc szereg  niezaw odnych 
m etod reak c ji na k ry ty k ę ’ m etod, 
k tó re  stosow ano pow szechnie.

U chw ala R ady M inistrów  z  dn ia
7 s ie rp n ia  br. w nosi do tego  k rę ­
gu  sp raw  szereg now ych w ażnycn 
postanow ień . Z abezpiecza w  ten  
sposób praw id łow ość rea lizac ji 
K PA  — kodeksu, k tó ry  is tn ia ł 
p rzecież także  w  m inionych la ­
tach , ale... W łaśnie. U chw ala k ła ­
d z ie  k re s  paradoksalnym  sy tu a ­
cjom , w k tórych skarga , k ry ty k a  
tra fia ły  do rąk... k ry tykow anych  
lu b  odpow iedzialnych za k ry tyko ­
w any  s ta n  rzeczy. W sy tuacji 
sp rzy ja jące j k ry tykow anym  a nie 
k ry tyku jącym  c i p ierw si m iew ali 
z  regu ły  rac ję  n ie jak o  z ty tu łu  
funkcji. W tak im  k lim acie  oddo l­
n a  k ry ty k a  spo łeczna trac iła  sw ój 
k o n stru k ty w n y  sens.

Z m oich dzienn ikarsk ich  d o ­
św iadczeń znam  w iele p rzypad­
ków  tak  n iepraw dopodobnych  re ­
a k c ji n a  k rytykę, że opadały  rę ­
ce. D ziennikarz  zresztą  był zaw ­
sze w  nieoo lepszej sy tuacji — 
co naijwyżej czekały  go w yzw iska 
i in synuacje  lecz raczej rzadko  
tra c ił pracę. A le szeregow y p ra ­
cow nik, k tó ry  podnosił głos k ry ­
tyk i?

N apisałem  kiedyś o spraw ie, 
k tó ra  s ta ła  się głośna w k ra ju
— m ianow icie o  znalezien iu  w 
sk ładn icy  m ak u la tu ry  w Lodzi
10 kg niedotęczonyoh listów . Jak  
w ynikało  z późniejszego w y jaś­
n ien ia  do skandalu  doszło na 
sk u tek  n ieznakow ania w orków  z 
m ak u la tu rą  i listam i w skutek  
czego n astąp iła  pom yłka. No cóż
— zdarza  się. Ale zan im  doszło 
do tego w y jaśn ien ia  u red ak to ra  
naczelnego gazety, w  k tó re j opu­
blikow ałem  felieton  na  ten tem at 
z jaw iła  się  delegacja  dy rekcji

łódzkiej poczty  z -  donosem . F e ­
lie ton  m iał rzęsom  o spow odo­
wać... sy tuac ję  stra jk o w ą w śród 
personelu . P rzyznam  się, że z tak  
bezczelną m etodą reagow an ia  na 
k ry tykę  spo tkałem  się  po raz  
pierw szy.
, N ie m ożna było zaprzeczyć fa k ­

tom  — 10 kilogram uw  iistow  o d ­
n a laz ł przypadkow o p racow n ik  
siUadnicy — chw ycono się w ięc 
m etody insynuacji.

B yw ało także inaczec. Jeśli kon­
tro w e rs ja  isw i.ała m e  w ste rze  
fak tów  lecz poglądów  a z tym i 
dyskutow ać k ry tykow anym  byio 
n iew ygodnie — uciekano się do  
w yzw isk. Wyskoic członka dy ­
rekcji M PK  n a  zebran iu  załogi 
w  listopadzie  ub. roku  k w a lif ik o ­
w ał się w łaściw ie do  sądu  tak  
ja k  każda p rym ityw na i cham siia 
zaczepka. T rudno  jednak , cen iąc 
pow agę sądu, sprow adzać n ieod ­
pow iedzia lny  w ybryk  przed m a ­
je s ta t p raw a. Zw łaszcza, że ów 
u rzęd n ik  — byl przecież tylko 
ilu s trac ją  określonego sty lu  m yś­
len ia  (czy bezm yślności), uk sz ta ł­
tow anym  przez zasadę, że „pań ­
stw o to  ja"  — z ra c ji funkcji, 
b iu rka  i fo tela.

Sobiepaństw o, m entalność za- 
d u fka  i kacyka w dziedzinie k ry ­
tyki oddolnej czyniły  zaw sze n a j .  
w iększe spustoszeń.e. N orm am i, 
•zwykii luazie  w ieuzą doorze, że 
m ogą im zdarzyć się błędy, p o ­
m yłki, że mogą się m ylić, że m o­
że im  się w pracy coś n ie  udać... 
Zadufek, k tó rem u się w ydaje, że 
uzyskał w yłączny m an d a t od so­
c ja lizm u  za w ystępow anie w jego 
im ien iu  n ie  m yli się nigdy, w szy­
stk o  w ie n a jlep ie j i w szystko co 
robi je s t znakom ite.

Społeczna, oddolna k ry ty k a  tfest 
po to aby  zadufkow  sprow adzić 
n a  ziem ię. To je j asp ek t psycho­
logiczny. Coś w ro d za ju  b iu ra  
zleceń, w k tó rym  ’źam aw ;a  d:ę 
budzenie n ie  ra z  n a  czte rnaście  
la t, a le codziennie. A aspek t spo­
łeczny. — to przecież w spólna 
tro sk a  o  to  aby w okół n a s  było 
lepiej, po rządniej, gospodarniej.

Jeśli m am y działać lepiej, to  
p ierw szym  etapem  ow ego d z ia ła ­
n ia  m usi być dostrzegan ie  gdzie 
i co je s t nap raw y . W społecz­
nym  ru ch u  odnow y je s t w ięc 
m iejsce d la  społecznej k ry tyk i 
i je s t m iejsce n a  rze te ln ą  reak c ję  
na nią. Nie m a n a to m ias t m ie j­
sca n a  przy jm ow aną a  p rio ri po­
dejrzliw ość wobec k ry tyk i, na in­
synuacje  1 rep resje  wobec k ry ty ­
kujących .

R eakcje  ta k ie  były  możliw e,
zgodnie z zasadą, że ak tyw istą  i 
p a tr io tą  je s t w y ł ą c z n i e  ten, 
k to  po taku je , k to  z a w s z e  się 
zgadza z opinią zw ierzchności. Ci 
na tom ias t, k tórzy  w im ię w spól­
nego dobra w skazują na  braki, 
k tó rzy  w ytykan ie  n iep raw id ło ­
w ości tra k tu ją  jako  pierw szy — 
podstaw ow y k rok  do zm ian na 
lepsze — ci wszyscy z reguły 
o trzym yw ali niegdyś etyk ie tę  
m alko ten ta .

C zytałem  n iedaw no  w  „Głosie 
R obotniczym '': „Na m iano a k ty ­
w isty nie zasług iw ał na  ogół ten, 
k to  n a  zeb ran iach  kry tykow ał, 
nieco ostrzej w idział problem y". 
T ak jest! A ktyw istą byw ał z re ­
guły — o  paradoksie  — n a j­
mniej... ak tyw ny, ten, co zaw sze 
się godził z  op in ią  przyniesioną 
z góry, ten, który nie w yjaw iał 
najczęściej w łasnego zdania , bo, 
po prostu, w ygodniej było p rzy j­
m ow ać op in ię  o fic ja lną  za sw o 'ą .

A przecież czas „ogniow ej p ró ­
by" u jaw nił, źe ow a lin ia  po­
działu  przebiega inaczej. Że ten, 
k to  w idzi zlo  i n iepraw idłow ość, 
k to  k ry tyku je  nonsensy — b ar- 
dziwj ak tyw n ie  i p raw dziw ie 
zm ierza do nap raw y  niż ten, kto 
p rzym yka oczy na  rzeczyw istość 
i czeka na op in ię  z  góry.

L in ia  podziału m iędzy posłusz­
nym i „potak iew iczam i" a n ie ­
sfornym i n ie ra z  kry tykam i nie 
jes t w ięc lin ią  podziału  n a  ak ­
tyw nych  i m alkonten tów , jak  to  
kiedyś próbow ano dowodzić. Ta 
lin ia  je s t bardziej skom plikow a­
na.

Bowiem  po jednej 1 po drugiej 
s tro n ie  liczy się rzeczyw iste z a ­
angażow anie, liczy się dobrze i 
m ądrze pojęty  in te re s  społeczny 
i tw órczy stosunek  do p ryncy­
piów  naszego ustro ju . K toś po­
w iedział kiedyś m ądrze, że m oto­
rem  postępu je s t niezadow olenie. 
Chodzi w  tym stw ierdzen iu  o to, 
że sam ozadow olenie, zgoda na 
s ta tu s  quo  — h am u je  postęp, ro ­
dzi stagnację.

I w łaśn ie  ci, k tó rzy  z zaan g a­
żow aniem , w im ię popraw y i n a ­
p raw y  w ystępują z  m ądrym  gło­
sem  krytycznym  — ci w łaśnie 
zasługują  na m iano praw dziw ych 
aktyw istów . A nie „potakiw acże", 
k tó rym  bardziej zależy na łaska­
w ości zw ierzchnika niż na  dobrze 
po jętym  społecznym  interesie .

K om unikat PAP. Inform ując o
U chw ale R ady M inistrów  z dn ia
7 s ie rp n ia  1971 r., s tw ierdza : 
„D okum ent ten  je s t kolejnym  
aktem  p raw n y m  o dużym  zn a­
czeniu społeczno-politycznym . J e ­
go celem  je s t u trw alen ie  i pogłę­
b ienie w zajem nego  zau fan ia  m ię­
dzy państw em  i społeczeństw em ". 
W łaśnie. Owo obopólne zau fan ie  
rozw ijać się może i powiinno w 
atm osferze społecznej potrzeby 
k o n struk tyw nej k rytyki n ied o ­
ciągnięć, w spólnego elim inow ania 
zła i w  p rzekonaniu , że k ry tyka  
nie je s t oportun istycznym  m al- 
kontenctw em , a le  rodzi ją  tr o ­
skliw e. gospodarskie spo jrzen ie  
obyw ate la  naszego  k r ar u. „

POLONICA
ZJAZD PISARZY

W MOSKWIE

W dniach od 29 czer­
wca do 3 llpca br. obrado­
wa? w Wielkim Patacu 
Kremlowskim w Moskwie 
V Zjazd Pisarzy Radziec­
kich. Oprócz pisarzy ro­
syjskich 1 republikańskich 
wzięli w nim udział przed­
stawiciele literatur krajów 
demokracji ludowych, w tej 
liczbie przedstawiciele pol­
scy: Jarosław Iwaszkiewicz 
1 Jacek Czesław Centkie­
wicz. W „LitieraturnoJ Ga- 
zetle" z 7 llpca br. ukaza­
ły się m ateriały zjazdowe: 
referaty, sprawozdania 1

głosy w dyskusji oraz pre­
zentacja gości zagranicz­
nych. Listę tych ostatnich 
otwiera JaroslaW Iwaszkie­
wicz, którego wypowiedź, 
ozdobioną żdjęolem autora, 
podano na pierwszym 

■ miejscu.
Warto przy tej sposob­

ności przypomnieć, że twór 
czość Jarosława Iwaszkie­
wicza cieszy się w ZSRR 
dużą popularnością. Ukazu­
ją  się tam nie tylko Jego 
utwory prozatorskie 1 poe­
tyckie. Wystawia się rów­
nież Jego sztuki oraz publi­
kuje artykuły 1 rozprawy, 
poświęcone omówieniu 
twórczości pisarza. Jk.

POLONICA

D z i  

G y ó r g y
Dalszy ciąg ze str. 3

na jes t jego działalność we 
fronc ie  p isa rzy  an ty faszystow ­
skich. W badaniach  naukow ych 
zw raca  się ku problem atyce, k tó ­
r a  pasjonow ała  go od początku 
drogi tw órczej — ku  estetyce 
o raz  teo rii i h istorii lite ra tu ry . W 
tym  czasie pow stają  tak ie  dzieła 
ja k  M arks I Engels jako  h istorycy 
lite ra tu ry , w ielk i tr a k ta t Pow ieść 
h isto ryczna, liczne eseJe i stud ia  
n ad  k u ltu rą  i li te ra tu rą  fran cu s­
ką, ń iem iecką i rosy jską X IX  
w ieku. Szczególne m iejsce w  tych 
bad an iach  za jm u je  w ie lka  po­
w ieść rea listyczna  ubiegłego w ie­
ku.

W ychow any na klasycznej lite ­
ra tu rz e  i filozofii n iem ieck iej Lu- 
kaes przypisyw ał tw órczości a r ty ­
stycznej w ielką rolę w  życiu spo­
łecznym . Sztuka, w edług niego, 
je s t e lem entem  składow ym  proce­
su  dziejowego, w  w yn iku  którego 
człow iek przechodzi od „natu ry" 
do  „ku ltu ry" , w ychodzi ze  s tan u

e ło  

Lukacsa
p ie rw o tne j bezreCleksyrmoścl i 
spontaniczności, pogodzenia z so ­
bą i kosm osem , by w ejść do 
św ia ta  rozczłonkow anego i n ie ­
przejrzystego, św ia ta , k tó ry  m usi 
być poddany re flek sji i w arto ś­
ciow aniu . Ten schem at h is to rio ­
zoficzny, k tórego  fundam enty  
k ład li Sch iller, rom an tycy  i H e- 
gel, a zrąb  zbudow ał M arks, c h a ­
rak te ry zu je  się  tym , że proces 
antropogenezy w ku ltu rze  i h i­
s to rii ocen iany  je s t w  nim  am b i­
w alen tn ie . P ow stan ie  człow ieka 
dojrzałego, duchow o bogatego, 
rozw in iętego  i refleksyjnego do­
konu je  się za cenę u tra ty  p ie r­
w otnej jedności, harm onii z n a ­
turą , zam knię tym  i zrozum iałym  
universum . Przejście od „n a tu ry ” 
do „ku ltu ry" , przejście, z  k tórym  
jednoznaczn ie  łączą się — zarów ­
no d la  Hegla jak  M arksa i L u­
kacsa — w artości an tropogenne. 
może być porów nane do przy ­
krości, k tó ra  do tknęła  pierw szych 
rodziców  w ygnanych z raju .

N ie ten  jednak  m otyw  w spom ­
niana^ h istoriozofii je s t w  n iej

najw ażniejszy . Sam  proces „ho- 
m in izacji” w k u ltu rze  i h isto rii 
z aw ie ra  im m an en tn y  m u  m om ent 
„negatyw ności". O to człow iek 
(ludzkość) rozw ija  się w procesie 
h isto rycznym  w ten  sposób, iż 
fo rm u je  za  pośredn ic tw em  pracy  
przyrodę, „uczłow iecza” ją , czyni 
p oda tną  _ d la  specyficznie ludz­
k ich  celów ; p o w sta je  now y po­
rządek  w  św iecie — porządek 
k u ltu ry  1  sto sunków  społecznych. 
D uch ludzki, in te ligencja  i sp ra w ­
ności fo rm ujące  się „w  dialogu 
z  rzeczam i", w  m om encie  gdy 
p rzy b ie ra ją  postać u form ow anych 
tw orów  s ta ją  się „zreifikow ane", 
zaczynają  n ie jak o  żyć w łasnym , 
n iezależnym  od in ten c ji i  zam ia­
rów  podm iotu  ludzkiego życiem. 
Św iat k u ltu ry , będący jak b y  n a ­
rzędziem  przezw yciężenia przy­
rodniczych d e te rm in an t bytu czło­
w ieka, s ta je  się o to  źródłem  zn ie­
w olen ia  go. W yzw alając się od 
p rzyrody  człow iek popada w  z a ­
leżność od zreifikowranego św iata  
w łasnych w ytw orów , św ia ta  ku l­
tury . P o w sta ‘e sy tuac ja  opisana 
w  balladzie  G oethego Uczeń cza r­
noksiężnika. W yobcow anie się od 
człow ieka jego w łasnych w ytw o­
rów  pod postacią św ia ta  ku ltu ry  
(proces ten  w  h is to rii n a ras ta , by 
w kap ita lizm ie  osiągnąć ku lm in a ­
cję) n a  sw o je  w ielorak ie , n ega­
ty w ie  d la ludzkości skutki. Oto 
bow iem  podm iot, k tó ry  Jako p ro ­
m otor k u ltu ry  jes t jej celem  
p ierw otnym , w  św iecie  tym  sp a ­
da d o  roli środka, narzędzia. Nad 
człow iekiem  obejm uje  w ładzę

św ia t s tosunków  rzeczow ych rz ą ­
dzący się sw oim i bezw zględnym i 
p raw am i. N iew olnictw o i inne 
fo rm y  eksp loa tac ji człow ieka są 
h istorycznym i form am i w yrazu 
te j w ładzy. Człow iek s ta je  się 
sługą ab s trakcy jnego  bogactw a, 
podlega przypadkow i i koniecz- 
nościom  życia ekonom icznego. J e ­
go zaś życie z redukow ane  zostaje  
do  fragm en tarycznej aktyw ności 
(postępujący podział pracy), ści­

e l e  reg lam en tow anej, do  w yzna­
czonej m u przez  p rzypadek  u ro ­
dzen ia  i okoliczności ro li spo ­
łecznej. P raca , czynnik  an tropo - 
geinny, fo rm a działalności, dzięki 
k tó re j człow iek w ydźw ignął się 
ponad  zw ierzęcy poziom  by tow a­
n ia , aktyw ność w ięc s tanow iąca  
esencję człow ieka, s ta je  się w  te j 
sy tuac ji środkiem  jedyn ie  u trz y ­
m ania go przy życiu, zaspokoje­
n ia  jego po trzeb  zredukow anych  
do  poziom u zwierzęcego. T ak 
w ięc w idzim y, że k u ltu ra  w  p ew ­
nych historycznych form ach  sw e­
go rozw oju  g lobalnie m an ife stu ­
jąc  postęp  człow ieka w  jego p a ­
now an iu  n ad  przyrodą (nauka i 
przem ysł), będąc św iadectw em  
„hom inizacjl"  is to ty  ludzkiej, w  
p lan ie  jednostkow ym  przyczynia  
się do  anim alizacji człow ieka, 
spycha go z  pow rotem  do s tanu  
zw ierzęcości, „natu ra lności"  b ędą­
cej p roduk tem  k u ltu ry , „n a tu ra l­
ności", k tó ra  łącząc się z b ra ­
k iem  (niem ożliw ością zaspoko je­
nia rozbudzonych społecznie po­
trzeb) rodzi cierp ien ie . D okonuje 
się tu  d eg radac ja  w arto śc i spe­

cyficznie lu d z k ic h , personalnych , 
n a  rzecz w artośc i rzeczow ych, 
poza ludzkich. W ięź m iędzyludzka 
trac i osobow y, bezpośredni c h a ­
ra k te r  n a  rzecz w ięzi nieosobo- 
w ej, pośredn ia '. L udzie w chodzą 
w sto su n k i m iędzy sobą w ystępu­
jąc  w zajem  w obec sieb ie  n ie  jako  
cele, lecz jak o  środUi. Człowiek 
poszukuje 'd rugiego człow ieka n ie  
jak o  w artośc i sam oistnej, lecz 
ja k o  nosiciela  w artośc i rzeczo­
w ej. T en ty p  re lac ji m iędzyludz­
k iej, op a rte j na  system ie pośred ­
n ic tw a  j w ym iany przedm iotów  
prow adzi do daleko  idącej m isty ­
fikacji św iadom ości indyw iduów  
w  ow ej w ym ian ie  uczestn iczą­
cych. Z am kniętem u w k lam rach  
a lien ac ji człow iekow i św ia t jaw i 
s ię  jak o  rzeczyw istość zastana , 
dana , k tó re j m echanizm y porusza­
jące  są  głęboko ukry te . W idzi on 
rzeczyw istość społeczną w  o d w ró ­
conym  porządku  śródków  i celów , 
tw orzy  upo rządkow ane system y 
iluzji, k tó re  m arą rac jonalizow ać 
ład nap ię tn o w an y  n ie rac jo n a ln o ś­
cią. Sw ojskość tego św iata , p o ja ­
w ia jąc a  się jako  rezu lta t zabiegów  
zm istyfikow anej racjonalizacji k tó ­
r a  dokonu je  się np. w  św iadom oś­
ci re lig ijnej, w w ulgarnej bu rżua- 
zy jnej ekonom ii politycznej itd.) 
je s t jednak  ty lko pow ierzchow na, 
w  istocie  człow iek funkcjonu jący  
w  ow ym  św iecie ja k o  w artość  
zdegradow ana czu je  się źle, n a r a ­
s ta  w  n im  poczucie zagrożenia i 
lęku przed m ającym i sw e źródło w 
jego soołecznvm  bycie anonim ow y­
m i i  irrac jo n a ln y m i m ocam i. N a-
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Masz śliczne, b rązow e oczy, u b ie ­
rasz się szalowo, in te ligen tna  je s ­
te ś  i cho lern ie  zgrabna. O g ląda­

ją  się za tobą  ch łopaki i s ta re  p ryk i, w 
dżungli m iasta  n ap as tu ją  cię su tenerzy . 
P rzy tak u jesz . Ale co będzie dale j?  W 
październ iku  skończysz osiem naście la t 

i stan iesz p rzed  sądem  d la  dorosłych. To 
nie Izba D ziecka, an i sąd  d la  n ie le t­
nich. D ostaniesz w yrok  i pójdziesz do 
pudla . M iędzy s ta re  rccydyw istk i, k tó re  
cię nieźle podszkolą. Że co, że to „m lo- 
d o la tk i”? T am  są  w łaśn ie  te  m łode, a 
ju ż  s ta re  z recydyw y. A ha, m ów isz, że 
pójdziesz do techn ikum . Ale zastanów ’ 
się, ja k  clę p rzy jm ą w  tw oim  m iastecz­
ku , k iedy zostaniesz tam  dokonw ojow a- 
na?  K rzyczysz, że się przyczepiam , że 
za  dużo py tań  zadaję. S am a chcesz 
w szystko w yjaśn ić? Pro«zę bardzo. Mow, 
opow iedz o sw oim  życiu, k tó re  ci tak  
bardzo  ciąży.

—  U  nas w  dom u żadnych  gazerów  
n ie  było- A ni w  dalszej rodzinie. A mój 
s ta ry  to by ł rów ny gość, p racow ał w  
tak im  ciekaw ym  zaw odzie, s ta le  z lu d ź­
mi, różnym i typam i, to potem  opow iadał 
w ieczoram i; słuchałam , p rzeżyw ałam  
w szystko ja k  w te lew izy jnej ,,K obrze . 
S tra szn ie  by łam  za m oim  starym ,^ bo 
m nie b ra ł na  kolana, a potem , juz w 
podstaw ów ce b ra ł m nie na spacery , do 
k ina . T rzy  la ta  tem u, to już  czw arty  
rok , ja k  um arł...

— W te lefonogram ie do Izby D ziecka 
pisze, że m a tk a  po ciebie m e przyjedzie 
bo m a cię dosyć. P ieniędzy, m ów i, nie 
m a n a  drogę. Ja k  to  jest, powiedz...

— To je s t tak , p roszę pana , że w  tej 
naszej chacie  je s t za dużo spokoju . 
M atka  nie m a się z kim  kłócić. N uda... 
J a k  w  całym  m iasteczku , przez k tó re  
p a rę  razy n a  dobę przeleci pociąg. M at­
ka s traszn ie  za ty rana , bieda nas gn ie­
cie, bo prócz m nie jeszcze tro je  rodzeń ­
stw a, k tó re  w  podstaw ów ce p lincu je .

— Nie w styd  ci, że m a tk a  tak a  um ę­
czona? Przecież w  1970 ukończyłaś Z a­
sadnicza Szkołę B udow lana ze sp ec ja l­
nością zb ro jarza . W iem, to n ietypow y 
zaw ód d la  dziew czyny, ale przecież m o­
głabyś pom óc rodzinie-

— W łaśnie! To w szystko  p rzez  m atkę. 
O na nam ów iła m nie na tę  szkolę, abym  
ja k  najszybciej m ogła podreperow ać ro ­
dzinny budżet. W szkole zetK nęłam  się 
z różnym i ch łopakam i, dużo dow iedzia­
łam  się o życiu. I zaczęłam  żłopać w iń ­
sko na w agarach . Z początku  to się g ry ­
złam , chcia łam  n aw e t w yspow iadać się 

p rzed  m atką , a le ona nigdy nie m iała  
czasu w ysłuchać m nie. W yuczony zaw ód 
n ie  odpow iadał mi. a,, p rać  c iuchy  i go­
tow ać żarcie d la  tych m łodszych szczu­
rów  też mi się nie w idziało.

— I d latego  zaraz po ukończen iu  za­
w odów ki puściłaś się w  Polskę?

— Jasne! W tym  m iasterzku , co gnieź­
dzi się na  po łudniu  w ojew ództw a m ożna 
zdechnąć z nudów . N ajbliżej był S lask. 
Z akotw iczyłam  się na  s trze ln icy  w „W e­
sołym  M iasteczku”. Ten w łaściciel u b ra ł 
m nie jak  trzeba  i podaw ałam  ładunk i, 
w ia trów k i, kasę  też trzym ałam .

— Dlaczego s tam tad  odeszłaś?
— Bo m i się spodobała  jazda m oto­

rem  na p ionow ej ścianie. Ale jeszcze 
bardz ie j, to m i się podobał ten  facet, co 
jeździł po te j ścianie. Nie. nie zgw ałcił 
m nie, sam a. dobrow olnie się z nim  p rze ­
spałam . A jeszcze po tem  on m nie zaczął

uczyć jeździć n a  m otorze po  ścianie. I  
nigdy p rzed  p u b lik ą  nie w ystąp iłam . 
Dobrze, że tych  p rób  n ik t nigdy nie w i­
dział. S p ad a łam  na łeb. On się bał, po­
gotow ia n ie  w zyw ał, ty lko  ra z  p ry w a­
c iarza  doktora . S traszn ie  m n ie  łeb  bolał- 
To on jeszcze w w iększym  był strachu-

RYSZARD BINKOW SKI

Spowiedź
bez

konfesjonału
F orsę  daw ał, bym  go n ie  w ydała . P iłam  
za tę forsę, do sam ej jesien i. P o tem  w y­
jechałam ...

— Pow iedz szczerze — w yrzuc iła  cię 
ka tow icka  m ilic ja?

— N iech będzie!
— C ałą zim ę spędziłaś w  m iasteczku . 

Do roboty  nie b ra ła ś  się.
— A po co? B yli tacy, co daw ali żyć. 

Nie na próżno p rzeh u la łam  sezon w  K a­
tow icach. B yła w ódka, sikoki do Z ako­
panego.

— M ilicja za trzym yw ała  c ię  za k r a ­
dzieże.

__ B yłam  ty lko  w abiem , albo s ta łam
na „ lip k u ”. P rzy g ry w ałam  gościa, k u m ­
ple go rob ili z zegarka i floty. Albo na 
zapleczu um aw ia łam  ran-dę z ek sped ien ­
tem . Trzy p a ry  buciaków  w tedy poszło 
z lady,..,

__ A w ięc sam a n ie  k rad łaś . D latego
też nip tra f iła ś  do popraw czaka. No i 
mów isz, że choć nudn ie , ale jakoś się 
żyło. M im o to ru szy łaś dalej w Polskę.

— R uszyłam . Bo przeży łam  w iele 
sm utnych  dni. W ciąż te sam e Sęby, ta  
sam a w ódka gastronom iczna z gw iaz­
dkam i.. Ta sam a w ciąż k n a jp a , k a w ia r­
n ia  i k ino. I tak ie  sam e propozycje... 
Raz, p roszę pana , siedziałam  w naszej 
k n a jp ie  z dw om a kum plam i. W ypiliśm y 
wódkę. A k iedy w yszliśm y na  ulicę, by- 
ła  z nam i d ruga dziew czyna, p rzyw alił 
się do nas n ag ran y  face t z jeszcze b a r ­
dziej zbarow anym  kum plem . Ten p ie rw ­

szy n iedaw no  w yszedł z k icia. R ąbną ł 
ko leżankę w dziób za to, że go na m ili­
c ji w ydała- K olega, co z nam i był, w sta ­
w ił się za koleżanką. I zrobił się rom ot! 
T am tych  było dw óch, nasz  jeden , więc 
zw iałyśm y z m iejsca  akcji. Po drodze 
spo tkały śm y  innego kolegę z jabcokiem .
I poszłyśm y do jego dom u. A tam ten , co 
się bił. w iał pobity  za nam i. A ci, co 
go grzali, b iegli jego tropem . I znów 
b y ła  bó jka . A le ten  ku m p e l pob ity  zdą- 
żył w śliznąć się na chatę . Nie zdąży­
liśm y jed n ak  dopić jabcoka , k iedy tam ci 
zaczęli dobijać  się  do drzw i. N ie o tw ie­
ra liśm y . W tedy jed en  z tam ty ch  w lazł 
na  dach  i rozbił szybę. Do m ieszkania  
jed n ak  w ejść nie mógł, gdyż od dachu  
do okna  było p raw ie  dw a m etry . To 
p rzyszedł do drzw i. W alił, chcia ł je  w y­
łam ać. W tedy jeden  z kum pli, k tórzy  
z nam i pili jabcok , w nerw ił się ok ro p ­
n ie  i dz iabną ł go nożem . No i siedzi
teraz... , , . . .

— Ale to n ie  by ł żaden  z tych , z k tó ­
ry m  żyjesz w  sw oim  m iasteczku
jak  żona z m ężem ?

— Nie! Ten to  m a 24 la ta , je s t  pow aż­
ny , zakochany  w e m nie.

— I z n im  jes teś  w ciąży?
— N ie jes tem  pew na, ale chyba tak .
__ K iedy w rócisz do m iasteczka z te j

w ędrów ki po Polsce, zrobi ci d in to jrę!
— P an  je s t śm ieszny! On mnie' kocha. 

A lbo da na  zabieg albo się ożeni.
__ W tedy n ie  pójdziesz do technikum .
— P an  je s t jeszcze bardzie j śm ieszny! 

D la tam tego  nie m a innej dziew czyny. 
Je s tem  n a jfa jn ie sza  w  m iasteczku . I 
znam  ten  nasz  k ra j, stolicę naszą. On na  
w szystko  się  zgodzi.

— To pow iedz teraz, ja k  to  było  z 
w arszaw ską  w ypraw ą.

— Szkoda gadać... P rzez  to  tu ta j t r a ­
fiłam . Ale za to  p rzeży łam  n a jp ię k n ie j­
sze dni w  m oim  życiu.-.

— No więc?...
— M nie się znudził ten  facet, z k tó ­

rym  syp ia łam . Całe to m iasteczko  mi 
się znudziło. O godzinie 7-m ej cała m o­
ja  rodzinka  w ychodziła z dom u. Z osta­
w ałam  sam a. W staw ałam  o 11-tej, ja d ­
łam  śn iadan ie  i sz łam  się opalać. W ie­
czorem  kino, te lew izja , k aw ia rn ia . A 
był m aj, dużo słońca, inne. now e życie. 
P rzy d u s iła  ch an d ra . To w y b ra łam  się z 
kum pelką , k tó ra  b y ła  fry z je rk ą , do 

m iasta  W arszaw y. O na dosta ła  pokój i 
robo tę  u jednego  szefa w W aw rze, więc 
z nią zam ieszkałam . C hciałam  n a jp ie rw  
w y n a jąć  się za pom oc dom ow ą, ale po­
tem  zrezygnow ałam . Ł aziłam  do zak ła ­
du, do p a rk u , n ie raz  całe dni spałam . 
W ieczoram i jeździłyśm y do W arszaw y 
na kaw ę; byli kum ple, a le w racałyśm y 
sam e. A le potem  sp iknęłyśm y się z 
k lie n te m , ko leżanki, to  by ł inżyn ier 
s ta rszaw y , m iał o p la -rek o rd a . aleśm y go 
rpb ily  W kon ia  w  ho telu  _ „W arszaw a” i 
się baw iłyśm y i  m łodym i chłopakam i. 
P iło  się, ja k  trzeba , kum ple  p row adzili 
nas na chatę , ale się w ym ykałyśm y, bo 
za rogiem  czyhał ten  je len iow aty  inży­
n ier. I z p o ręk i tego inżyn iera  sk a k a ­
łyśm y po cy rk u , „Z łotej K aczce”, „N ie­
dźw iedziu”, „B ris to lu ”. Dużo ludzi, dużo 
w ódki, jak ie j w  m oim  m iasteczku  nie 
było. Szyk, życie św iatow e. I różne ch ło­
paki, ch a ty  różne, w łosk ie  w ino i p ły ty . 
N ieraz  po tym  rzygałam , a raz  aż trzy  
dni by łam  chora. B rzydło  m i to w szy­
stko, chociaż n a jp ie rw  było n iezw ykle, 
w snaniale .

K iedyśm y raz  zw iały  ch łopakom  z 
„B ris to lu ” przez toa le tę , w pad ły śm y  na

radiow óz, a  nap ite  żeśm y by ły  jak  trz e ­
ba. No i p rzyhaczy ła  nas bia-cha. bo my 
bez zam eldow ania w tym  W aw rze. Ie 
to  w ina  szefa! N ie chciał nas m eldow ać. 
Je d n a  ta k a  dziew czyna cz te ry  la ta  sie­
działa u niego bez m eldunku , a nas 
zaraz na 48 godzin do ciupy!

Po tym  areszcie  szef fry z je rsk i w yrzu­
cił k u m pelkę  z roboty  i nie było T ^ z -  
kan ia , w ięc zam ieszkałyśm y u jednej 
s ta rsze j kobiety , k tó ra  stów ę od nasi do­
iła za dobę. K oleżanka m iała
dostać p racę  w zak ładzie ’ f ®
m nie s ta ra ł się inżynier do jak ie jś  
b ryk i, a le nic z tego n ie  wyszło.

I tak  tra fiły śm y  do „L iliany” i .>K r0T 
ko d y la”, gdzie nas P W ^ 3* ^  
co się n azy w ają  h ippiesy . T akich  v 
m oim  m iasteczku  nie było. W łos an ie  - 
ski, po ła tane  gacie; krzyze m ieli na ko­
szulach, k lipsy  w uszach i d rew n ian e  
m iecze u boku. Ale byli m ili i grzeczni. 
Coś dziw nego m ieli w oczach. Szeptem  
do nas m ów ili, „C inzano’ staw ia li, a 
potem  zaproponow ali piguły- K um pelka  
nie chcia ła, ale ja  w zięłam . T rzy razy  
po cztery  „ p ią tk i”_ percopanu . _ F a jn ie  
było przez trzy  dni, chociaż w ciąż r  y - 
gałam , au to  inżynierow i zaśw in tuszy łam  
i potem  nie chcia ł m nie odwozić do do­
m u. Ale przez te  dni w szystko było 
p iękn iejsze, w iększą chęć do życia m ia­
łam . N iczym  się nie p rzejm ow ałam .

— Piszesz w  sw oim  w ypracow an iu , 
że m iałaś trzy  stówy, m a tk a  ci też stó ­
w ę podrzuciła, lecz do dom u me w róć -  
łaś. J a k  to jes t?  P rzez m iesiąc n ie  p ra ­
cow ałaś, za m ieszkanie  przez tydzień  
p łac iłaś  po 50 złotych dziennie...

__ To już pow iem ... T rzeba było się 2
n iek tó rym i przespać, z inżynierem  też. 
A do dom u nie w róciłam  dlatego, ze za 
bardzo  by łam  po w ypitce na  jedne j p ry ­
w atce; w pad ł m ilic jan t, za trzym ali 
mnie...

— Piszesz też w  w ypracow an iu , że 
chcia łabyś być drzew em , gdyż bardzo  
in te re su je  cię o sta tn io  przyroda. I doda­
jesz, że d rzew a nie m uszą się z n ik im  
kłócić, n ik t ich n ie  bije, nie krzyw dzi. 
N ie p o trzeb u ją  niczego się bać. gdyż 
n ie m ają  w rogów . P o tem  piszesz, że 
przeży łaś w  życiu tak i szczęśliwy dzień 
sw obodnego drzew a. Ale ja  w to nie 
w ierzę! To n ie  są tw o je  słow a, nie m ó­
w ili ci tego hippiesi. Ty jes teś  b y s tra  
dziew czyna; in te lig en tn a  jesteś, lecz 
m nie nie w ykołujesz!

— P an  je s t cw ańszy  niż w ychow aw ca 
albo m ilic jan t. Nie, h ipp iesi m i tego nie 
m ów ili. Ale  kazano  napisać w ypracow ać 
nie, a że p rzed tem  oglądałam  „B onan­
zę” o tak im  ch łopaku  bez rodziców , w ięc 
nap isałam ... A ten  p iękny  dzień...

— W łaśnie... , „
— D ali m i w tedy  aż sześć „p ią tek" 

percopanu , to już czw arty  raz. G ada łam  
od rzeczy i w zięto  m nie do Izby. Ale 
w  Izbie pow iedziano m i o tym  m oim  
gadan iu  dopiero  w tedy, gdy usiłow ałam  
połknąć igłę. k tó ra  jed n a  dziew czyna 
przem yciła  w etk n ię tą  w odcisk pod sto ­
pą-

— Co m ów iłaś po te j dużej daw ce?
— Że chcę w rócić do m ojego m iastecz­

ka. Że kocham  m ojego chłopaka, u rodzę 
m u dziecko i będę się uczyć. I że bę­
dę p rać . cerow ać ub ran ia  m oich dw óch 
braci i siostry . K rzyczałam  też, aby za­
m azać czarną  fa rb ą  w iszącą nad m oją 

głow ą tw arz  m atk i. Za dużo w niej było 
jak iegoś dziw nego ciepła... W ołałam  o 
zm artw ychw stan ie  m ojego ojca...

siła  się obcość w zajem na ludzi i
obcość człow ieka w obec św iata, 
rodzi się  pocżucie bezsiły i n iem o­
cy  rozum u, osobow ość u lega  d e ­
g radac ji i d ez in teg rac ji za rów no  w 
p lan ie  rac jo n a ln y m  ja k  em ocjonal­
nym .

T u  m iejsce  w reszcie, by określić  
bliżej ro lę  sz tu k i w życiu społecz­
nym . Sztuka , w  p rzek o n an iu  L u- 
kaesa, w  szczególności zaś li te ra tu ­
ra , pe łn i ro lę  szczególną w ow ym  
procesie  dochodzenia  cz łow ieka do 
uśw iadom ien ia  sobie jego p r a w d z i ­
w ej istoty oraz sy tuacji społecznej, 
w  k tó re j się zn a jd u je . W tw órczoś­
ci a rty styczne j tw ó rca  „dokonuje  
niem ożliw ego": dem lsty fiku je  ilu ­
zje, d em asku je  k łam stw o  is tn ie ­
jące j rzeczyw istości, odsłan ia  
ob licze p raw dy  i w skazu je  drogę, 
po  k tó re j idąc  ludzkość może 
u ra to w ać  zagrożone w artości. 
S z tu k a  „zarysow uje  m odel czło­
w iek a  o rzeczyw istych, acz nie 
zaspokojonych  po trzebach  i a sp i­
rac jach . O na jedyn ie  k reu re  " c a ­
łość ko n k re tn ą*  n ieosiągalną w 
innych dziedzinach po zn an ia1' 3). 
W ielki a r ty s ta  rea lizu je  sw ą m i­
s ję  (jest to  w aru n ek  jego w ie l­
kości) jakby  z podśw iadom ego 
m usu, n aw e t w brew  często sw o­
im  uśw iadom ionym  zam ysłom  4).

P a trz ą c  n a  li te ra tu rę  nie ty le  
ja k o  je j h is to ryk , lecz jak o  filo- 
zo f-m o ra lis ta  w alczący o godność 
cz łow ieka w e w spółczesnej cy ­
w ilizacji L ukacs s taw ia ł je j n ie ­
zw ykle w ysok!e w ym aean ia . N aj- 
w yżaj cen ił w ie lk ą  pow ieść re a ­

listyczną  ty p u  b a lzacow sko -stend - 
halow sko-to ls to jow sk iego , gdzie 
losy i d ram a ty  m o ra ln o -o b y cza­
jow e bohaterów  ilu s tro w a ły  je d ­
nocześn ie  s to sunk i spo łeczne  i 
konflik ty  spo łeczeństw a k a p ita ­
listycznego. N ienaw idził z p asją  
zaś li te ra tu ry  d w o rsk o -d ek ad en - 
ck iej, za jm u jące j się apoiogią 
is tn iejącego  ładu. T en m aksym a- 
iizm  w ym agań  w obec lite ra tu ry , 
ja k  też pew ne uproszczen ia  i fa ł­
szyw e diagnozy do tyczące k ie ru n ­
ków  p rzem ian  spo łeczeństw a eu ­
ropejsk iego  X IX  i X X  w ieku  d o ­
prow adziły  L ukacsa  do  su row ej 
i jed n o s tro n n e j oceny w ie lu  w y ­
b itnych  z jaw isk  li te ra tu ry  w spół­
czesnej. P rzy jac ie l i w ielb iciel 
dzieła T om asza M anna — mógł 
jeszcze zaakcep tow ać ' ty p  n a r r a ­
cji i poetyki, k tó rą  p rezen tow ał 
au to r C zarodzie jsk ie j góry ; K afka  
natom iast, Joyce  czy B eckett po­
zostali d lań  n ieodw o ła ln ie  re p re ­
zen ta n tam i dekadenck ie j a w a n ­
gardy.

Innym  m otyw em  re f lek s ji teo ­
re tycznej, n iezm iern ie  w ażnym  
d la  zrozum ien ia  sy lw etk i L u- 
kaesa  jak o  m yśliciela, jes t jego 
stud ium  h is to rii filozofii. Z arów ­
n o  w  dzie jach  li te ra tu ry  jak  filo ­
zofii idzie L ukacsow i o ob ronę 
w arto śc i h u m a n :stvcznych, idzie
o p ro test p rzeciw ko ich d e g ra d a ­
cji w  cyw ilizacri w spółczesnej. 
S tosunek  do nuścizny filozoficz­
ne j u jaw n ia  jeszcze bardzie! niż 
jego poglądy este tyczne ścisłe 
zw iązki p isa rza  z hum anistyczną  
trad y c ją  k lasycznej filozofii n ie ­

m ieck ie j. M im o, iż m yśl jego 
fo rm o w ała  się  — o czym  m ów i­
liśm y ju ż  — w k ręg u  idei, gdzie 
m otyw y irrac jo n a lis ty can e  były 
n iezw ykle silne, L ukacs ra d y k a l­
n ie  p rzec iw staw ia! się  tym  te n ­
dencjom . W alcząc z p łask im  r a ­
cjonalizm em  pozytyw izm u X IX - 
w iecznego szu k a ł w sp arc ia  d la  
sw oją : w ia ry  w  potęgę rozum u 
ludzkiego u S ch ille ra , G oethego 
i Hegla, po tem  u M arksa. P a trząc  
na  h is to rię  eu ro p e jsk ie j, w szcze­
gólności zaś n iem ieck ie j m yśli 
filozoficznej, będzie dostrzegał po­
stęp u jący  p roces d es tru k c ji ra c jo ­
nalizm u, p rzechodzen ie  od h u m a­
n is ty czno -rac jona lis tyczne j tra d y ­
c ji ok resu  k lasycznego  (K ant — 
L essing — F ich te  — H egel — 
F euerbach) do nasila jącego  się z 
b iegiem  czasu w  k u ltu rze  filozo­
ficznej N iem ców  irrac jo n a lizm u , 
pesym izm u, an tyhum an izm u . 
P rzeciw ko  defo rm acjom  w  duchu 
irrac jo n a lis ty czn y m  in te le k tu a l­
nej ew olucji H egla sk ie row ane  
je s t w ie lk ie  s tu d iu m  D er jungę 
H egcl (nap isane w 1938 r.). W głoś­
nym  pam flecie  n a  filozofię n ie ­
m iecką d ru g ie j połow y X IX  i 
XX w ieku  za ty tu ło w an y m  U n i­
cestw ien ie  rozum u (1945) s ta ra  
się  L ukacs pokazać, jak  descen- 
d u jąca  m yśl n iem iecka prow adzi 
stopn iow o ku stra sz liw e j g ran icy , 
po p rzekroczen iu  k tó re j is tn ie je  
ty lko  b ru n a tn y  m rok  i zbrodnicze 
sza leństw o  faszyzm u. F enom en 
faszyzm u, k tó ry  L ukacs przeżył 
w  sor»eób rów r,!e d ^ m ’' i ncy ^ak 
a u to r  D ok to ra  F au stu sa  Jest źród­

łem  su row ych , m ożem y dziś po ­
w iedzieć. w  w ie lu  p u n k tach  p rze­
sadnych  i n iesp raw ied liw ych  
oskarżeń  filozofii n iem ieckiej, 
poczynając  od S chellinga  i S cho­
p en h au era . Szczególnie. N ietzsche 
ze  sw oim  gw ałtow nym  antyim te- 
lek tua lizm em  i a n ty  hum anizm em  
był zn ienaw idzonym  przezeń m yś­
licielem . A u to r W oli mocy był 
d la  L ukacsa  n iew ątp liw ym  p re ­
ku rso rem  duchow ym  faszyzm u. 
O to rozum  zasnął, zbudziły  się  
upiory. T o co było w ie lk ie  i p ięk ­
n e  w  k u ltu rze  eu rope jsk ie j od 
an ty k u  przez R enesans i h u m an i­
styczną myśl k u ltu ry  m ieszczań­
sk ie j — id ea ł człow ieka pełnego, 
harm on ijnego , zespolonego w e 
w spólnocie  h u m an ita s  — zostało  
p o d ep tane  b ru ta ln ie  przez ideo­
logów i żołdaków  w spółczesnej 
b ru n a tn e j A pokalipsy .

• ☆ •
G yorgy L ukacs dożył sędziw ego 

w ieku . Było to  życie b ard zo  p ra ­
cow ite  i trzeb a  dodać — n ie ła t­
we. N ie ła tw o  było być filozofem  
w epoce, k tó ra  filozofow aniu  nie 
by ła  zb y t ch ę tn a , i pozostać 
w iernym  sob ie  do końca, pozo­
stać  niezłom nym . Z m arł człow iek,
o k tó rym  n ie  m ożna pow iedzieć
— m im o jego  w iek u  — że należał 
duchow o ju ż  do przeszłości. Nie 
m ożna tego pow iedzieć, zarów no 
dlatego, że jego puścizna in te lek ­
tu a ln a  je s t w ciąż żyw a i in sp iru ­
jąca , ja k  i d latego, że by ł sp ra w ­
ny in te lek tu a ln ie  i' tw órczy do 
końca  sw oich dni. P ow róciw ­

szy po u p ad k u  faszyzm u 
do  ojczyzny L ukacs od tąd  dzie­
lił je j losy. Ze sw ego  położonego 
n a d  D unajem  budapeszteńsk iego  
m ieszkan ia  p iln ie  obserw ow ał 
p rzem iany  w spółczeshego św ia ta . 
N ie jednok ro tn ie  też podejm ow ał 
próby  o św ie tlen ia  jego  p o k rę t­
nych zaw iłości za  pośredn ic tw em  
m arksis tow sk ie j m etody  d ia lek ­
tycznej, w  k tó re j naukow ą ow oc­
ność n iezłom nie w ierzył. O sta tn ie  
la ta  zeszły m u n a  pow ażnej p ra ­
cy badaw czej. P o d ją ł rozlegle, n a  
w ielką ska lę  zakro jone, s tu d ia  
nad  podstaw am i este tyk i i etyk i 
o raz  on to log ii w  u jęciu  m a rk s i­
stow skim . Dzieło to, k tó rego  ty l­
ko frag m en ty  u jrza ły  dotąd  św ia ­
tło  dzienne, n ie zo sta ło  zakończo­
ne...

RYSZA RD  PA N A SIU K

Przypisy
1) Czyli nauk hum anistycznych.

Orientacja to akcentowała swoistość 
1 odrębność przedmiotu oraz metody 
nauk humanistycznych w stosunku do 
nauk przyrodniczych.

2) Praca ta ukazała się po polsku w 
19(18. Jako Jeden z nielicznych tekstów 
Lukacsa u nas tłumaczonych, nigdy 
Jednak nie widziałem jej w księgar­
niach. równieł. poszukiwania po znajo­
mych nie dały rezultatu.

3) A. Brodzka: O kryteriach realiz­
mu w badaniach literackich, PIW 
19fiB. W pracy tej cały obszerny roz­
dział autorka poświecą Lukacsowi. 
Jest to dotychczas najlepsze i najpeł­
niejsze u nas opracowanie dotyczące 
poi?l. Lukacsa na literaturę.

i) G. Lukacs: Essays uber Realił- 
mus, Berlin 1948, s. 188.
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T eraz, po dw óch dn iach  że­
glugi, o  ile żeglugą m ożna 
nazw ać dw udziestoczterogo­

dzinne k iw an ie  się na m artw ej, 
rzygliw ej fali na w ysokości H e­
lu, H enryk już  w iedział z jaką  
to  „najw iększą przyjem nością" 
kap itan  p rzy jął go na  pokład. 
W łaściw ie mógł był się tego do ­
m yślić, zanim  jeszcze w yruszyli 
z  portu . P rzeb ra ł się w dom u 
w rócił na ja ch t ze sw oim  podróż­
nym , brezentow ym  w orkiem , s ta ­
nął na śródokręciu  Z jaw y" i n ie­
m al bezw iednie spo jrza ł w głąb 
sta tk u  przez szybę sk a jla jtu . Z ro ­
bił to  m im ow olnie, d latego chyba, 
że bosm an, klęcząc, s tu k a ł w

Z suw a się do kokpitu , bo siln ie j­
szy poryw  w ia tru  znow u znosi na 
niego ca łe  p łaty  piany. M imo 
chłodu skóra n a  policzkach go 
pali. Po  chw ili w zrusza ze złoś­
cią ram ionam i:

— Ale o co zaraz  tak a  eh ry ja?! 
Żeby jeden  człow iek m niej, czy 
jeden  więcej mógł sobie popły­
nąć do S ou tham p ton  i pow ąchać 
trochę moi-za?

A bosm an na to :
— Zależy jak i człowiek...
— Co znaczy „ jak i"?  A jak i to 

ja  jestem ? Zezow aty?
Bosm an kręci głowa z n iedo­

w ierzan iem  i n iecierp liw ym  już 
znudzeniem . Pow iada:

Ściwego k ierunku . W ięc bosm an na  sta tek . A le bosm an w k ład a  jedzenie, a  on wchodzi, to m i k lu - 
O tw iera usta. jakby  decydow ał farkę do ust i kończy: ski w  gard le  stają.
się pow iedzieć coś. czego nie m iał 
zam iaru  mówić, a do czego pro­
w okuje go sina  z zim na, a może 
z gniew u, tw arz  chłopaka w ciś­
n iętego w k ą t kokpitu . Odzywa 
się półgębkiem :

— To ojciec n ic  ci n ie  m ów ił 
o  K ostrzew ie? O tej całej... a fe ­
rze? Noo, ja k  nasz k ap itan  p ły­
w ał we flocie handlow ej z  p ań ­
sk im  stry jem , Jakubem  R ich te­
rem , ekskap itanem  frachtow ca 
„P u łtu sk"?  M usiało ci się to ch y ­
ba obić o uszy?

H enryk  po trząsa  głow ą, m ów i:

WANDA KARCZEW SKA

Żegluga na jachcie „Zjawa”

— To ja też nie będę R ichtera 
w nic w ciągał. To nie m oja rzecz.

Po  chw ili jednak  dodaje :
— A to ładn ie  c ię urządzili! 

W pychać cię w łaśnie pod jego 
rozkazy!

H enryk czuje pod żebram i pęcz­
niejącą kulę; rozp ina kurtkę , robi 
mu się w niej ciasno i gorąco. 
Widzi znowu palce K ostrzew y za­
ciśn ięte na szk lance wody sodo­
wej, słyszy jego słow a: „Więc 
pańskim  zdaniem  ja  się sp ec ja l­
n ie  nadarę do  w y trząsan ia  f la ­
ków z pańsk iego  synalka?", po­
tem  dobiegą go echo słów  ojca, 
stanow czych, tw ardych , zam yka­
jących dyskusję, m im o że K o­
strzew a nie zdążył przecież jesz­
cze pow iedzieć ani „ tak", ani 
„nie“, że w ogóle n ie  py tan o  go 
w  końcu, czy p rzy jm ie jeszcze 
jednego  człow ieka na pokład. 
H enryk m a te raz  w rażenie , że 
grzęźnie w  jak ie jś  mazi, o d ru ­
chow o w yciąga do góry szyję, 
jakby  się bał, że m u się ta b re ja  
dostan ie  do ust i w tedy spod po­
k ładu  w ynurza  się ten  człow iek 
o szarej tw arzy, K ostrzew a, i po ­
w iada do s te rn ik a :

— B arom etr sp ad a  n a  pysk, 
w ejdziem y tu n a  noc, M ikuła; 
przeczekam y sz to rm ; szkoda tej

— No to co? — pow iada bos­
m an — przecież w iedziałeś, że się 
pieścić z tobą nie będzie...

— Eee tam . Lepiej będzie 1 dla 
m nie, i d la  niego, ja k  zejdę; co 
m am  się...

Ale bosm an nie da je  mu skoń­
czyć:

— Dla ciebie to m oże i lepiej, 
a le  dla niego...?

— Co dla niego?
Bosm an trze  szczecin iastą b ro ­

dę.
— Widzisz, brachu... On już m iał 

w  życiu... zły przypadek... P rzez 
jednego R ichtera... M usiał w yjść z 
floty handlow ej... nooo... w yrzucili 
go z m arynarki... to było...

— Czy to coś ze stry jem  J a k u ­
bem?... S try j był kapitanem  m ary ­
narki...

— Nnoo... tak... jakby... A teraz..: 
jak  ty zejdziesz ze „Z jaw y”, to ci 
panow ie z galonam i pow iedzą, że 
on cię zabrał, bo m usiał, a le sko­
rzystał z pierw szej okazji i w ysa­
dził cię na ląd, i... gotowi m u ode­
brać  jeszcze i to pływ anie, na  tych 
baliach... A on się te raz  byle cze­
go czepia. C złow iek w ogóle, jak  
głupi, byle czego się czepia, kiedy 
już przeszedł jego dobry czas i nie 
może robić tego, co lub ił robić, co 
uw ażał za najw ażniejsze w  swoim

rozte lepanej łajby. Może ra n o  p o - życiu. J a  też... p ływ ałem ; na  regu-

szybkę i m ów ił n iespokojn ie: 
„K apitan ie , co panu? Z asłabł 
pan'.'”. W kajucie  — K ostrzew a, 
oparty  czołem  o ścianę nad  u- 
m yw aln ią , czerpał w odę ręką  i 
p rzyk ładał ją  sob ie  do skroni. 
H enryk  pochylił się i n a ra z  od ­
skoczył ja k  oparzony, w tej sa ­
m ej bow iem  chw ili k ap itan  w y­
prostow ał się i w rzasnął w górę: 
„Z w ariow aliście?! J a ?  Z asłab ­
łem ?! M yję się!" — Po  chw ili 
w ypadł n a  pokład, spostrzeg ł 
H enryka sterczącego  bezradn ie  ze 
sw oim  w orkiem  i pow iedzia ł: „Aa, 
je s t nasz  pasażer. Proszę, proszę 
bardzo. Niech się pan  R ich ter 
rozgości, jak  u sieb ie  w dom u".

H enryk  o k ład a  te raz  linę na  
d rew n ianym  kołku ; p ow tarza  so ­
bie: „na .natflu”; bosm an, poducza 
go zaw ile j term inolog ii żeg la r­
skiej. J a c h t idzie n a  ostrym  pół- 
Wifetrze, rów nolegle do lądu, p rze­
rzy n a jąc  się  przez skośn ie  bieg­
nące, skędzierzaw ione fale. W 
pew nej chw ili H enryk  rzuca  za 
sieb ie:

— P an ie  M ikuła, co  ci z  galo­
nam i mogli pow iedzieć w tedy  k a ­
p itanow i, że m nie lak  „serdecz­
n ie" przyw itał?

B osm an o tw iera  u s ta  n iechę t­
n ie ; mówić, n ie  m ów ić; w reszcie 
decyduje  się:

— Czy ty, R ich ter, n ap raw d ę  z 
księżyca spadłeś?

P a trzy  przez chw ilę  n a  H enry ­
ka, n ab ie ra  w idocznie prześw iad­
czenia, że ch łopak  is to tn ie  „spadł 
z  Księżyca" i zaczyna półgłosem :

— N asz k lub  po w iosennym  re ­
m oncie rob i bokam i, n a  gw ałt po ­
trzebu jem y  zapasow ych żagli, z 
gaci ich przecie n ie  w ykroim y, a 
tu  na raz  spada  z n ieba pańsk i t a ­
tuś — H enryk  z m iejsca chw yta 
jadow itość tego zd robn ien ia  „ ta ­
tuś" — prezes K ola P rzy jació ł 
naszego ja c h t-k lu b u  i o fiarow uje 
klubow i niezły kom plet żaglow e­
go płótna. Pańsk iego  ta tu s ia  stać  
n a  tak i prezen t, to  n ie  z  jego 
kabzy idzie, ze Z jednoczenia F a ­
bryk, gdzie ta tu ń c io  je s t grubą 
srzychą. Z jednoczen ie  przyjęło nad 
nam i patronat...

H enryk  o tw ie ra  usta, jakby  
chcia! pow iedzieć: „Ach, to  tak ?"  
— B osm an ciągnie  dalej, śc isza­
ją c  głos do szep tu :

— T akich  k ap itan ó w  ja k  nasz  
K ostrzew a, co by poprow adzili to  
pudełko  od sa rd y n ek  do A nglii i 
z pow rotem , znalazłoby się na  
w ybrzeżu od bidy k ilku , a le ta ­
k ich  dobroczyńców  ja k  pan  d y ­
re k to r  R ichter... fiu, fiu, n ie  m a 
w ielu. Ci z galonam i m ieli ła tw y  
w ybór: a lbo  rybka, a lbo  pipka...

H enryk  n ie  odpow iada. Zapiera 
się gum iakam i w  dno k o k p itu  i 
p rze łyka  słówec-zko „szantaż", 
k tó rego  om al n ie w ypow iedział 
n a  głos. B osm an kończy szep tem :

— N ikt z załogi o  tym  n ie  w ie, 
ty lko  ja jeden  i te ra z  ty . M ówię 
ci. żebvś nareszcie  pokapow ał na  
czym  stoisz, bo mi w ygląda na 
to, żeś w pad ł jak  śliw ka w  b ło ­
to  i n ie  wiesz, czym  ono  śm ier­
dzi.

M ilczy chw ilę , a  potem :
— M ówiłeś coś?
— Ohyda, pow iedziałem  — o d ­

p a la  H enryk.

— J a  to  bym  n a  m iejscu  R ich­
te ra  próbow ał się w cisnąć na każ­
dy inny jach t, tylko nie na  ten, 
gdzie się jem u, K ostrzew ie, uda­
je trochę popływać...

H enryk  patrzy  py ta jąco  na bo­
sm ana i te raz  zaczyna go złość 
ogarn iać  na  dobre : złość człow ie­
ka s tąpającego  po obcym teren ie , 
po om acku w ciem nościach, czło­
w ieka, k tó ry  szuka drogi s to p a ­
mi, rękam i, w ęchem  i czuje, że 
co raz  bardziej oddala  się od w ła-

— Nic mi się  n ie  obiło, ja  od 
siedm iu  la t jestem  poza dom em , 
to  znaczy bylerti, w in ternacie, 
skończyłem  w łaśnie budę i... Więc 
co z tym  stry jem  Jakubem ?

Chce nareszcie  w iedzieć, d lacze­
go ten  człow iek o szarej tw arzy  
w ym ija  go spojrzen iem , nie, n a ­
w et nie w ym ija, n ie  dostrzega go 
po prostu , jakby  byl pow ietrzem , 
albo czymś gorszym  jesfccze, co 
m u cuchnie  pod nosem , a co 
w brew  jego woli za ładow ano m u

goda się w yk laru je .
— Lik puścił — mówi bosm an 

— dobra, przy okazji się  n a p ra ­
wi i coś mi się ta  w an ta  n ie  po­
doba — w skazu je  w zrokiem  jed ­
ną  ze stalow ych  lin, biegnących 
od dużego m asztu  do burty  s ta t ­
ku.

K ap itan  o b raca  się za  sieb ie  1 
rzuca w  głąb  s ta tk u :

— No, panow ie jach tsm en i, n a  
stanow iska , p rzygotow ać się do 
zw rotu...

larnych  liniach, potem  na tram ­
pach ; trzydzieści la t się p ływ ało; 
w  Ind iach  się było i w  Japonii, i 
w  ogóle... A potem  w  porcie rob i­
łem ; — nie chciałem , n ie mogłem 
siedzieć na biczu i czekać na zm i­
łow anie, aż m nie k toś starego 
p rzy jm ie na statek . A teraz... zi­
m ą p ilnu ję  taboru  tym  jach tsm e- 
nom, konserw uję te  krypy, latem  
popływ a się z nim i trochę; to nie 
to samo_ co daw niej, ot jakby  dać 
psu kość polizać, a le  zawsze coś...

M ilknie. H enryk  też nie odzyw a 
się; obaj zdają się słuchać szum uP anow ie  jach tsm en i w yłażą z

ciepłego w nętrza  jach tu  n a  ostry  morza, chlupotu  fal rozbijających
w ia tr  i po chw ili dziób s ta tk u  się o d rew n iane  pale  pom ostu,
zw raca  _ się  ku lądow i, k ie ru ‘ąc skrzypien ia  m asztu na  „Z jaw ie”.
się m iędzy dw a w ejściow e św ia­
tła ; w łaśnie zapełgały. Jednocześ­
n ie  o stre  sm ugi zaczynają  om ia­
tać  brzeg, m orze i niebo. „Roze­
w ie" — m yśli H enryk  i m om en­
ta ln ie  w zrok  jego szybuje  ku  n a j ­
w yższem u punk tow i w ybrzeża, 
czern ie jącem u  te raz  w  za p a d a ją ­
cym  m roku , gdzie na  strom ej 
sk a rp ie  b ieleje  w  rozbłyskach la

N araz  bosm an, nie proszony, m ó­
wi coś, co się obcym  tylko w 
ciem ności pow ierza:

— Życie sobie m ożna łatw o spa- 
skudziĆA. a le  odrobić to n ie tak  
łatwo...

Potem  jeszcze H enryk  słyszy 
ciche:

Gwiazda...
Rozbłysk la ta rn i w ydobyw a z 

ta  ra i, .jąJi p ió ro w y  b u - ciem_(ji(śui.,,bosuianową tw arz, podt
dynek  z  w ieżyczką, z n a  ten  dom , niesioną ku n iebu ; H enryk idzie 
dom  s try ja  Jak u b a  i p ięknej ku - w zrokiem  za jego spojrzeniem  i w

' zynki T eresy ; p rzypom ina go so 
b le; w ykonu je  szybki półobrót 
głow y i chw yta  w zrok  K ostrze­
w y; spo jrzen ie  jego  um yka w łaś­
n ie  od tam tego  dom u; szczęki k a ­
p ita n a  zac isk a :ą się mocno, ja k ­
by ten  człow iek chcia ł pokonać 
nag ły  przypływ  w zruszen ia  czy 
gn iew u; o d w raca  g łow ę i w zrok 
jego sczepia się ze w zrokiem  
H enryka. I te raz  H enryk  ju ż  się 
dom yśla: „O n przypuszcza, że ja

szparze ciężkich chm ur dostrzega 
m ały św ietlny  punkt. Słyszy:

— M leczna Droga... P rze jaśn i 
się...

A po chw ili:
— Taak... T rzeba znaleźć sw oją 

gwiazdę. N ajm niejszą, ale sw oją 
w łasną. I n ie dać się niczym  od 
niej odwieść. Ani o jotę.

H enryk  m yśli: „W dom u ojciec, 
a te raz  ten będzie m nie pouczał...” 
A le zaraz potem  przychodzi mu

w szystko o  n im  w iem  i, m im o do głowy, że to n ie o niego idzie"
to... w pakow ałem  m u się na  g ra n . on jeszcze nie ma sw ojej gw iazdy
dę... Co za b re ja , w  co ja  w la - jeg0 niebo jes t jeszcze puste. To
złem...?" -  K ula z w atv  podcho- zapew ne o tego człow ieka chodzi,
dzi mu pod sam o gardło. który  leży teraz  w kapitańskiej

Pozno w  noc lezy na  koi i kajucie, w ąskiej jak  kiszka, i czy-
p raew raca  się. Zza b u rt dochodzi ta ; nie może zasnąć
tu  sk rzypien ie  pom ostu, d rew n ia - Rozbłysk la ta rn i znowu ukazuie
nych pali, do k tórych  jes t p rzy - biały dom na skarp ie  H enryk
cum ow any sta tek , pisk odbijaczy czuje, że nie da się dłużej krążyć
trących  się o mok> i bu rty , be l- kolo czegoś, co zdaje się czekać na
ko t fali. N araz  H enryk w sta je , niego, w ciągać go w brew  jego wo-
odrzuca  koc i opuszcza nogi. Sły 
szy ciche:

— Nie śpisz?
O dpow iada szep tem :
— Nie... duszno tu... i... J a  chy­

ba  zejdę...
W yłazi p rzedn im  luk iem  n a  po- , 

k ład , p rzeskaku jąc  na pom ost; y«

li. D ecyduje się nagle, nieco z lę­
k liw ą niechęcią, jakby  zam ierzał 
skoczyć w wodę, k ry jącą  na dnie 
zasadzkę; m ów i: 
i — Pan  znał w u ja  Jak u b a?

— N aw et pływ ałem  rok pod 
nim , w łaśnie w  tym  czasie, kie-

H. A R R A K  — Kotwice na rybackie) przystani (linoryt)

O SIP MANDELSZTAM

Szczupłe tw oje ram iona na m rozie zapłoną,
N a m rozie zapłoną, pod batem  sp łyną  czerwono.

D łonie tw oje dziecinne sagany  będą dźw igały,
Sagany  będą dźw igały i sznury  w iązały.

S topy  tw oje delika tne  po szkle pójdą boso,
Po szkle pójdą boso, k rw aw ą w p iasku  rosą.

A ja na in tencję  św ieczką czarną się rozjarzę,
Św ieczką czarną się rozjarzę, pom odlić się nie odważę.

1934, W oroneż
Przekład: Witold Dąbrowski

H enryk  ucina, w ydaje  mu się, że 
znalazł p unk t new ralgiczny jak iejś 
czekającej na niego, ciem nej, n ie­
znanej spraw y:

— To... Teresę też pew nie pan  
znał... K uzynkę m oją, jego córkę, 
pasierbicę, chciałem  pow iedzieć?

W zdryga się, bo zaraz czuje na 
swoich ustach  dotyk ciężkiej bos-

Chcesz iść do n ic h ’ T e ra 7 ? ™an ° w e.i ‘‘W .  jednocześnie w 
nY.v , '  n c h .  T e ra z . św ietle  rozew skiej la ta rn i dostrze­

ga jakąś głowę, w ynurzającą się z

stoi w portkach  i koszuli, odw ró ­
cony p lecam i do m orza i w ia tru . 
L a ta rn ia  om iata  m orze i  n iebo ; 
znow u w idać ten  dom  na  szczy­
cie  sk a rp y ; w idać  też — w ynu­
rza jącą  s ię  z  w łazu  głow ę bos­
m an a ; po chw ili H enryk  słyszy 
jego  słow a, w ypow iadane tuż 
przy  jego uchu:

Po  nocy?
— Do kogo. pan ie  bosm an?
— No, do stryjów ... M ówiłem , 

że zejdziesz... W oknach ciem no, 
śp ią pew nie...

— Nie to... ja  chyba., w  ogóle 
zejdę ze „Z jaw y”...

Słyszy szybkie, zdziw ione i nieco 
kpiące:

— Co? Ziękłeś się tańców kl na 
m orzu? Prędko. Rychlej, niż ojciec 
przypuszczał.

H enryk  odw raca głowę gw ałtow ­
nie, s ta ra  się przebić ciem ność

w nętrza  „Z jaw y” „T rafiłem  — m y­
śli — to o Teresę chodzi!”

Cofa się spod bosm anow ej ręki, 
k tó ra  stłum iła  im ię Teresy na  jego 
ustach i py ta  niecierpliw ie:

— Długo tu  postoim y?
Słyszy:
— R ano ci pow iem . No, zjeżdżaj 

spać, nie stó j w  koszuli na w ie­
trze, bo się zaziębisz; narob isz nam  
bigosu i nie będziem y naw et m o­
gli flaków  z ciebie w ytrząsnąć.

H enryk  biegnie pom ostem , po-
w zrokiem , ale dostrzega tylko za- tem  w ślizguje się pod koc,’ koc
rys skołtun ionej brody bosm ana. pachnie zw ierzęcą sierścią O sar-
Mówi poryw czo; „ ia g0 lekkie podniecenie; spo-

— Ż adnej tanców ki się n ie zlą- strzegą, że drży i zapy tu je  sam
kłem , ale... Do licha, czy pan  nie siebie; dlaczego ja  drżę czego <a
w idzi, ze kap itan  zaciska szczęki sie tak  boję?
jak  m nie zobaczy. A  ja k  łykam  (Fragment powieści dla miodKieiy)

str . O



U kazały  się w reszcie 
„FANTOM Y” M arii 
K uncew iczow ej. K ie­

dy czytałem  obszerne frag ­
m en ty  w „Tw órczości”, a 
rów nież i w  ,.O dgłosach” 
(k tórym  au to rk a  użyczyła 
rozdział o M onachium ), wy­
dało  mi się, że zapow iada 
się k siążka w ybitna, k to  
w ie, czy n ie  najlepsza  książ­
ka  roku. T eraz, po przeczy­
tan iu  całości, u tw ierdziłem  
się w tym  prześw iadczeniu . 
T ak , „F an tom y” m ają  
w szelkie dane po tem u, aby 
stać  się bestsellerem . J e s t to 
rzecz znacząca zarów no w 
dotychczasow ym  (jakże p rze­
cież obfitym ) dorobku M arii 
K uncew iczow ej, jak  i w n a ­
szej w spółczesnej lite ra tu rze  
po lsk iej.

J a k  zrodził się pom ysł 
n ap isan ia  „Fantom ów " i o 
co w nich chodzi odpow iada 
sam a au to rk a  na stron ie  61 
i n astępne j. C zytam y tam  
m. innym i: „punk tem  w y j­
ścia je s t przeżycie ak tualne, 
k tó re  jak  m agnes przyciąga 
opiłk i przeszłości. W ynika 
coś w  rodzaju  podw ójnego 
au to p o rtre tu : tw arz  patrzy  
na  w idza, a w  tle  m ajaczy

p ro fil odw rócony w  stronę  
ludzi i sp raw  m inionych”.
I o p a rę  w ierszy dalej: 
„C hciałam  zapanow ać nad 
iite rack im  nałogiem  kom en­
tarza  — tym czasem  po daw ­
nem u ana lizu ję  i szukam  
drugiego dna. Niechże tak  
będzie. Nie p ragnę  być m od­
na; p ragnę  być w ierna , jeśli 
n ie sztuce, nie historii, • nie 
narodow i, nie społeczeństw u, 
to  p rzynajm nie j sobie tak ie j,

JAN KOPROW SKI

góle możliwe)- Św iat dzisiej­
szy obchodzi p isa rkę  b a r­
dzo żywo, śledzi ona bacz­
nie w ydarzenia. k tó rym  
pragnie sprostać jako  pi- 
sa rz -in te lek tu a lis ta . Johann  
H uizinga nap isa ł gdzieś 
kiedyś, że teraźn iejszość n ie 
istn ieje . Człowiek posiada 
jedynie  przeszłość i przysz­
łość, bo z chw ilą gdy zda 
sobie sp raw ę z tego co sję 
w łaśn ie  dzieje, to  co się

aby  m u zaprzeczyć. O dbyw a 
się jak  gdyby s ta ła  w spół­
p raca  czasów : m inionego i 
obecnego.

K uncew iczow a po tra fi w  
paru  słow ach zam knąć w iel­
kie podsum ow anie. K iedy w  
r. 1940 po upadku  F ranc ji, 
uda się w ielu Polakom , w 
tej liczbie i autorce, zbiec 
do A nglii, napisze ona: „Za 
nam i młodość, E uropa i 
w iek X IX ”.

Uwaga: książka roku
ja k ą  m nie te w szystk ie po ­
tęgi stw orzy ły”.

A więc jeszcze jedno po­
szukiw anie  straconego  cza­
su, powie czytelnik. O, nie. 
Nie jes t to żal za u traconym  
ra jem  dzieciństw a i m łodoś­
ci. W „F an tom ach” K unce­
w iczow a nie ucieka w p rze­
szłość od teraźniejszości. 
M am y tu  raczej p róbę  w y­
jaśn ien ia  tego, co jest, za 
pom ocą tego, co było (jeśli 
w y jaśn ien ie  tak ie  je s t w  o­

dzieje już się sta ło  i p rzy n a ­
leży do dnia w czorajszego. 
„F antom y” pełne są  ̂ te raź ­
niejszości i przeszłości za ra ­
zem. W „F an tom ach” is tn ie­
je teraźniejszość i przesz­
łość, nie ma na tom ias t p rzy ­
szłości jako  obiek tu  m yśli 
i m arzen ia . T eraźniejszość 
w  „F an tom ach” w ciąż w spie­
ra n a  je s t przeszłością, d a - 
w ność w kracza n ieustann ie  
w  życie dzisiejsze, raz  by je 
potw ierdzić, kiedy indziej,

C zytałem  p rzed  w ielom a 
la ty  n iedużą książeczkę 
G e rh a rta  H aup tm anna „F an ­
tom ”, przełożoną na polski 
przez pro feso ra  szkoły re a l­
nej w  S tanisław ow ie, a  ta k ­
że poetę i now elistę, dziś 
już całkow icie zapom niane­
go — A dam a S todora. J a k ­
że uboga je s t ta  książeczka 
niem ieckiego lau re a ta  n a ­
grody N obla w  porów naniu  
z „F an tom am i” K uncew i­
czow ej, k tó re  nie są ani po­

w ieścią, an i reportażem , an i 
esejem , ale czymś, co jed n o ­
czy w  sobie różne form y 
w ypow iedzi i w tap ia  je  w  
całość bogatą m yślow o i 
ciekaw ą literacko . M aria 
K uncew iczow a w iele podró­
żow ała i w idziała wiele. Zna 
E uropę i A m erykę. Włada, 
k ilkom a językam i. W rażliw a 
n a  przyrodę i uroki p e jza­
żu m iejskiego- K ocha swój 
K azim ierz  nad  W isłą, w  
k tó ry m  m ieszka, i tęskn i 
do św iata, k tó ry  nie zaspo­
k a ja  je j oczekiw ań. P rzygo­
tow yw ała się do k arie ry  
śpiew aczej, została p isarzem . 
M yślała, że spędzi życie na 
uboczu, los podarow ał jej 
życie czynne. Zna gorzki 
sm ak  em igranckiej niedoli i 
niepokoje życia w k ra ju . 
To w szystko je s t treścią  
„Fan tom ów ”. To w szystko 
i w iele innych rzeczy- 
Spraw y  n a jb ard z ie j osobis­
te, ba! in tym ne, sp la ta ją  się 
ze sp raw am i ogólnym i, sp ra ­
w y św iata  ze sp raw am i P o l­
sk i. J e s t w  „F antom ach” coś, 
co w pisu je  tę  książkę w 
n u rt li te ra tu ry  ojczystej: 
obsesyjne w prost uczulenie 
n a  to, co nazyw am y losem

polskim . N ie p ierw sza 1 n ie  
o s t a t n i a  t o  k s i ą ż k a ,  k tó ra  
każe n a m  r o z m y ś l a ć  o tych 
s p r a w a c h .  Inaczej, a le p r z e ­
cież o tym  sam ym , p isał T a ­
deusz B reza w „Spiżow ej 
b ram ie” , zaś całk iem  n i e ­
d a w n o  B ohdan D r o z d o w s k i  
w „A lbionie o d  ś r o d k a ” .

Są więc „F antom y” bardzo 
polskie, uw ik łane w trag icz­
ne dzieje naszego k ra ju  i 
n arodu , a przy tym  dosta­
tecznie un iw ersalne, aby ten 
„polski los” w idzieć w tzw . 
kon tekście  eu ropejsk im  i u -  
czynić go zrozum iałym  dla 
innych. Myślę, że „F an to ­
m y” będą książką czy te lną 
w każdym  k ra ju . Póki je d ­
nak  ukażą się w  p rzek ła ­
dach na  inne języki — cie- 
szm y się, że m ożem y je 
czytać po polsku, że możem y 
w zruszać się i rozm yślać 
nad sp raw am i daw nym i, 
k tóre  tylko z pozoru są da­
w ne, i nad współczesnością, 
k tó ra  n iek iedy  k ry je  w so­
bie ty lko pozory w spółczes­
ności.

Maria Kuncewiczowa! „Fan­
tomy". Instytut Wydawniczy 
,,Pax”, War«’.awa 1971, str. 
254, cena: zł 32.—

W łodzimierz Mentcel. Kompozycja V- Z cyklu:  „ Podobień­
s two i kontrasty

BOLESŁAW  DUDZIŃSKI

V
WIECZOROWI”

UCZNIOWIE
A utor książki „Profesor n a  d ro ­

dze” *), H enryk  C zarnecki, nie 
jest literack im  deb iu tan tem : z po­
w ie le n ie m  próbow ał swych sił ja ­
ko dram atu rg , jaT<o satyryk, a k il­
ka la t tem u opublikow ał w „W y­
daw nictw ie Łódzkim ” zbiór m in i- 
opow iadań i „ refleksji” pod nieco 
ekscentrycznym  ty tu łem : „Śmierć 
krow y”. „Profesor na drodze” nie 
mieści się w  ram ach  żadnego z 
w ym ienionych w yżej gatunków  l i­
terack ich  i stanow i pozycję dość 
tru d n ą  do ścisłego zaklasyfikow a­
nia. Po nam yśle pow iedziałbym , 
że jes t to coś pośredniego między 
pow ieścią środow iskow ą a zbele­
tryzow anym  stud ium  pedagogicz­
nym  na  tem a t działalności w ie­
czorowego techn ikum  sam ochodo­
wego dla pracujących.

Szkoła ta, jak  w szystkie szkoły 
podobne, posiada dużo cech ch a ra ­
k terystycznych i w yróżniających. 
A w ięc p rzede w szystkim  zazna­
czony już w nazw ie szkoły fakt, 
że jej uczniow ie p racu ją  już zaw o­
dowo, niekiedy naw et na dość eks­
ponow anych stanow iskach. W iek 
tych  elew ów  je s t bardzo rozm ai­

ty : od m łodych ludzi, k tó rzy  za­
ledw ie przed k ilku  la ty  ukończyli 
szkołę podstaw ow ą, aż do m ęż­
czyzn „pod p ięćdziesiątkę’ , którzy 
słusznie p ragną podwyższyć sto­
pień  swego w ykształcenia, a  przez 
to  sam o polepszyć sw oje szanse 
życiowe. I w łaśnie ze w zględu na 
„dorosły” w iek  uczniów  technikum  
w ieczorow ego, są to przew ażnie 
ludzie żonaci, dzietni, a tam , gdzie 
jes t rodzina, n ie b rak  nigdy kło­
potów , kom plikacji, kryzysów, któ­
re  regu larnej nauce n ie  sprzy ja­
ją. Słusznie więc stw ierdza autor, 
że „nauka w  szkole d la  p racu ją ­
cych w ym aga w ielu w yrzeczeń”, a 
poniew aż — naw et przy n a jlep ­
szych chęciach nie wszyscy p o tra ­
fią  się zdobyć na  n iezbędne w y­
rzeczenia i w ysiłki, w ielu  „odpa­
da” podczas pięciu la t trw ającej 
drogi do m aturalnego  finału. N aj­
rozm aitsze trudności 1 przeszkody 
n a  tej w łaśn ie  drodze zobrazow ał 
C zarnecki w sw ej książce z bar- 
d /o  dobrą znajom ością problem u.

A ' z  W  mrftejazą kom petencją 
zadem onstrow ał też n ie ła tw ą i odpo 
w iedzia łną rolę i obow iązki perso­
nelu  pedagogicznego w technikum  
d la  pracu jących . Ja k  w iadom o, już 
w starożytności tw ierdzono, że n a ­
uczanie cudzych dzieci nie należy 
do rozkoszy życiowych i należy tę 
funkcję  trak tow ać jako  karę, ap li­
kow aną przez bogów śm ierte ln i­
kom  za ich grzechy i p rzew in ie­
nia. Tyle o cudzych dzieciach, a 
co powiedzieć o nauczan iu  cu ­
dzych ojców ? T rzeba im  przede 
w szystkim  w poić przekonanie, że 

n ie  jest w styd czegoś n ie  w ie­
dzieć, a le w styd, gdy się nic nie 
robi, by tę  niew iedzę usunąć • 
T rzeba jednocześnie, uw zględnia­
jąc, że „w ieczorow i” uczniow ie po­
chodzą z różnych kręgów  społecz­
nych, uczyć ich podstaw ow ych 
norm  „ku ltu ry  na co dzień” i za­
dbać choć trochę  o „w ychow anie 
estetyczne”, np. poprzez w spólne 
oglądanie w idow isk tea tra lnych , 
nie w śród w szystkich poddanych

tem u zabiegowi budzące zresztą 
entuzjazm . Słow em  — obowiązki 
dydaktyczne i pedagogiczne są roz­
legle i różnorodne, w ięc podołać 
im  n ie  przychodzi łatw o.

0  tym  w szystkim  pisze Czarnec­
ki żywo i ekspresyjnie, często — 
gęsto z hum orem  i m iłym  przy­
m rużeniem  oka. N iektóre fragm en­
ty książki (np. rozdział pt. „Ro­
dzinka”) stanow ią jakby au tono­
miczne, zabaw ne m ałe opow iada­
nia- Albo przytoczę tu  jeszcze ta ­
ką scenkę:

L ekcja  m atem atyki w  k lasie 
p ierw szej — przedm iot: dodaw a­
n ie  ułam ków . P rofesor pyta 
ucznia : „Jedna czw arta  plus jed­
na  czw arta, ile to będzie razem ?” 
— Uczeń bezradnie milczy. P rofe­
sor, chcąc u łatw ić odpowiedź, s ta ­
w ia py tan ie  „poglądow o": rysuje 
na  tablicy kw adrat, dzieli go na 
cztery rów ne części i w skazując 
kolejno dw ie z nich, py ta: „Tu m a 
pan jedną ćw iartkę, a obok drugą 
ćw iartkę, Ile to będzie razem ?” — 
„Pól litra , pan ie  profesorze” — 
pada tym razem  stanow cza odpo­
wiedź... No, cóż? Odpowiedź w 
pew nym  sensie praw id łow a, bo 
przecież z codziennych dośw iad­
czeń każdy wie, że dw ie ćw iartk i 
d a ją  w  sum ie pół litra .

Ż sa tysfakcją  i uznaniem  m u­
szę podkreślić, że au to r „Profeso­
ra  na drodze” żywi dla „w ieczoro­
w ych” uczniów w iele w yrozum ie­
nia, życzliwości i ciepłych ludz­
kich uczuć. Zna doskonale ich 
szkolne grzeszki, fo rte le  i uniki, 
a le  tra k tu je  ich bez lekcew ażenia
1 profesorskiego, wyniosłego dys­
tansu. A jeśli czasem zdobędzie 
się naw et na  odrobinę ironii, to 
jes t to iron ia  dobrotliw a, pozba­
w iona zgryźliwości. Bardzo mi się 
podoba ta  pedagogika h um an i­
styczna. •

») „wydawnictwo Łódzkie”, str. 160, 
cena zl 10.—

P r z e s z ł o ś ć  i  t e r a ź n i e j s z o ś ć

1 tak  b y m  petunie wrócił 
do sprawy majora Hubaln, 
więc zaczepienie mego fe l ie­
tonu (Odgłosy, Nr 22) przez  
p Kazim ierza  K oźn iew sk ie - 
go w  „Polityce" (Nr 30) sta­
nowi dogodną po tem u  
okazję. Nie będę się tez 
spierał o przypisanie m i  
rzeczywiście dość „oryginal­
nej a l te rna tyw y”, o której  
powiada  p .  K.: o dczy tyw a ­
nie słów nie jes t bowiem  
procesem dokonu jącym  się 
bez udziału, u) ty m  
w y p a d k u  a k tyw nego  tego, 
k tó ry  je czyta

Pragnę jednak  — wciąż w  
zw iązku  z pracą M. Derec-  
kiego „Tropem majora Hu-  
bala” (W yd Lubelskie  1971) 
i wypowiedzią  P- K. 
powrócić do sprawy his to­
rycznej legendy i h is torycz­
nej prawdy.

Ma p. K. rację, że z ż y ­
m a m  się trochę na  k sią ­
żeczkę Dereckiego. Czynię  
to zupełnie świadomie i to 
z  tego powodu, że autor 
zabrał się do w eryfikacji

m iłe j sercu w ielu  Polaków  
legendy. Można w prawdzie  
i to kom uś w m aw iać, ale 
jes t chyba oczywiste, że 
w ery fikac ja  legend, naw et  
tych na jp iękniejszych, nale­
ży do podstaw ow ych  obo­
w iązków  każdego, ko m u  bli­
skie są sprawy historii. 
Chodzi jednak o to, jak  się 
to  robi. Legenda jest 
bowiem nie ty lko  god­
n y m  badania fa k te m  św ia ­
domości społecznej,  ale jest  
sama z ja w isk iem  n iezm ier­
nie złożonym , często k o m ­
p leksem  konkuru jących  ze 
sobą s tereotypów legendo­
wych. Trzeba sobie z tego 
w szystk iego  — i w ie lu  in ­
nych spraw  — zdawać  
sprawę, gdy się przystępuje  
do kry tyczn e j  w eryfikacji  
jak ie jko lw iek  konkre tne j le­
gendy. Czy uczynił tak  De- 
rec ki?

Legendzie Hubalowej, tej  
rodem  — by nie sięgać da­
lej — od W ańkow iczowych  
„łlubalczyków ”, towarzyszy  
antylegenda, w ywodząca  się

od w ypow iedzi  M a tuszew ­
skiego. Derecki zadał sobie 
wiele trudu, aby k ro k  po 
kroku, z  m aksym a lną  i god­
ną prawdziwego uznania  
rzetelnością, zw ery f ikow ać  
w szys tk ie  e lem en ty  p ierw ­
szej. Godzę się z  K. Koź-  
n iew skim , że uczyn i ł  to jak

k tó rzy  omawiali jego  k siąż­
kę, z  p. K ożn iew sk im  w łącz­
nie. T u  właśnie zna jdu je  
się w  m y m  przekonaniu  
powód, dla którego w  pracy 
Dereckiego znalazły się obok  
tw ierdzeń  i dom ysłów  
skontrolowanych n a jskru ­
pulatn iej także inne,

Polemika 

o majora Hubala
najuczciw iej i nie pragnął 
też zdezawuować pamięci 
majora Hubala. A le  — i 
tu ta j  zna jdu je  się źródło 
mojego zżymania się i n ie ­
zgody z p. K o żn iew sk im  
Derecki nie zadał sobie te ­
go samego trudu  aby... 
zw ery f ikow ać  antylegendę.  
Podejrzewam, że nie u-  
świadomił sobie takiej  
potrzeby, tak  jak  nie do ­
strzegło je j wielu z  tych,

podane bez próby źródło­
wego uzasadnienia. S k ą d  p. 
Derecki wie, jakie  m yśli  
nurtowały  Dobrzańskiego w  
chwili w yb uchu  wojny?  
Nie wiadomo. Jaka jest 
podstaw a rozważań au to ­
ra o re fleksjach majora  
w  leśniczówce pod Bodzen­
tynem ? Nie wiadomo. Skąd  
czerpie on wieści o jego 
„teoretycznej ekw il ibrys ty-  
ce’’l  N ie wiadomo. Skąd

Derecki Wie, że „powojenna  
przyszłość rysu je  się Hu ba­
lowi mgliście, ży je  on t e ­
raźniejszością. K iedy spełni 
sw ój obowiązek w zględem  
ojczyzny, w y jedzie  być m o ­
że do Nicei popatrzeć na 
zaw ody  hippiczne, lub zb ie ­
rze garstkę najbliższych  
m u  żołnierzy i pójdzie z 
n im i do A f r y k i  polować na 
lwy. 1 pójdą w szyscy  „na 
baby” — od kobie t  nigdy  
Hubal nie stronił... Nie  
m yśli  ju ż  naw et o a w a n ­
sach (...)" i tak  dalej? Nie  
chcę tu  m nożyć  cyta tów ,  
chociaż nie byłoby to wcale  
trudne.  W pracy h is torycz­
nej, w  które j  w ery f iku je  
się najdrobniejsze szczegóły 
losów bohatera, te i inne  
jeszcze zdania są pozbawio­
ne ja k ie jko lw iek  w e ry f ik a ­
cji. I to rzuca jakiś  cień 
na książkę  wielkiego  w ysił­
ku  i dobrej woli,  jaką jest 
rzecz Dereckiego. A  ponie­
w aż te nie zw ery f ikow ane  
dom ysły  i sądy składają się 
w  pew ną całość, ta zaś w  
niek tórych  p unk tach  — być 
może w b re w  woli autora  — 
przysta je  do wspom nianej  
antylegendy, felietonista ma

prawo zauważyć, że dem i-  
tologizacja podjęta przez  
Dereckiego m a charakter  
niepełny. K to  inny  —  jak  
p. K ożn iew sk i  — m oże zaś 
sądzić inaczej.

Nie  zaszkodzi to ani p. 
D ereckiem u, an i problem o­
w i  majora Hubala. Historyk  
za trzym a się także  nad  
refleksją  pisarza — K a z i­
mierza Kożniewskiego  — o 
długowieczności p ięknych  
zwłaszcza m itów . A le  cza­
sem ich is tnienie,  w brew  
historycznej prawdzie, ja k ­
by paradoksalnie, do 
niej właśnie nas p rzy ­
bliża, nie  ty lko  zaś o d ­
dala. Bo g dyb y  nie m it,  
byłażby powstała książeczka  
Dereckiego? Legenda rodzi 
wciąż... historię, dorzuca 
coraz nowe źdżbla praw dy
1 m itu ,  z  miesiąca na m ie ­
siąc, z  roku  na rok. Prze­
cież n aw e t  w  o w ianym  le ­
gendą felietonie Bohdana  
Tom aszew skiego „Der tolle 
Major" (Kultura, nr 18 z
2 m aja  b.r.) znalazły  się ja ­
kieś nowe okruchy  nie t y l ­
ko  m itu ,  ale i... praw dy  
o majorze Hubalu.

JO ZEF G R Z E L A K
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A kw aforta , dziecię J a ­
kuba  C a llo fa , k tóry  
z F ran c ji do Włoch 

uciek ł aby tam , na m eta lu  
ry su jąc , bogactw o i siaw ę 
zdobyć, słuszn ie  zw ana jes t 
k ró low ą g ra fik i. S k łada jąc  
w  ręce a rty s ty  ca łe sw oje 
ogrom ne bogactw o technicz­
nych m ożliw ości i sposobów 
a k w a fo rta  w ym aga jed n o ­
cześnie n iebyw ałe j dyscy­
p liny , p recyz ji i jasności. 
J e s t  tech n ik ą  sta rą , w 
p ierw szych la tach  X IV  w ie­
k u  pow stałą , pośród sług 
k tó re j znajdziem y m istrzów  
rem b ran d to w sk ie j m iary- 
A scetyczna, m im o różno­
rodności środków  w yrazo­
w ych, szlachetna  szlachet­
nością, k tó ra  zobow iązuje, 
ak w afo rta  jak  lakm us u -  
jaw n ia  w szelkie b łędy ry ­
sunku , w ady  kom pozycji, 
n ieporadności, ru ty n y  i fa ł­
sze. N a płycie m etalow ej 
(pierw sze akw afo rty  traw io ­
no na  p ły tach  żelaznych, 
potem  dopiero zaczęto sto­
sow ać b lachę  cynkow ą) 
sw obodny ślad d łoni a r ty s ­
ty  poddany  zostaje  próbie 
ognia — kw as w ypala  od­
k ry ty  spod w arstw y  w osku 
końcem  igły w izerunek  
św iata . Ju ż  w  sam ym  alche­
m icznym  sposobie p re p a -  
ra c ji dzieła k ry je  się  sym ­
bol...

LESZEK  RÓZGA w ybra ł 
techn ikę  akw afo rty  jak o  
tw orzyw o sw ej sz tuk i nie 
przez przypadek . R odzaj je ­
go w yobraźni bogatej, sp ię­
trzonej, n iespokojnej, na  
m etalow ej p łycie znalazł od ­
pow iednią dla sieb ie  scenę 
d la  odgryw an ia  sw ych tea ­
trów .’ Techniczne m ożliw oś­
ci sceny są w idealnej zgo­
dzie z m ożliw ościam i i am ­
b ic jam i ak to rów  1 reżysera. 
D zieje się te a tr  Rózgi za 
sp raw ą  w yobraźni 1 ognia. 
A lchem ia słow a 1 znaku. 
Rózga zachow ał renesanso ­
w e form y n a rra c ji w zboga­
cając je  o now oczesność tam  
ty lko, gdzie now e treśc i i 
dośw iadczenia au to ra  i w i­
dza w ym agały  zm ian w kon­
s tru k c ji.

Rózga nie je s t n a tu ra lis -
łą  ani kom pozytorem  p las­
tycznych efektów . Z w raca 
się w yraźnie  w k ierunku  a- 
legorii, m oralistyk i, w izjo­
nerstw a ' biorąc na  sw oje 
b a rk i w szystk ie konsekw en­
c je  w yboru tak ie j drogi. 
J e s t ich niem ało- Dlatego 
po trzebna je s t pew ność, że 
m a się isto tn ie  coś w ażne­
go i w łasnego do pow iedze­
n ia  innym , aby pokonać 
w szelkie tru d y  i n iebezpie­
czeństw a. Po trzebny  jes t 
sam okrytycyzm , aby nie po ­
paść w tony sm ętnego opo- 
w iadactw a, w  żonglerkę nic 
n ie znaczącym i sym bolam i. 
Rózga posiada owa w iarę  w 
sens w łasnych dośw iadczeń 
i przem yśleń , w  ich hum a­
n istyczną w artość i u n iw er­
salność i dostatecznie dużo 
sam okry tycyzm u sp e łn ia ją ­

i  y& M I
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L E SZ E K  RÓZGA. Akwaforta .

ANDRZEJ GRUN

Wed ruje przez mrok 
przyświecając lampą...

cego zbaw ienną ro lę  k lapy  
bezpieczeństw a.

Rózga rozpoczął od p rzed­
m iotów  otaczających  czło­
w ieka  od n a tu ry  w tó rnej, 
k tó rą  człow iek stw orzy ł i 
w śród k tó re j żył, z k tó rą  
się u tożsam ił, z ras ta ł, w 
k tó rą  w tap ia ł się jako  ele­
m en t sktćjdowy, rów noznacz­
ny. Na płycie kw as w yżerał 
pejzaże pustych  m iasteczek, 
p rzedm ieścia, podw,6rk,a 
b rukow ane  kocim i łbam i, 
perspek tyw y uliczek sm u t­
nych i b rudnych  prow adzą­
ce do n ikąd , a rch itek tu rę  
ru d e r  koszm arną, ludzi jak  
m anekiny, zużyte ludzkie  
w rak i, w pisane w św iat, 
lecz św iatu  tem u  n iepo­
trzebne. Potem  m iasteczka 
uczłowieczone gdzie p rzed­
m iot s taw ał się ludzki, a 
człow iek m artw ia ł, kam ie­
niał, ob rasta ł w nędzę i roz­
pacz. Z czasem zostaje czło­
w iek i Z iem ia, poch łan ia jąca  
w szystko. Z iem ia—m atka . 
Z iem ia—przystań . Z iem ia— 
grób. O tw iera ją  się k u r ty ­
ny na pejzaże ludzkiego 
w nętrza, na  n iepokoje i 
trw ogi, znów pełne rekw izy­
tów. Ale te raz  są to nie ele­
m enty  scenografii, a sym ­
bole—znaki, drogow skazy

d la  oczu 1 m yśli. Ogień 
p rzepalił w szystk ie tkank i i 
zasłony. Na scenie po jaw ia 
się naga, bezradna  postać 
dziew czyny z lusterk iem , 
w ykrzyw iona tw arz  osaczo­
nego i trzech  m ędrców  sk u ­
pionych w  sobie jak  góra, 
obrosłych czasem  — a u ich 
stóp, na boisku życia toczy 
się g ra  o dziw nych, ta je m ­
nych, nie zbadanych  reg u ­
łach.

W tea trze  Rózgi p an u je
cisza nabrzm iała  krzykiem  
człow ieka, k tó rem u zakne­
blow ano usta . T ak w  kom o­
rze dźw iękochłonnej słychać 
bicie serca w ystrzałem  a r ­
m atnim .

Rózga zdaje sobie spraw ę, 
że człow iek nie je s t w  s ta ­
n ie  p rzekroczyć w łasnej 
kondycji, m im o że od w ie­
ków do tego dąży- Że on 
sam  nie może oderw ać się 
od m etalow ej p ły ty , że 
w szystko co najw ażniejsze 
rozgryw a się w  obszarach 
n iew ym iernych — w  sa ­
m ym  człow ieku. Na p łasz­
czyźnie pojęć m oralnych , w  
zaklętych rew irach  sum ie­
nia. Aby być bardzie j zro­
zum iałym  odw ołuje się więc 
do sym bolu i znaku. N ie­
k tó re  jego ak w afo rty  syg­

now ane są kabalistyczną  
kom binacją  liczby 414 — 
dw a tró jzęby  i harp u n . K a­
balistyczna kom binacja?  F a ­
tum  ciążące nad  człow ie­
kiem . Obozowym num erem  
Rózgi był nu m er 414. B ru ­
na tn i m ieli zwyczaj w ypa­
lać num ery  na skórze swych 
ofiar. Ile tak ich  num erów  
m ożna jeszcze odczytać na 
ram ionach  mężczyzn i ko­
biet, n a  skórze .Ziemi?

Na płycie m etalow ej kw as 
w yżera w izerunek  św iata 
k reślony  dłonią a rty sty . L u­
dzie um iera ją , w raz  z nim i 
rozsypują  się ponure p ię t­
na. B lizny ziem i poras ta  
dziś m łody las. Tylko p a ­
m ięć podsuw a sceny. P a ­
mięć, to w szystko co czło­
w iek żyjący może dać tym  
co odeszli i tym  co przy jdą . 
Lecz w  w ypalonym  na p ły ­
cie obrazie św iata  darem nie  
szukalibyście śladów  pesy­
m izm u, okrucieństw a, n ie ­
naw iści. J e s t tam  jedno  
ty lko słowo w ypalone g łę­
biej niż inne — m em ento .

Za twórczość w  dziedzinie 
grafiki Leszek Rózga otrzymał 
nagrodę Ministra Kultury 1 
Sztuki III stopnia.

ANTONI SZRAM

CZY PODDANIE 
ANDRZEJA OSĘKI?

„Czy Istnieje historia sztuki XX u>Ieku?" Odpowiedź Mie­
czysława Porębskiego Jest prosta: (...) nie ma wcląt jeszcze 
prawdziwe) historii sztuki XX wieku. Utknęła ona tio etapie 
oiyw czej, ale coraz bardzie) bezradne) faktografii i nie 
m ote ruszyć z miejsca. Nie m ote zaś ruszyć z miejsca, bo 
nie ma ani jednego fachowego czasopisma, które by ją  
upraiwiaio i odnotowało, nie ma instytucji, czy wydawni­
ctwa, które by jej słutyto  — ant u nas, ani nigdzie".

Przeciętnie zdolny krytyk wyposażony w klucz francuski 
„larusa” 1 „żabkę" da sobie radę z systematyka taktów pla­
stycznych minionego piętnastolecia. Posłużę się tu dość wy­
mownym przykładem: felietonami Andrzeja Osęki*), książki 
podzielonej na szereg niewielkich podrozdziałków i komen­
tarzy do kunsztownie napisanych artykułów lub recenzji, 
dotyczących aktualnych wydarzeń w polskiej plastyce. Tek­
sty publikowane głównie w „Przeglądzie Kulturalnym” 1 
„Kulturze”, stanowią próbę aktualnego rozpatrzenia się w 
problemach dnia codziennego — charakterystyki malarzy, 
rzeźbiarzy 1 grafików — prowizorycznego omówienia najważ­
niejszych wystaw otwartych na przestrzeni lat 1955—70.

Autor nie prezentuje kroniki życia plastycznego uczestni­
ków Arsenału, zatrzymuje się Jedynie nad pewnymi, wybra­
nymi wystawami dorocznymi, fragmentami biografii wystaw­
ców — przypomina nam rozmaite wydarzenia towarzyszące 
wystąpieniom ludzi palety, przygody, prostego człowieka w 
rekwizytorni przedmiotów, czasu. Czytając owe felietony — 
teraz zebrane w książkę — trudno oprzeć się refleksji: Jakże 
nieoczekiwanie ułożyła się droga autorów Arsenału, kryty­
ków plastycznych zmieniających swoje poglądy 1 czytelni­
ków, organizatorów galerii i galerii organizujących życie 
artystyczne w Polsce Ludowej.

Osęka może marzył, żeby zostać malarzem — odwrotnie 
niż Stajuda, którego werdykty krytyczne na Jamach „Współ­
czesności” wywoływały dyskusje, lecz Jemu przeszkodziło to 
malarstwo. Osęka może być 1 stronniczym i obiektywnym. 
Produkcyjne felietony „Sytuacje” są. prawdziwym bestselle­
rem sezonu. Gdyby swoje marzenia plastyczne urzeczywist­
nił, gdyby osiągnął to co zamierzał: wystawy indywidualne 
własnego pomysłu — być może zwróciłby się w innym kie­
runku.

Jego krytyki jak  się rzekło dotyczą różnych wystaw 1 ar­
tystów. Przyznam się jednak, że osobiście zafrapowała mnie 
szczególnie jedna rzecz: źródła inspiracji do pisania komen­
tarzy. Skąd się wzięło owo zainteresowanie awangardowymi 
artystam i? Siedząc pod tym kątem tekst, można w jakiejś 
mierze znaleźć na to odpowiedź. Osęka ma własne zdanie
o otwartych na przestrzeni lat w stolicy wystawach. Wspo­
mina wielokrotnie o swoich kontaktach z francuskimi kry­
tykami sztuki AICA: zadzierzgnęły się one w latach podróży 
artystycznych. Rzecz jasna, że znajdujemy tylko Jedną war­
stwę owych krytyk: znajdziemy niemal pamiętnikarską re­
lację z wielu warszawskich ekspozycji, donosy z wielu w ar­
szawskich happeningów, informacje o pracy na niwie od­
nowy recenzji plastycznej „foksalowców”, z podróży, z wie­
czorów autorskich bez wyobraźni, ze spotkań z wybitnymi 
artystami.

Oczywiście obrazków rodzajowych z różnych wernisaży 
jest stosunkowo dużo, główne miejsce w owych felietonach 
zajmują ci, co stale wystawiali w Warszawie. Jakże by zre­
sztą mogło być Inaczej. Pisanie o tym, co działo się poza 
stolicą, nie było celem krytyka warszawskiego.

J.ednakżę ,,?,?rysQ\\;ar<a tu wizja nowej sztuki, mimo całego 
Jej naukowego optymizmu, może wywołać przerażenie w 
niejednym plastyku ościennego okręgu. Zważmy bowiem na 
niezamierzoną sprzeczność, jaką zawarł Osęka w swoim 
rozumowaniu; te zebrane do kupy felietony stanowią kroni­
kę plastyczną Stolicy, są barwnym odbiciem stołecznych gu­
stów, rejestrują na gorąco fakty, ludzi, zjawiska wychwy­
cone z wystaw ZPAP, dnia powszedniego Warszawy.

Książka Osęki wzbudzi zrozumiałe zainteresowanie u pra­
wie 9-tysięcznej rzeszy twórców zrzeszonych w ZPAP. 
Przede wszystkim dlatego, że znaleźć będą mogli materiał 
do konfrontacji z własnymi decyzjami. Ciekawość ta ma 
jak  się wydaje jeszcze jeden powód: tego rodzaju forma 
fachowego wyjaśnienia zjawisk nowoczesne) plastyki, była 
u nas do niedawna niepraktykowana. Dopiero w ostatnich 
latach określenie „krytyk plastyczny” weszło do naszego 
słownika. Nie oznacza to wszakże, iż związane z nim czyn­
ności 1 obowiązki, czy przywileje potrafimy Już określić 
w sposób Jednoznaczny, Nie określił się również Osęka.

Trudno się temu dziwić zważywszy nasze ogólne nieprzy­
gotowanie do korzystania z tej formy kształtowania opinii
o plastykach, o członkach Związku Polskich Artystów Pla­
styków. Jednak zależeć powinno nam na tym, by wątpliwoś­
ci czy nieporozumienia co do roli krytyka plastycznego jak 
najszybciej zostały wyjaśnione. Gra toczy się o wysoką 
stawkę. Jest nią upowszechnienie plastyki.

* Andrzej Osęka „Poddanie ArsenaiUi o plastyce polskiej 
1955—1970”, Warszawa, Arkady 1971.

W a k a c y jn y  k o n ku rs „O d gło só w "
Rozpoczął się sezon walcacyjno-wczasowych wędrówek, rozpoczęliśmy więc 

publikację zadań konkursowych, których tematem będzie Łódź 1 Ziemia 
Łódzka i związane z regionem tradycje historii 1 kultury.

Zadania konkursowe publikować będziemy w ciągu kilku tygodni — za­
sada ta sama, co w poprzednich konkursach „Odgłosów”. Odpowiedzi moż­
na więc nadsyłać systematycznie, można też rozwiązywać tylko poszczególne 
człony konkursu. — Oczywiście odpowiadając na wszystkie pytania zwięk­
szacie swoje szanse w ostatecznym losowaniu nagród.

I nagroda — 1.500 zł w bonach towarowych
II nagroda — 1.000 zł w bonach towarowych 

III nagroda — 500 zł w bonach towarowych

oraz trzy wyróżnienia w postaci wydawnictw albumowych.
Odpowiedzi prosimy nadsyłać wyłącznie na kartkach pocztowych na adres: 

Lódź, „Odgłosy”, ul. Piotrkowska 9G — „Konkurs wakacyjny".

ZADANIE KONKURSOW E NR 7

Tak wyglądały około roku 1860 ruiny zamku zbudowanego jeszcze przez Ka­
zimierza Wielkiego. Dziś mieści się tu Muzeum, którego zbiory i prace związane 
są jak najściślej z regionem. A region to niezwykle ciekawy nie tylko ze 
względu na popularne legendy o słynnym diable, nie tylko ze względu na jedy­
ną na Ziemi Łódzkiej kopalnię rudy...

Ciekawe i przebogate są dzieje lego miasta leżącego w bagnistej dolinie Bzu­
ry na przecinających się historycznych szlakach komunikacyjnych, z których 
Jeden biegł z Małopolski na Kujawy i Pomorze, drugi z południowej Wielko­
polski na południowe Mazowsze. Topografia dość ściisła, więc... Jakie to 
miasto?



BOGDA MADEJ

ODZNAKA
Z ŁÓDKA W HERBIE

G dyby s tan ąć  w  na jb a rd z ie j 
ruch liw ym  punucie  ulicy P io tr ­
kow skiej i zacząć liczyć p rze­
chodniów , to s ta tystyczn ie  co 125 
m ija jący  n a s  łodzian in  pow inien  
nosie w k lap ie  O dznakę H onoro­
w ą  m. Lodzi. Poniew aż 0d n a ­
szych obliczeń należy odjąć dzieci 
i  m łodzież szkolną, sta tystycznie  
„honorow ego łodzian ina" trzeba 
by upatryw ać m niej w ięcej już 
•w co 70 przechodniu.

Zgodnie z uchw alą Rady N aro ­
dow ej m. Lodzi z 18 listopada 
1950 roku O dznakę H onorow ą m. 
Łodzi „p rzyznaje  się  za  dz ia ła l­
ność zasługującą n a  szczególne 
uznanie , za zasługi w dziele 
rozw oju  m iasta  Lodzi, popraw y 
w arunków  bytow ych ludności, 
osiągnięcia w  p racy  społecznej 
o raz  w ydatne zw iększanie w k ła­
du  naszego m iasta  do ogólnona­
rodow ego dorobku  gospodarczego, 
społecznego i ku ltu ralnego".

Z n o ta tek  prasow ych łodzianie 
dow iadu ją  się w praw dzie, k to  
o sta tn io  o trzym ał O dznakę, ale 
i najczęściej n a  tym  kończy się 
in form acja . D laczego? O dznakę 
przyznare się często. O kazją jest 
każdy Dzień — Kobiet, T ran sp o r­
tow ca, N auczyciela, L ącznościow . 
ca, Spółdzielcy itd., itd. L isty  
odznaczonych osób byw ają często 
dość obfite, n ie  bardzo  jes t więc 
m iejsce, aby jeszcze po inform o­
w ać społeczeństw o za co k o n k re t­
n ie  p rzyznano  odznaki honorow e. 
Poza tym  podejrzew am , że jeśliby  
zestaw ić cy tow any  pow yżej frag ­
m en t uchw ały  Rady N arodow ej 
m. Lodzi, z  uzasadnien iam i n ie ­
których w niosków  o przyznanie  
O dznaki, to  pow stałyby różne 
w ątpliw ości. Na przykład  m ożna 
byłoby się zastanow ić, czy na 
„szczególne uznanie" zasługuje 
społeczny k o nsu ltan t od re k re a ­
cy jnej g im nastyki w  jednym  z 
łódzkich zakładów . Podobnie nie 
w iem , czy na tak ie  uznanie  z a ­
sługu je  nauczyciel, k tóry  w zoro ­
w o opiekuje  się kołem  ZMS w 
sw oje j szkole, w zorow y przew od­
niczący kom itetu  dom ow ego lub 
w zorow y kierow ca MPK.

L ek tu ra  uzasadnień  n iek tórych  
w niosków  o  p rzyznani?  Odznaki 
pozw ala stw ierdzić , że pow stał 
Ćuż pew ien n 'e  najlepszy sche­
m at. W ygląda on  m niej w ięcej 
tak : „Ob. A. Z. p racu je  w Łódz­
kich Z akładach od 26 la t na 
różnych stanow iskach  k .e row n :- 
czych. A ktyw ny członek p artii od 
25 lat. Je s t czynnym  w ykonaw cą 
czynów  społecznych, b ierze ak ­
tyw ny  udział w  pracach  w ybor­
czych od k ilku  la t na te ren u ’ m. 
Lodzi. P racow nik  bardzo dobry, 
zdyscyplinow any, posiadający  a u ­
to ry te t w śród załogi".

S chem at je s t niedobry, pon ie­
w aż  zaw iera  szereg w ieloznacz­
nych sform ułow ań. Co bow iem  
k ry je  się pod sloganow ym  s tw ie r­
dzeniem  „czynny w ykonaw ca czy- 
nów  społecznych"? N ie bardzo  też 
w iadom o n a  czym  polega „ak tyw ­
ny  udział w  p racach  w yborczych . 
W ięcej jeszcze. N ie przekonuje 
fak t. że ob. A. Z. m a otrzym ać 
O dznakę rów nież d latego, iż jest 
„bardzo  dobrym  i zdyscyplinow a­
nym  pracow nik iem ". W ydaje s:ę, 
ż0 jes t to  podstaw ow y obow iązek, 
którego pow inniśm y w ym agać od 
każdego pracu jącego  obyw atela . 
N atom iast pod tak im i sfo rm uło ­
w an iam i, jak ie  zaprezen tow ano  
pow yżej może kryć się albo  b a i-  
dzo dużo, albo  zupełn ie  nic.

W ątpliw ości rodzą n ie  ty lko  
schem atyczne uzasadn ien ia  w n ios­
ków  a le  także  soosVb dob ieran ia  
kandyda tów  do O dznaki. W soom - 
n ian a  na w stępie uchw ała Rady 
N arodow ej n ie  precyzuje, kto m a 
typow ać kandydatów  do O dznaki 
H onorow a ' m. Lodzi. T you ją  w ięc 
w szyscy: o rgan izac je  polityczne i 
soołeczne, dzielnicow e rady  n a ro ­
dow e zw iązki zaw odow e, s to w a­
rzyszenia, in sty tucje . T n ie  byłoby 
w  tym  n iebezpieczeństw a, gdyby 
p rzy  typow aniu  kandydatów  k ie ­
row ano  się w łaściw ym i k ry te r ia ­
m i Tym czasem  jakże często  za 
najbardz-> j zasłużonych d la  Lodzi 
uw aża sie osoby za jm u jące  w 
in s tv tuc j°ch  k ierow nicze s ta n o ­
w iska . ’ D la p rzy k ład u  Łódzkie

Z ak łady  W yrobów  P ap ierow ych  
uznały, że odznak i pow inni o trzy ­
m a ć : ' k ierow nik  w ydziału, s ta r ­
szy ekonom ista  i k ierow nik  w y­
działu kontro li. „P o lm atex“ p rzed , 
staw ił do odznaczenia trzech 
starszych  inspektorów , pięciu in ­
spektorów , zastępcę dyrek to ra , 
głów nego k o nstruk to ra , ekonom i­
stę, trzech naczeln ików  w ydziału  
i jednego p o rtie ra  „na okrasę". 
Łódzki Z w iązek Spółdzielczości 
P racy  z okazji D nia S p ó łd z ie lcy . 
w ystąp ił z ośm iom a w nioskam i, 
w śród których siedem  dotyczyło 
prezesów  1 k ierow ników . Dopiero 
P rezyd ium  RN m. Lodzi zw róciło 
uw agę na  n iew łaściw y skład k a n ­
dydatów  i Zw iązek Spółdzielczoś­
ci na  d w a  dn i przed term inem  
gw ałtow nie szukał nowych. Czy 
w  tym  pośpiechu nie _ postąpiono 
zby t fo rm aln ie? Jeśli pierw sza 
lista  by ła  n iew łaściw ie pobrana, 
jak ą  m am y gw arancję , że d ruga  
była w łaściw sza. W szak zm ien io­
no  ją  ty lko  po  to, żeby ilość od ­
znak  nie uległa zm ianie. P odej­
rzew am , a upow ażniają  m nie do 
tego liczne przykłady, że n ie ­
k tó re  insty tucje, o rgan izacje  _ i 
zw iązki w ysuw ając  kandydatów

tendów ać do Octenakl im. Jan k a  
K rasickiego niż do O dznaki H o­
norow ej m. Lodzi. P racow nik , 
który  po d ługoletn iej pracy o d ­
chodzi na em ery turę , pow inien 
być na pew no uhonorow any. Ale 
czy koniecznie w  ten  sposób? W 
końcu każdy, kto p racu je  w zoro­
w o — a tak ich  w Lodzi jes t prze­
cież w iększość — służy sw ojem u 
m iastu . Czy w obec tego wszyscy 
m am y nosić O dznaki H onorow e 
m. Lodzi?

Ju ż  w  chw ili podejm ow ania 
uchw ały R aua N arodow a ni. Lo­
dzi liczyła się z m ożliw ością d e ­
w aluacji u stanaw ianej O dznaki. 
W uzasadnien iu  celow ości us-La- 
now ien .a  O dznaki H onorow ej 
stw ierdzono : „P ro jek t uchw ały 
RN m. Lodzi p rzew idujący u sta ­
now ien ie  łan iej odznaki, zapew ­
nia je j n aoam e charaK teru  po­
w ażnego, w ysokiego w yrożn.enia, 
k tó re  n .e  może 1 nie pow inno 
być w yróżnieniem  an i m asowym , 
a n i  zdew aluow anym  przez p rzy ­
znan ie  go osobom  o średn im  po­
ziom ie zasług".

Do te j pory przyznano  przeszło 
6.0U0 O dznak. M ożna w ięc dysku­
tow ać nad tym , czy O dznaka już 
się zdew aluow ała, czy nie, czy
6.000 O dznak w m ieście liczącym
750.000 m .eszkańców  to  dużo czy 
m ało  1 czy zaw sze o trzym ały  je  
osoby — jak  chce tego uchw ała
— szczególnie w yróżn iające się. 
O pinie n a  pew no będą podzielo­
ne. A le w a rto  tak ą  dyskusrę pod­
jąć. O dznaka H onorow a m. Lodzi 
je s t bow iem  form ą społecznego 
w yróżn ien ia  i łodzianom  nie jest 
obojętne, kogo honoru je  się  w 
ich im ieniu. G dybym  m iała  ucze­
stniczyć w tak ie j dyskusji, m oje 
propozycje byłyby następu jące: Po 
pierw sze — należałoby zdecydo­
w anie zm niejszyć ilość przyzna­
w anych O dznak. W ten  sposób

bardz ie j ocen ia ją  tch  jak o  sw oich 
pracow ników  lub  działaczy, niż 
jak o  rzeczyw iście w yróżniających 
się łodzian. A przecież każda in ­
s ty tuc ja  czy organ izacja , w tym  
także  zw iązki zaw odow e, m ają  
w łasne możliw ości odznaczania 
i w yróżniania. Za dobrą i d ługo­
le tn ią  p racę  in s ty tuc je  przyznają  
jub ileuszow e prem ie i nagrody. 
Za ak tyw ną działalność o rgan iza­
c je  1 zw iązki n ag radza ją  sw oim i 
odznakam i. Is tn ie je  na  przykład  
O dznaka Z w iązku N auczycielstw a 
Polskiego, O dznaka im. Jan k a  
K rasickiego o raz  odznaki poszcze­
gólnych z w ą z k ó w  zaw odow ych. 
T rzeba się w ięc chyba za s tan o ­
wić, czy za dobre w ykonyw anie 
obow iązków  zaw odow ych, d ługo­
le tn ią  p racę  1 działalność w tych 
organ izacjach  n ie  należy przede 
w szystkim  nagradzać w łasnym i 
odznakam i. N auczyciel _ wzorowo 
op ieku jący  się w  sw o ’ej ■ szkole 
kołem  ZMS pow in ien  raczej p re -

Fot■ E^K uda}

pow stałyby  w a ru n k i do dokony­
w an ia  lepszego w yboru  spośród 
znacznej ilości kandydatów . G w a­
ran tow ałoby  to  p rzyznaw anie  
O dznaki osobom  rzeczyw iście za­
sługującym  na  szczególne uznanie  
za pracę  d la  rozw oju  Lodzi. Po 
drugie  — p roponu ję  przyznaw ać 
O dznakę H onorow ą m. Lodzi ty l­
ko trzy  razy  do roku : 19 styczn ia  
z okazji rocznicy w yzw olenia Lo­
dzi, 1 m a ja  — z o k aa 'i Św ięta 
P racy  i 22 lipca  — z okazji 
Św ięta  O drodzenia. W tedy pow ­
sta łab y  możliw ość Inform ow ania 
łodzian n ie  ty lko  o  tym , k to  
o trzym ał O dznakę, a le  też o  tym , 
7a oo. T ak, ja k  postępu je  się 
obecnie przy  okazji nad aw an ia  
naeród  m iasta  Łodzi.

W ydaje się, że zarów no  zm n ie j­
szenie ilości O dznak, jak  i okazji 
do ich nadaw -ania. podniosłoby 
rangę odznaczenia, k tóre  w  Łodzi 
s tw orzono  d la  na  i wyższe go uh o ­
n o ro w an ia  p racy  d la  m iasta .

I t s f ó Z K a  
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OPOWIADANIA
LAWRENCE'A

i,Kobieta 1 paw ” • to ty­
tuł zbioru opowiadań po- 
wleśclopisarza 1 poety an . 
glelsklego Dawida Herber­
ta Lawrence. Tak, jak  1 
w Innych dziełach tego pi­
sarza, głównym proble­
mem eksponowanym we 
wszystkich opowiadaniach 
jest konflikt między roz­
sądkiem 1 uczuciem, a te­
matem miłość, którą La­
wrence traktuje jako spra­
wę dla ludzi najważniej­
szą. Dla bohatera opowia­
dania „Anglio .moja Ang­
lio!” miłość jest jedynym 
sensem istnienia: kiedy jej 
zabrakło, Egbert nie ma 
po co tyć.

Mimo, że opowiadań 
Lawrenca — a jest to 
wznowienie przedwojenne­
go przekładu — nie zali. 
cza się do najlepszych u- 
tworów tego pisarza, to są 
one Istotne o tyle, że 
powstały w okresie dra­
matycznych przeżyć pisa­
rza 1 dojrzewania jego a r­
tystycznych idei, że są 
charakterystyczne zarówno 
dla poszukiwań twórczych, 
jak  1 dla klimatu Jego 
prozy. Lawrance dopiero 
od niedawna zdobył sobie 
trwale miejsce w literatu­
rze, Przez wiele lat wokót 
Jego książek istniała atm o­
sfera skandalu 1 taniej 
sensacji. Niektóre z nich, 
uznawane za dzieła nie­
moralne długo nie mogły 
ukazać się drukiem. Inne 
stały się przedmiotem 
rynkowych spekulacji.
Wszystko dlatego, że La­
wrence (1885-1930), jak  na 
owe czasy, niezwykle 
imiało atakował obłudną 
m oralność seksualną.
t,Tym, czego nie lubię — 
pisał Lawrence — Jest seks 
tani 1 przypadkowy. Tym, 
co uważam za najistot- 

. nlejsze, Jest seks delikat­
ny, wrażliwy, żywy, któ­
remu nie wolno uchy­
biać”. W polskim przekła­
dzie dostępna jest bodaj 
najciekawsza książka tego 
pisarza „Synowie 1 ko­
chankowie”. Inną, „Ko­
chanek Lady Chatterley", 
znamy z wersji filmowej.

B.M.

* D H. Lawrence — 
Kobieta 1 paw", Czytel­

nik, W-wa 1971, str. 317, 
cena zl 20.—

DZIENNIKI
LUBOMIRSKIEGO

Nakładem Instytutu Wy. 
dawnlczego PAX ukazała 
się książka „Pod władzą 
księcia Repnina” • zawie­
rająca fragm enty pamięt­
ników 1 dzienników hlsto. 
rycznych marszałka wiel­
kiego koronnego Stanisła­
wa Lubomirskiego. Zapis­
ki Lubomirskiego przed­
stawiają lata 1764-1768, a 
więc pierwszy okres pa­
nowania Stanisława Au­
gusta. Wtedy ostatecznie 
ukształtowały się warunki 
polityczne określające byt 
Polski aż do Sejmu Wiel­
kiego, powstały stronni­
ctwa dworskie, a także u- 
formowaiy się polityczne 
zwyczaje między dworem 
w Warszawie 1 Petersbur­
gu.

Wydane obecnie dzien­
niki Lubomirskiego z pew­
nością poszerzą naszą wie­
dzę o wcześniejszym okre­
sie panowania Stanisława 
Augusta, o którym wiemy 
stosunkowo malo. Toteż 
należy je  traktować jako 
iródło historyczne, choć 
sam Lubomirski przygoto­
wywał Je przede wszyst­

kim jako m ateriały poli­
tyczne, przedstawiające 
poglądy Familii Czartory­
skich, l  którą król zerwał 
•w latach 1765-1767. Właśnie 
zerwaniu współpracy Fa­
milii z królem Lubomirski 
poświęci! w swoich pis­
mach najwięcej miejsca. 
Był to zresztą fakt, który 
tragicznie zaważył na póź­
niejszych losach Polski.

Relacja L u b o m irs k ie g o  z 
wydarzeń tamtego okresu 
jest utrzym ana w tonls 
spokojnym 1 rzeczowym. Z 
wielką oszczędnością 1 
powściągliwością słowa
przedstawia fakty, rzadko 
pozwalając sobie na jaki- 
kolwiek komentarz. Żywo 
i barwnie kreśli charakte­
rystyki poUtyków, przede 
wszystkim króla, którego 
postępowanie surowo 1 
krytycznie ocenia ten wy­
bitny mąż stanu.

B. M.

• Stanisław Lubomirski
— „Pod władzą księcia 
Repnina” , Instytut Wy­
dawniczy PAX, Warszawa 
1971, str. 220, cena zl 35,—

„DROGA 
PRZEZ MOCZARY’*

Powieść Ellsabeth Lang- 
gasser „Droga przez mo­
czary” po raz pierwszy 
została wydana w Niem­
czech w roku 1936 1 nie­
mal natychmiast potępio­
na przez cenzurę hitlerow­
ską. Co prawda argumen­
tem był fakt, że autorka 
była pół-Zydówką, ale 1 
bez tego powieść została­
by zakazana za niezwyk­
le drastyczne przedstawie­
nie stosunków politycz­
nych 1 społecznych, na 
gruncie których wyrósł hi­
tleryzm. Autorka udowad­
nia w niej tezę, że pamięć
o I wojnie światowej by­
ła w narodzie żywa, że 
w ukryciu tylko przygoto­
wywano się do następnej 
wojny. Akcja powieści 
„Droga przez moczary” 
dzieje się w roku 1930, w 
Nadrenii, skąd zresztą 
Ellsabeth Langgasser po­
chodzi — początkowo na 
terenie opuszczonych przez 
wojska francuskie koszar, 
potem na wsi, w której 
pamięć wielu wojen głębo­
ko tkwiła w świadomości 
miejscowego społeczeńst­
wa. Bohaterem jest czło­
wiek. który i  I wojny 
światowej wyszedł tragicz­
nie obłąkany, człowiek, 
który nie pamięta swego 
nazwiska 1 nie wie gdzie 
jest jego ojczyzna. Inne 
postacie powieści to kaleki 
wojenne. prostytutki,
kretyni, licytowani za dłu. 
gl chłopi 1 szpiedzy. Ce­
chuje Ich okrucieństwo 1 
sadyzm, wszyscy na coś 
czekają 1 spiskują, nie 
bardzo sobie 7.dając spra­
wę. co z tego wyniknie. 
Atmosfera powieści u- 
trzym anej w manierze ek- 
spresjonlstycznej Jest cięż­
ka, akcja Jest miejscami 
niezrozumiała lub wręcz 
absurdalna, jak  w koszmar­
nym śnie, który ma o- 
strzegać przed okrucień­
stwami nowej wojny.

B. M.

• Ellsabeth Langgasser, 
iDroga przez moczary” , 
Instytut Wyd. ,.PAX” , str. 
275, cena zł 28.—



No marginesie festiwalowych emocji

HORACY SAFRIN

nie ujdzie cało...
O skar W ilde, zapytany 

przez przy jació ł, dlaczego 
jego u tw ory sceniczne nie są 
„w ysokiego lo tu ”, odpow ie­
dział bez w ahania:

— M oje kom edie są p rze­
c iętne, bo nap isałem  je  dla 
przeciętnego widza...

Tę responsę L orda P a ra -  
doksa m ożna by śm iało za­
stosow ać do p iosenki „ lek ­
k ie j, ła tw ej i p rzy jem nej” , 
k tó ra  z biegiem  la t zyskała 
abso lu tną  suprem ację  na fa­
lach  e te ru , a 1 w p ro g ra ­
m ach  estradow o-koncer Io ­
w y ch z pow odzeniem  w ypie­
ra  m uzykę pow ażną. O dnosi 
się to  w rów nej m ierze do 
kom pozytorów , jak  i w yko­
naw ców . Co tu  obw ijać w 
baw ełnę? F ran k  S in a tra  i 
C zesław  N iem en są n iew ą t­
p liw ie bardziej znani ogóło­
wi naszej młodzieży, niż a r-  
cym istrze be lcan ta  i ko lo ra - 
tu  ry.

M elom ani m ojej generacji, 
k tó rzy  z łezką w oku w spo­
m in a ją  K orolew icz-W aydo- 
w ą czy A dam a D idura. z de­
zaprobatą  w zruszają  ram io ­
nam i i zrzędzą:

— K tóż by słuchał tak ich  
m uzyczno-słow nych d y rdy - 
m alek  za n a s z y c h  cza­
sów ?

Moi szanow ni rów ieśnicy, 
c ierp iący  na częściowy za­
n ik  pam ięci — p rzynajm n ie j 
w  dziedzinie muzy E rato — 
zdają  się przy tym  zapom i­
nać, jak ie  m elodie i teksty  
dom inow ały na deskach es­
tradow ych w Polsce przed- 
w rześniow ej. jak ie  cudeńka 
słow no-m uzyczne tra fia ły , 
jeśli nie pod strzechy chłop­
ski^, to do większości do­
m ostw  m ieszczańskich i by­
ły na u stach  pod ta tusia łych  
panów  oraz  do ras ta jące j 
m łodzieży.

Pozw olę sobie zacytow ać 
skoczną p rek u rso rk ę  św ia­
dom ego m acierzyństw a i 
środków  an tykoncepcyjnych, 
piosenke o jakże  w ym ow ­
nym  ref-en ie :

Bo Ja się boję u tjć  
1 tu 1 tam...

Albo w spom nijm y tak ą  
pere łkę  poezji m aryn istycz­
nej:

W m ajtkach cala tkwi życia 
treść.

Majtkom cbwała. majtkom 1
c z e ft t  !

Ja to m ajtki na wylot znam, 
bo majtkiem Jestem sami

Albo przytoczę tak i sw o­
isty „H ym n o zachodzie 
słońca” (W ybacz mi, W iesz­
czu!):

Słońce zaszło — a panna Ma­
nia też.

Albo napom knę o dźw ię­
cznej rek lam ie  napojów  
w yskokow ych m ade in P o- 
land :

Rozkoszny szmerek w pijanej 
główce mam...

Oczywiście, w szystk ie m a j­
stersztyk i niesm aku i bzdu­
ry, których (pożal się Boże) 
„tw órcy” czerpali su te  ta n ­
tiem y z „Z aiksu”, pokryła 
noc zapom nienia. Tylko cza­
sam i na głuchej prow incji

p oku tu ją  Ich rozpoznaw alne 
odgłosy...

Moiście wy kochani! N ie 
zam ierzam  bynajm nie j u s­
praw ied liw iać  przeciętnego 
n a  ogół poziom u współczes­
nej piosenki, p rzeciw staw ia­
jąc  je j w u lgarne  teksty  
przedw ojennych „szlagie­
rów ”. Ba, jes tem  dalek i od 
tego, aby  w ym agać od a k ­
tua lnych  „songów ” bladego 
bodaj podobieństw a do f ra n ­
cuskiego „chanson tr is te ” 
czyli najzw ięźlejszego d ra ­
m atu  w trzech ak tach , nie*

rzadko z prologiem  i epilo­
giem . S tw ierdzam  jedynie, 
że publiczność zarów no o- 
po lska ja k  i kołobrzeska 
k iw ała  się w ta k t bardzo 
p rzeciętnych  piosenek, a ju ­
ry  podniosło je  do rangi 
przebojów  1971 roku. S ło­
w em : spełniło  po stu la t jed ­
nego z najznakom itszych  
fin  de siecle-ow ych pisarzy.

A że zdarzają  się w tych 
p rzebo jach  poślizgi języko­
w e i logiczne, to trudno- 
P iosenka „S rebrne  w esele” 
w yszła na  u licę w najśc iś­
lejszym  tego słowa znacze­
niu i lud nasz z uporem  nu ­
ci: „Rodzince s t r z e l i ł o  
dwadzieścia' pięć la t!”, choć 
w m ow ie potocznej- każdy 
abso lw ent szkoły podsta­
w owej w yrazi się n ieom yl­
nie: „D ziadkow i s tuknę ła  
siedem dziesią tka”

W Kołobrzegu dw akroć 
św ięciła tr ium fy  m elodyjna 
piosenka: „Szli na zachód 
osadnicy szlakiem  W ielkiej 
N iedźw iedzicy”, choć w iado­
mo, że od n iepam iętnych la t 
N iedźw iedzica owa w skazuje 
nam  północ. Któż by je d ­
nak  postu low ał, aby „prze­
bó j” m ieścił się w kateffo- 
riach praw idłow ego m yśle­
nia? P rzypom nijm y  sobie, 
ile szczerego sen tym entu  
żyw iliśm y i żyw im y do p ry ­
m ityw nych s tro f ' żo łn ier­
skiej piosenki, opiew ającej 
ł a d n y  w idok u łan a  t r a -

każdy odcinek piosenki, k tó ­
rej finał brzm iał:

Do domu wrócimy 
tylko zwyciężymy, 
a to ważna g r a !

Nigdy też n ie  oburzałem  
się na  au to ra , k tó ry  gw oli 
rym u  n a jk rw aw szą  w dzie­
jach  ludzkości rzeź św ia to ­
w ą nazw ał grą, telew idzo­
w ie zaś chcąc nie chcąc n a ­
uczyli się tej nonsensow ej 
śpi(?wogry na pam ięć.

A gaffy  i gaffk i popełnia 
n ie  tylko ju ry  naszych im ­
prez festiw alow ych.

P am ię tam  tak i epizod z 
m ojej m łodości „górnej i 
d u rn e j”:

P rzebyw ałem  na stud iach  
un iw ersy teck ich  we Lwowie, 
opierając się  n ieśm iało o 
k ręg i lite rack ie , gdy m ie j­
scowe b row ary  ogłosiły 
konkurs na rym ow any slo­
gan, zachw alający  ich ne­
k ta r  chm ielno-słodow y. 
N agroda była n iebagatelna: 
pięćset złotych w złocie.

L um inarze poezji, byw alcy 
sław etnej k n a jp y ’ A tlasa, za­
b rali się żw awo do roboty. 
Posypały  się koncepty jak  
z rogu A m altei. Ignacy N i- 
korow icz, Ja n  S tu r, H en­
ryk  Z bierzchow ski, rycerze i 
c iu ry  skrzydlatego rum aka  
głow ili się nad  najbardzie j 
finezyjnym  rozw iązaniem  
tego niecodziennego zada­
nia.

Fot. A r c h iw u m  Se-Ma-Fora

tow anego końm i przez to ­
w arzyszy broni. A w pięć­
dziesiątą rocznicę Pow stan ia  
Styczniow ego ja  sam  ron i­
łem  gorące łzy nad śp iew a­
nym w ierszykiem : „Leci liś­
cie z drzew a, co w yrosło 
w o 1 n e”> aczkolw iek, jak  p a ­
mięć ludzka sięga, nigdy na 
żadnej gałęzi n ie zielenił 
się n iew olny liść...

Toteż śledząc z uw agą 
budujący  se ria l „C zterej 
pancern i l p ies” n ie  zas­
tan aw ia łem  się nad  w y­
dźw iękiem  poprzedzającej

No, 1 co pow iecie? Ju ry  
przyznało  palm ę p ierw szeń­
stw a najp rym ityw nie jszem u 
dystychow i o częstochow ­
sk ich  rym ach , k tó ry  
brzm iał: „K to chce długo 
żyć, m usi piw o lw ow skie 
pić!”

N iestety, znakom ita  w ię­
kszość prezen tow anych  na 
fes tiw alach  „songów ” nie 
w yw ołała  „rozkosznego 
szm erku” w  głow ie czułego 
słuchacza, to też n ie w różę 
im  długiego żyw ota. Tylko 
nieliczne z  n ich  u jdą  cało.

SCENOGRAFIA I DUCHY

Najlepszym rozwiązaniem wszelkich kłopotów pro gram o* 
wych w telewizji są Imprezy sportowe. Długie to, wypełnia 
dużo czasu, za poziom audycji telewizja odpowiedzialności 
nie bierze, w reżyserowaniu nie uczestniczy. Nikt nie ma 
do sprawozdawcy pretensji o to, że zarwodnlk polski, który 
mial wygrać, przegra! sromotnie, bo mu za,graniczmy rywal 
z zazdrości przydepnął piętę 1 ściągnął z nogi pantofel, albo 
że polski as, który ma na swoim koncie cztery nieudane 
biegi, piąty raz nie zawiódł 1 również pobiegł żle. Mowa 
oozywiście o europejskich mistrzostwach lekkoatletycznych 
w Helsinkach, które w programie telewizyjnym ubiegłego 
tygodnia zdominowały wszystkie Inne audycje. Sport Jest 
dobry na wszystko, na sport Jest zawsze ozas w nieogra­
niczonych ilościach. Co Innego transmisje poważniejsze. Za­
brakło nam na przykład czasu, by transmitować godzinę 
trwający powrót kosmonautów Apolla 15 na Ziemię. Na 
transm isje sportowe nigdy czasu nie brakuje. W ciągu kUku 
tygodni sprawozdania sportowe zastępowały tradycyjne 
czwartkowe dreszczowce — teatr czy film kryminalny. Czy 
były to Imprezy kryminalne nie wiem, nie oglądam.

Pierwszy po dłuższej przerwie T eatr Sensacji „Niebez­
pieczne ścieżki" Mariana Reniaka nie poprawił samopoczu­
cia. Nie dlatego, żeby to trzyczęściowe przedstawienie było 
złe tylko, że już ra.z je oglądaliśmy. Nie Jestem wrogiem 
wznowień, parę wierszy niżej proponuję powtórzenie sztuki. 
Ale obowiązują przecież jakieś zasady fair play. Nie za­
powiada się wznowienia tak  samo Jak premiery, trzeba 
przynajmniej zaznaczyć, że rzecz nie jest nowa.

Z przedstawień teatralnych odnotować warto „Grupę Lao- 
koona” Tadeusza Różewicza w reżyserii Olgi Lipińskiej, 
bo dla większości telewidzów w kraju, nie odbierających 
drugiego programu, powtórzenie sierpniowe było premierą. 
Prześliczne to przedstawienie, za które tyleż ukłonów auto­
rowi co reżyserowi 1 wykonawcom (D. Szaflarska, B. Pa­
wlik, A. Szczepkowski, A. Zaorski 1 tani). Olga Lipińska 
znakomicie wykorzystała swobodę, Jaką zostawia realizato­
rom Różewicz — dramaturg, aktorzy znakomicie zrozumieli 
autora 1 reżysera. I dzięki temu otrzymaliśmy dziełko prze­
zabawne, subtelne 1 finezyjnie wykpiwające pustosłowie, dy­
letanctwo, pozerstwo, kabotyniizm we wszelkich Jego odmia­
nach. Chciałoby się prosić o pokazanie tego przedstawienia 
jeszcze raz za ozas jakiś.

„Przygoda w Manor Farm ” według dlókemsowsktego „Klu­
bu Plckwlcka", w reżyserii Lecha Komam letkiego, otrzymała 
również doborową obsadę aktorską (L. Ordom, W. Gliński, 
H. Kossobudzka, I. Smiałowskl, S. Butrym 1 im.), co w 
głównej chyba mierze zadecydowało o walorach przedsta­
wienia. Dla amatorów humoru dlakemisowsklego — rzecz 
sympatyczna 1 zabawna.

" ćrdrfe6j'Viam się udaty, czy raczej' fealfzatorom, programy
rozrywkowe z łódzkim „Uśmiechem 1 piosenką francuską” 
na czele. Byl to niewątpliwie najsłabszy z serii tych pro­
gramów, przygotowywanych1 tradycyjnie przez łódzki ośro­
dek. Uśmiech był bardzo anemiczny, anegdoty nie najnow­
sze, historia o polowaniu na kaczkę udowodniła, że nawet 
dowcipu nie wolno opowiadać za długo, zwłaszcza gdy nie 
jest najzabawniejszy. Akcja toczyła się chwilami jalk na 
zwolnionym filmie, a francuski tem peram ent 1 esprlt zastą­
pić miały scenograficznie mobłle, kręcące się natrętnie za 
plecami piosenkarzy, denerwujące 1 odwracające uwagę od 
wykonawców.

Taiklego czegoś, kręcącego się urparcie, używaj pewien 
psychiatra do usypiania pacjentów w angielskim serialu 
„Randall 1 duch Hopklrka”. Mam nadzieję, że telewizyjni sce­
nografowie widzieli tern odcinek l wyciągnęli z niego odpo­
wiednie wnioski. A swoją drogą Randall 1 Hopklrk nie o- 
siągnęll u nas takiej popularności jak  na przykład rodzina 
Forsyte’ów ozy Klldare. Nie lubimy widać działalności sil 
nadprzyrodzonych. A przecież angielskie duchy są najlep­
sze na świecie, Anglicy osiągnęli w produkcji tego towaru 
pierwszeństwo i  w naszym zmaterializowanym świecie nikt 
nigdy Już im nie dorówna.

ZASTĘPCA

Współczesne dzieci przestały 
Już bawić się w Indian, bawią 
się teraz w kosmonautów. Dla 
filmowców zaibawa w kosmonau­
tów byłaby droga i ryzykowna, 
więc filmowcy bawią się dalej 
w Indian. I skutkiem tego na 
naszych ekranach pojawia się 
„UNKAS — OSTATNI MOHI­
KANIN", Jeszcze jedeitl kolejny 
film o Indianach. Ściśle mó­
wiąc, czwarty na przestrzeni o- 
statnich trzech lat. Przedostat­
nim był zachodnioniemieckl 
„Ostatni Mohikanin". Wszystkie 
oparte na powieściach Jamesa 
Coopera. Wersja francusko-ru- 
muńska (reżyseria: Jean Dre- 
vUle 1 Serglu Nlcolaescu) nie 
różni się od zachodnioniemiec- 
kiej prawie wcale.

Jak  widać, ten mocno Już 
wyeksploatowany tem at biolo­
gicznego wyniszczenia plemion 
Indiańskich przez Brytyjczyków 
ciągle jest dla realizatorów fil­
mowych atrakcyjny. Czy równie 
atrakcyjny dla widzów? Film 
fen nie wzbogaca naszej wiedzy
o niczym. Ani o historii zagła­
dy Indian, ani o Ich życiu, o- 
byczajach 1 charakterach. Ani 
w sensie historycznym, ani o- 
byczajowym. Nie wzbogaca też 
naszej wiedzy o  sztuce filmo­

wej. Równie dobrze mógł być
zrobiony — w sensie artystycz­
nym — dziesięć, piętnaście 1 
dwadzieścia lat temu.

Zaczyna się to interesującym, 
Jak na upalne lato pejzażem — 
śnieżną panoramą. Ale na tym 
kończą się uroki. Dalej wszy­
stko odbywa się według ustalo­
nego schematu: biali prześlado­
wcy przeciwko prześladowanym 
czerwonoskórym, nanrator-me- 
dlator — szlachetny biały czło­
wiek — przyjaciel Indian, który 
robi dla nich co może, ale nie­
wiele może, żeby reżyser nie 
wszedł w kolizję z prawdą hi­
storyczną. W białej dziewczynie 
kocha się bez pamięci 1 nie bez 
wzajemności, szlachetny czerwo- 
noskóry Unkas... Znacie? No to 
możecie Jeszcze raz obejrzeć.

2e są Jeszcze realizatorzy, 
którym chce się robić takie fil­
my — nie nasza sprawa. Ze ku­
puje je  Centrala Wynajmu Fil­
mów — to Już nasiza. Dla kogo, 
po co? Jeżeli nasi podirastający 
co kilka lat chłopcy naprawdę 
muszą te egzotyczne klcze o~ 
giądać, to można przecież od­
grzebać coś z archiwum. Róż­
nica żadna, a koszt unaozmi* 
mniejszy.

•  ■ •

Przyszła widać passa na egzo­
tykę, bo oto druga pozycja, 
którą przyszło ml omówić to 
„CYGAN BURDUSZ”, film pro­
dukcji jugosłowiańskiej, reżyse­
rii Mliki Popoviicza, opowieść 
poetycka, przez realizatorów na­
zwana balladą. Reżyser Jest 
również pisarzem, scenarzystą, 
krytykiem  plastycznym, a także 
malarzem. I ta  wieloklerunko- 
wość zainteresowań, szczególnie 
plastycznych, nie pozostała bez 
wpływu na kształt filmu. Otwie. 
rają  go pejzaże, autorstw a serb­
skich malarzy — prymitywistów, 
wprowadzając widza z miejsca 
w nastrój ballady ludowej. Ale 
wlelorakość zainteresowań reży­
sera ma też dla filmu ujemne 
skutki. Nazbyt wiele chciał au­
tor pokazać w swym dziele, 
które miało być balladą o cy­
gańskim muzyku-basiście, miało 
być swoistym portretem tego 
muzyka. Zbyt wiele chciał po­
kazać l dlatego może akcja Jest 
mało przejrzysta, wątki retro-

spekcyjne, choć oddzielone ko­
lorem, mieszają się z terażmlej- 
szośolą J trudno się w końcu 
zorientować co się dzieje dziś, 
co wczoraj, a co przedwczoraj. 
Jest i wojna i okupacja 1 knaj­
py i telewizja 1 teabrzyik zawo­
dowy i żona wracająca Jak 
bum erang z różnych okresów 
życia i tyle tego wszystkiego, 
że aż się w głowie kręci.

A Jednak nie jest to film po­
zbawiony zalet. Sprawia to o- 
ryglnalna, smętna, urokliwa 
muzyka cygańska, cygańsikle 
pieśni, sprawia to przede wszy­
stkim gra głównego bohatera. 
Kreuje tę  postać znany jugo­
słowiański aktor teatralny Jo- 
van Janlcijevlć. I tworzy gyl- 
wetkę tak krwistą, tak  auten­
tyczną, że aż wzruszającą. I 
stanowiącą główny walor filmu. 
Dwie doskonałe postacie charak­
terystyczne stworzyli też Jego 
partnerzy: Milan Srdoć (Rajko- 
skrzypek) l Mlodrag Andrlć 
(Cane-harmonista).

T. WOJ.
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SIERGIEJ OBRAZCOW 
I JEGO TEATR

— pod takim tytułem ra­
dziecki magazyn „Sputnik” 
w ostatnim  numerze z 
sierpnia br. przynosi dwa 
obszerne fragm enty opo­
wiadania aktorów zaczer­
pnięte z książki pt. „Teatr 
lalek pod kierownictwem 
Siergieja Obrazcowa”.

Autorzy w swych 
wspomntenlach cofają się 
sż  do początków tego te­
a tru  gdy w roku 1931 za­
czynali swą działalność 
artystyczną w ramach 
pracy Centralnego Domu 
Artystycznego Wychowa­
nia Dzieci. Personel teatru 
stanowiło wówczas sześciu 
aktorów, trzech muzyków, 
Jeden plastyk, jeden sto­
larz I krawcowa. Zespół 
m usiał wypracować sobie 
program, styl, zdobywać 
doświadczenie. „Co grać?” 
•— było pierwszym zasad­
niczym pytaniem  na jakie 
należało odpowiedzieć. Po 
dyskusjach postanowiono, 
ie  teatr lalek nie będzie 
grał tego co zwykły teatr 
może zagrać lepiej. Na po­
czątek więc zagrano baśń 
ludową -  szczupaku. Spe­
ktakl spotkał się z ogrom­
nym powodzeniem, u mło­
docianych widzów I sztuka 
wystawiana Jest po dziś 
dzień.

Ale tea tr Obrazcowa nie 
ograniczy! się Jedynie do 
przedstawień dla dzieci. 
Pierwszym spektaklem dla

dorosłych była i,Lampa 
Aladyna". Powodzenie tea­
tru  lalek sprawiło, że 
wkrótce stał się on samo­
dzielną placówką gdy o- 
trzym al od władz miasta 
Moskwy nową, wygodną 1 
należycie wyposażoną sie­
dzibę przy Placu Maja­
kowskiego. Tu tea tr O- 
brazcowa dawał przez 
cztery lata przedstawienia. 
Wybuchła wojna. Po mie­
siącu niemiecka bomba 
rozbiła budynek teatralny. 
Zespół zebrał to co się 
uratowało — lalki 1 rekwl. 
zyty i wyruszy! w daleką 
podróż statkiem  rzekami 
Moskwą, Oką, Wołgą, Ka­
mą potem pociągiem aż 
do Nowosybirska. W cza­
sie tej podróży Obrazcow 
1 jega teatr dawał przed­
stawienia w miastach l 
Wsiach, głównie dla woj­
ska i szpitali wojskowych. 
Potem opracowano spe­
cjalny program dla żołnie­
rzy frontowych I podzie­
liwszy się na dwie bryga­
dy artystyczne wyruszono, 
aby dawać przedstawienia 
na froncie. Ponadto Obraz­
cow 1 Jego wspótpracowni. 
cy powołali do teatru  lal­
kowego innych artystów, 
wyuczyli ich, tak że wkrót­
ce działało aż szesnaście 
frontowych teatrów lalko­
wych.

Po wojnie działalność te­
atru Obrazcowa znów roz. 
wijała się w odbudowa­
nym budynku przy Placu 
Majakowskiego, a dziś, 
począwszy od Jesieni ub.

Siergiej Obrazcow z  ulubioną laleczką

r. tea tr ten mieści się w 
centrum Moskwy w pięk­
nym, dużym gmachu, 
gdzie znajdują się dwie 
obszerne widownie, jedna 
dla dzieci, druga dla do­
rosłych. są  tu bogato wy­
posażone pracownie I u. 
rządzenia, muzeum, ogród 
zimowy, wspaniale akwa­
rium z rybkami z całego 
świata, a nawet basen, 
gdzie żyje mały krokodyl 
przywieziony z Afryki.

Teatr Obrazcowa w ciągu 
czterdziestu lat swej dzia­
łalności wypracował swój 
własny styl, zdobył ogrom­
ne doświadczenie 1 znany 
jest na całym świecie.

Ciekawe są spostrzeżenia 
autorów wspomnień o re­
akcji dzieci na przedsta­
wienia lalkowe. Otóż wy­
starczy niewielka tylko 
różnica lat między 
młodymi widzami, by rea­
gowali oni zupełnie ina­
czej. I tak najmłodszym 
widzom od lat sześciu nie 
można pokazywać przed­
stawień gdzie dzieje się 
coś groźnego. Na przykład 
gdy grano bajkę o Czer­
wonym Kapturku w mo­
mencie gdy wilk zjada 
babcię dzieci bały się, 
krzyczały 1 płakały. Trze­
ba było więc dla ńlch o- 
pracowywać Inne progra­
my. Pokazano więc dzle. 
clom laleczki — wesołe 
nlcdżwtadkt. Nie było tu 
żadnej akcji, a mimo to 
dzieci były zachwycone 
gdy misie wstawały z 
łóżeczka, myły się. czyści­
ły ząbki, Rlmnastykowaly 
się I zjadały z apetytem 
śniadanie. Później tea tr o- 
trzymywał listy od rodzi­
ców z podziękowaniami. 
Bowiem młodziutcy widzo­
wie, naśladując grzeczne 
niedźwiadki, starannie my­
ły Wę, nie kaprysiły przy 
jedzeniu, chętnie uprawiały 
ranną gimnastykę bo wi­
działy. że tak właśnie po­
stępują misie w teatrze 
Obrazcowa.

FAŁSZERZ 
ORYGINALNYM MALA­

RZEM?

Przed trzema lały han­
dlarz dziełami sztuki Da- 
vld Stein został przyłapa­
ny na tym, że sprzedaje 
za ogromne sumy sfałszo­
wane przez siebie płótna 
rzekomo Picassa, Chagalla 
1 Matlsse’a, Fałszerstwa 
były tak genialne, że Cha­
gall, który pierwszy Je od­
krył był zdumiony dosko-

natnfldą wyfconanls falsy­
fikatu. Obecnie Stein prze­
bywa we francuskim wię- 
lienlu. postanowił on, że 
tak Jak poprzednio zdobył 
sławę fałszowaniem obra­
zów, to obecnie zdobędzie 
Je własnymi, tym razem 
oryginalnymi dziełami. Na­
malował więc podczas od­
bywania Kary cały szereg 
płócien, wystawiane są one 
1 sprzedawane w trzech 
prywatnych galeriach no­
wojorskich. Właściciel Je­
dnej i tych galerii tw ier­
dzi. że obrazy Steina mają 
popyt lak ciepło bułeczki. 
Oczywiście obrazy te 
sprzedawane są po znacz­
nie niższej Cenie niż sfał­
szowane „Plcassy” czy 
„Matlssy” .
Co najciekawsze Stein ja ­
ko m alarz nie może się 
uwolnić od sposobu malo­
wania mistrzów których 
podrabiał. podpisując je 
własnym nazwiskiem do- 
da |e  że stworzone są „W 
stylu... (Picassa, Chagalla, 
Matlsse'ą)’\  Z powodu do. 
brego sprawowania się

jednym * tych studentów
biorących udział w wypra­
wie do dżungli byl Nlk- 
khom Muslgakama, który 
obecnie jest kierownikiem 
wystaw Państwowego Mu. 
zeum w Bangkoku. Jemu 
to właśnie niedawno 
przyszło na myśl by zaj­
rzeć do skrzyń zawierają-

doMadnle «o posiadanej
przez Muzeum rzeźbione) 
głowy, przypomnijmy przy 
okazji, że Wlsznu w hin­
duizmie Jest Jednym z 
głównych bóstw. N ajbar­
dziej zaś znanymi Jego 
wcieleniami byli, według 
wierzeń hinduskich, Krlsz- 
na 1 Rama.

Archeolog N ik k h o m  Musigakama  
i rzeźba W ism u

cych odłamki rzeźb, a nie 
ruszanych od lat pięć­
dziesięciu. I wtedy to sta­
rannie przeglądając pogru­
chotane części posążków I 
rzeźb, Nikkhom Muslgaka­
ma odkrył 1 zlndentyfiko- 
wa! nieuszkodzony tułów 
rzeźby Wlsznu, pasujący

Rzeźba Wisznu obecnie 
już cala. zajm uje honoro­
we miejsce w Państwo­
wym Muzeum w Bangko­
ku stanowiąc Jeden z na j­
bardziej cennych ekspona­
tów tego muzeum. Rzeźba 
ta pochodzi z ósmego wie­
ku.

Jeden z obrazów Steina  
(nie fa łszowanych)

Stein ma opuścić więzie­
nie już za miesiąc.

ODNALAZŁ SIĘ TUŁÓW

Trzydziestoletni archeo­
log syjamski Nikkhom 
Musigakama dokonał bar­
dzo ważnego odkrycia, 
które ucieszyło wszystkich 
miłośników starej sztuki 
azjatyckiej. Odnalazł on bo­
wiem resztę starej rzeźby 
bóstwa Wisznu.

W roku 1920 archeolodzy 
podczas naukowej wypra­
wy do północnej części 
Syjamu, wśród ruin sta . 
rożytnego miasta Srl Theb, 
odnaleźli rzeźby hindu­
skich bóstw. Rzeźby te 
oraz niezidentyfikowane 
odłamki różnych potłuczo­
nych figur zostały załado­
wane w skrzyrile i przy­
wiezione do Bangkoku.

W czasie ponownych po­
szukiwań w roku 1960 
studenci archeologii zna. 
leźli w dżungli, na terenie 
dawnego miasta Srl Theb, 
przepiękną głowę Wisznu 
wyrzeźbioną w błękitnym 
bazalcie. Przewieziono Ją 
trium falnie do Bahgkoku, 
gdzie została wystawiona 
w Państwowym Muzeum.

NOWA SZTUKA 
AGATHY CHRISTIE

Sztuka Agathy Christie 
słynnej powieściopisarki 
detektywistycznej „Pułap­
ka na myszy" od 19 lat nie­
przerwanie grana Jest na 
scenie jednego z londyń. 
Bklch teatrów. Mająo lat 
osiemdziesiąt sędziwa pi­
sarka napisała ostatnio 
znów  sztukę dramatyczną, 
pierwszą od lat dziesięciu 
pt. „Flddiers Flve”. Jest to 
krym inalna komedia, któ­
rej bohaterem  jest siedem­
dziesięcioletni milioner. W 
roli tej wystąpi w przysz­
łym miesiącu w Cambrid­
ge sledemdzlesięciocztero- 
letnl aktor. Jam es Ander­
son. Autorka najprawdopo­
dobniej nie będzie na pra­

premierze gdyż niedawno 
złamała nogę. Podobno Je­
dnak szybko powraca do 
zdrowia.

A gatha  Christie

W  n astępnym  num erze  „O dgłosów ”:

+  JA N  K O PR O W SK I — Mój w rzesień

+  PIO T R  SCIEBU RA  — S tudenci 

z B ielska

+  J . K ISSO N -JA SZ C Z Y Ń SK I — T e r- 

m opile  leżą pod P io trkow em

o raz  recenzje  fe lie tony , now ela  k ry m i­

n a ln a

C X D IT D

MIDHŁU
m o m u

G D Z IE  LEŻY ŁÓ D Ź?

LEKARSTWO NA FILM — ZABAWNA NAIWNOŚĆ
— KARTA MELDUNKOWA A INTERES SPOŁECZNY
— PRYWATNA AFERA — GRAMATYKA I ARGU­
MENTACJA — KTO JEST PROWINCJONALNY7 — 
SPOŁECZNI NEOFICI

Dawno Już nikt nie prze­
nosi! do Warszawy łódz­
kiej Szkoły Filmowej. Dzi­
wiłem się nawet co się- 
stało warszawskim filmów, 
com 1 publicystom, że nie 
wracają do sprawy, którą 
wałkują od lat z upartą 
regularnóśclą.

No I doczekałem się! 
Marek Groński w „Szpil­
kach’1 krytykując etiudy 
studenckie prezentowane 
na festiwalu w Nowej Ru. 
dzle pisze:

„Filmy te powinni ko­
niecznie zobaczyć ludzie 
odpowiadający z urzędu 
za stan naszej kinem ato­
grafii. Nie wolno dłużej 
tolerować podobnej gran­

dy. Trzeba ratować, co się 
da. Odebrać kosztowną 
zabawkę indolentom 1 
krzykaczom. Zmienić pro­
fil uczelni, która w swym 
obecnym kształcie nie Jest 
zdolna wychowywać nawet 
fotosistów. Pisze się Już od 
dawna o konieczności 
przeniesienia szkoły filmo­
wej do Warszawy. To, co 
zobaczyli uczestnicy Festi­
walu w Nowej Rudzie, jest 
już nic dzwonkiem, lecz 
dzwonem bijącym na 
alarm. W Interesie ogłu­
pianej młodzieży należy 
sprawić aby stawna nie­
gdyś uczelnia przestała 
wreszcie leżeć gdzieś po­
między Niepokalanowem a 
Tworkami” . >

Więc znów warszawski 
publicysta znalaz! lekarst­
wo na uzdrowienie pol­
skiego filmu 1 podniesienie 
poziomu PWSTIF. Wresz­
cie Wiemy, gdzie Jest pies 
pogrzebany — oczywiście 
w Łodzi. W ystarczy prze­
nieść szkolę filmową do 
Warszawy l wszystko bę­
dzie pięknie.

Właściwie bawi mnie ta 
naiwność 1 te  — z głupia 
fran t — dobre rady. Ma. 
rek Groński ustawia się 
zupełnie tak  samo Jak cl 
profesorowie PWSTiF, któ­
rzy meldując się w W ar­
szawie uważają, że i szko­
łę trzeba przemeldować. 
Jest to zupełnie zrozumia­
le, wiem, że trudno mlesz. 
kać w atollcy a pracować 
w Lodzi — nie rozumiem 
natomiast co ma wspólne­
go zmęczenie podróżą kil­
ku panów z interesem  fil­
mu 1 uczelni. I po co Ma­
rek Groński pakuje się w 
tę prywatną aferę?

Marku drogi — przecież 
opuszczając Lódź i „K aru. 
zelę” , w której uprawiałeś 
finezyjny hum or dla mas 
nie, zabrałeś do stolicy 
całej redakcji. Dlaczego 
więc uważasz, że w ślad 
za profesoram i trzeba 
przenieść uczelnię? Innych 
argumentów naprawdę nie

ma — Jest tylko ten naj­
zupełniej prywatny.

A w ogóle to cala spra­
wa Jest śmieszna. Szkolą 
podupadła — zgoda, etiu­
dy są słabe — zgoda — 
ale przecież co to ma 
wspólnego z geografią?

I co wspólnego ma to 
wszystko z gram atyką? 
Pisze Marek Groński: 
„Zapowiadając Jeden z po­
kazów (kierownik grupy) 
oświadczył, że zobaczymy 
filmy studentów szkoły 
filmowej i m i e n i e m
Leona Schillera. Jak  wi­
dać — konkluduje satyryk 
— znajomość języka pol­
skiego przestała obowią­
zywać w pałacyku na uli­
cy Targowej. A cóż dopie­
ro mówić o Języku filmo­
wym...”

To nie są argumenty i 
nigdy bym się nie odwa­
ży! kwestionować poglą­
dów Grońskiego tylko dla­
tego, że sam popełnia błąd 
pisząc „w pałacyku n a 
Targowej” zamiast „ p r z y  
Targowej” . Dajmy Więc, 
lepiej pokój gramatyce, bo 
grunt to grząski.

Gdyby Groński nie na . 
pisał tego wszystkiego z 
tak śm iertelną powagą i z 
takim zacietrzewieniem
mógłbym sądzić, że to po 
prostu „wice” satyryka.

Ale nie — to wszystko 
Jest serio. Tym bardziej 
śmieszne. Może taki by! 
zamysł?

Nie będę więe polemizo­
wał bo trudno polemizo­
wać z krzykiem, 1 epiteta­
mi albo — jak  pisze 
Groński — z dzwonem i to 
w dodatku bijącym (na 
alarm ).

Wiem, że nic mnie nie 
uratu je — 1 tak  zostanę 
pomówiony o prowincjo­
nalny partykularyzm . To 
stara, wypróbowana meto­
da polemiczna. Jeśli war­
szawski publicysta wola o 
przeniesienie szkoły fil­
mowej do stolicy — nikt 
go nie pomawia o w ar. 
szawskl partykularyzm . 
Jeśli łódzki publicysta kpi 
z tych nawoływań — o- 
czywlścle otrzym uje bla­
chę w czoło 1 etykietkę 
„prowlncjonallzm ”. Kie­
dyś mnie to irytowało — 
dziś tylko śmieszy.

A już najbardziej w ar. 
szawscy są neofici stołecz­
ni, którzy po m etrykę ja­
dą trzy dni wolami. Dla 
nich Lódź raptem leży 
między Niepokalanowem a 
Tworkami. Głupie to, nie­
smaczne 1 dyskutować z 
tym hadko.

JERZY WIDOK

WĄŻ MORSKI

Był sobie wąż morski —• 
żył 1 m yślał żyć, na serio, 
poważnie. Miał jednak 
kłopoty t pokarmem — 
jednego dnia wpadało mu 
w zęby zbyt wiele Jadła, 
innego dnia nic. „Tak 
dalej być nie może” po­
myślą! wąż morski „ra­
czej zacznę kształtować 
przypadki, a  nie pozosta­
nę ich ofiarą". Wpadli mu 
właśnie w zęby mężczyz­
na i kobieta. Wąż oszczę­
dził ich 1 bardzo ostrożnie 
dopłyną! do odludnej wy­
spy gdzie swobodnie wy­
puści! jeńców. Po wielu 
latach wąż przypłyną! do 
wyspy, która niegdyś była 
bezludna I zobaczy! kilku­
nastu mężczyzn 1 kilka­
naście kobiet zajętych 
pracą lub zabawą. Wąż 
ucapi! kilkoro z nich I 
spożył „Oto” pomyślał 
„stateczny tryb życia. 
Jeszcze ze sto takich wysp 
a będę regularnie spoży­
wa! posiłki zaszczycając 
mieszkańców odwiedzina­
mi w ściśle określonych 
odstępach c tasu” . Tak po­
wiedział wąż i odpłynął. 
Mijały lata. Wąż przypły­
wał raz do roku 1 spoży­
wał w zależności od ape­
tytu Jednego, kilku lub 
kilkunastu ludzi. Wąż Je­
dnak zarezerwował dla 
siebie wybieranie tych, 
którzy mieli być spożyci. 
Nie zdołano ustalić miar 
— raz zjadał szczupłych, 
raz tłustych, raz kobiety* 
raz mężczyzn, raz mło­
dych, raz starych, niekie­
dy łyka! bogaczy, a nie­
kiedy biedaków. Na wys­
pie powstało przysłowie — 
„Nikt nie wie czy zosta­
nie zjedzony” pysznym 
zarzucano ,,Nosisz się tak. 
Jakbyś mla! być połknięty 
przez węża” . Podnieśli się 
szalbierze i szarlatani, 
którzy za opłatą przepo­
wiadali datę i fakt spoży­
cia. Sprzedawali amulety 1 
szaty, które miały wpły­
wać tak czy inaczej na a- 
petyt węża. Jeden tylko 
żył wśród wyspiarzy mło­
dy człowiek, który żyjąc 
na stronie, bacznie obej­
rzał węża W czasie, gdy 
ten posilał się m ieszkańca­
mi wyspy. Dziwny ten 
młodzieniec ściął dwa 
drzewa, oczyści! Je z ga­
łęzi 1 zaostrzył ich końce. 
Miną! stosowny czas, po­
jawił się wąż, młodzieniec 
postąpi! ku niemu mie­
rząc w otwartą paszczę. I 
oto zasadził drzewo w 
dolnej 1 górnej części 
paszczy. Następnie drugim 
kołem sprawił wężowi 
straszliwe lanie. Sytuacja 
węża była tym gorsza, że 
pragnąc utrzym ać autory­
tet wśród wyspiarzy m u­
siał udawać, że plagi te 
uważa za rodzaj hołdu. 
Wreszcie miody człowiek 
ubił węża. Wśród wyspia­
rzy powstały stronnictwa 
popierające lub potępiają­
ce ten krok. Wężobójcę u- 
blto 1 przez długie lata 
sprzedawano kanapki z 
wężem, bądź z tym, który 
węża zabił.

BERNARD SZTAJNERT
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ROBERT PHILLIPS

OSTATNI LIST
Pierwszy Ust przyszedł pew­

nego dnia jeslenlą. Sędzia Jona­
than Matthews grabił łąkę w 
swym ogrodzie, na stosie paliły 

się  suche 1'Lśete.
Dan Bruce, przyjaciół i są . 

stad, szedł ścieżką przez łąkę.
— Dzień dobry, Jonathanie, 

JaJt się czuje dziś 0 1 ivla?
— Jak  zwykle. — w  ciągu 

dwudziestu lat rozmowa obu 
mężczyzn zaczynała się od tego 
samego pytania.

— Czy to konieczne, żebyś 
wykonywał fizyczną pracę? Z 
twoim słabym sercem powinie­
neś wypoczywać, żyć spokojnie.

— Wypoczywać? Bezczynne 
życie zbliża człowieka do 
śmierci.

— Te roboty należą do ogrod- 
•ntka, za to mu płacisz.

— Nasz ogrodnik Jest leniwy, 
lecz Ołivia upiera się, żeby go 
trzymać.

— Nie mam do niego zaufa­
nia — m ruknął Dan. — Ludzie 
plotkują na Jego tem at Już od 
pierwszego dnia, gdy przybył 
tu  niewiadomo skąd.

— W Jakim sensie?
— No, wiesz... kobiety... 1 róż- 

Jie...
— Nie dziwię się, to ładny 

młodzieniec.
Dan uśmiechnął się. — Jeżeli 

}uż o tym mówimy... czy przy­
pominasz sobie tę śliczną pielęg­
niarkę, która clę odprowadziła 
do domu, gdy opuściłeś szpital?

— Marcella? Ostatni raz sły­
szałem o niej, te  pracuje u pe­
wnej staruszki cierpiącej na 
artretyzm  w Colorado, czy w 
Texas, nie przypominam sobie..

— Szkoda, że wyjechała. To 
Już prawie dziewięć miesięcy od 
czasu, gdy...

— Dan — przerwał sędzia u- 
śmtechając się — mam wraże­
nie. że celowo zmieniłeś temat 
rocmowy. Mówiliśmy o moim 
ogrodniku.

— Tak, ale przyjemniej mó­
wić o ładnej dziewczynie, praw . 
da?

— Zostaw, Dan!
W tym momencie nadjechał 

listonosz. Sędzia poszedł do 
skrzynki wraz z przyjacielem. 
Przeczytawszy list podał go 
przyjacielowi z uśmiechem: Co
o tym myślisz? Ktoś zabawia 
się w złośliwe anonimy.

Dan założył okulary 1 prze­
czytał: „Szanowny Panie, z u- 
bolewanlem Informuję, że po- 
zostaje Panu tylko Jeden tydzień 
tyola. W piątek, 13 październi­
ka wykonam następujący wyrok: 
Sędzio J. K. Matthews, za stra ­
cenie niewinnego człowieka 
skazuję pana na śmierć... Kat."

Dan przeraził się. — Musisz 
natychm iast zawiadomić policję!

— Ależ to śmieszne I

— Śmieszne? Grozi cl śm ier­
cią, nie boisz się?

— Słuchaj, Dan. Przez dwa.
dzleścla lat mojej pracy na 
stanowisku sędziego otrzymywa­
łem co najm niej dwie lub trzy 
groźby tygodniowo. Gdybym się 
tym przejmował, moje serce Jut 
dawno odmówiłoby ml posłu­
szeństwa.

Ogrodnik Pete Jenklns zbli­
żył się do rozmawiających. 
Spojrzał na sędziego z wyrzu­
tem : — Szukałem wszędzie mo­
ich grabi...

— Nie miałem nic do roboty, 
więc postanowiłem zgrabić liś­
cie.

— Ależ ja  bym to sam zrobił 
po ustaniu w iatru. — Pete ode­
brał narzędzie z rąk  sędziego. 
W tym momencie Ollvia wyszła 
z domu niosąc pęk cebulek gla. 
dloli. Gdy Pete ją  zobaczył, za­
wołał: — Proszę zaczekać, pięk­
na kobieta nie powinna dźwigać 
ciężarów. — Zblltył się do niej, 
uśmiechnęła się.

— Dan, proszę clę o przysługę, 
nie mów 01ivli o tym Uście. 
Nie chcę. żeby się m artwiła. — 
To powiedziawszy spalił kopertę 
w raz z suchymi liśćmi.

Idąc w kierunku domu zauwa­
żył, te  Pete 1 011vm weszli do 
szopy ogrodowej...

* • •
Północ Już minęła gdy sędzia, 

upewniwszy się, że OUvla śpi, 
wstał z łóżka 1 zszedł do biblio­
teki. Tam na maszynie swej żo­
ny napisał list do Marceli! Co- 
rey w szpitalu Carstalrs, Colo­
rado : ,,Serce moje, pierwsza 
część planu poszła dobrze. Przy­
kro ml, że musiałem wciągnąć 
do tego Dana, lecz wszystko bę­
dzie zależało od jego zeznania. 
Niedługo napiszę, kochanie! 
Twój Jonathan”.

Założył potem nową kartkę 1 
napisał drugi Ust, k tó ry  przy- 
szedł następnego dnia...

„Pan J. K. Matthews, sędzia. 
Jak  osądziłeś, tak  będziesz osą­
dzony. Jeszcze sześć dni. Kat” . 
Dan zdjął okulary. — I dalej 
nie przejmujesz się?

— Nie. Umiem się Jeszcze 
bronić. Mam pistolet w szufla­
dzie, Jeżeli coś zajdzie, wUem, 
Jak się nim posłużyć.

— A twoja tona? Czy powie­
działeś JeJ o tym?

— Nie chcę • Jej straszyć.
Dan uśmiechnął się ironicz­

nie. — Jest tak  zajęta ogrodni­
kiem, te  wątpię, aby się czymś 
przejęła.

— Wiem o tym, Dan, leca 
myślę, te  to JeJ przejdzie. A 
m ote Ja zawiniłem?...

W ciągu ostatnich dziesięciu 
lat państwo Matthews nie tyli 
ze sobą w zgodzie. 01ivia, cór­
ka bogatego przemysłowca, by­
ła  <xl dziecka rozpieszczaną Je­

dynaczką. Po ślubie Jonathan
rzucił się w w  Lr pracy, a  Jego 
żona spędzała czas na herbat­
kach lub podróżach. Rozłam 
m iędzy małżeństwem pogłębił 
się, gdy OHvia odziedziczyła 
wielki m ajątek po zmarłym o j. 
cu.

Czwartego dnia, w ponie­
działek, nie nadeszły listy. We 
wtorek trzeci Ust zawiadam iał: 
„Młyny poruszają się powoli, 
lecz obracają wszystko w proch. 
Jeszcze trzy dni... Kat.”

• • •
Środa, godzina 10. W domu 

sędziego Dan czytał w bibliote­
ce czwarty Ust, który nadszedł 
przed chwilą. Weszła OUvla z 
dzbanuszkiem i postawiła go na 
stoliku. Napełniła dwie flllżśn- 
kl kawą, potem wyszła a le  nie 
mówiąc.

— Nie mam żadnego dowodu,
że on je  napisał.

Dan wstał. — Więc poszukaj­
my dowodów! Zaczniemy od 
przeszukania pokoju Janklnsa.

Po krótkiej dyskusji sędzia 
zgodził się 1 poszedł za Danem. 
Przeszukali rzeczy ogrodnika, 
lecz niczego nie znaleźli.

— Zadowolony Jesteś, Dan?
— Nie, mamy Jeszcze szopę.

— Udali się tam. Po krótkim  
przeglądzie Dan wydał okrzyk 
trium fu 1 wyciągnął z kąta  ma­
szynę do pisania. — Co tu robi 
ogrodnik z maszyną do pisania?
— zapytał.

— Ależ to Jest maszyna OUvlL 
Dan poprosił o list „Kata”, sę­

dzia mu podał. Dan włożył 
kartkę do maszyny 1 coś napi­
sał. Po zbadaniu liter rzekł: — 
List był pisany na tej maszy-

plęikną trwairzą ogrodnika, chy­
ba go usunie...

Czwartek. — Jak  się czuje 
dziś OHvla? — zapytaj Dan. — 
Czy powiedziałeś JeJ?

Sędzia skinął głową. — Przy­
jęła to paizomle dobrze.

— Czy zwolni go?
— Myślę, że tak, gdy przej­

dzie jej szok. Zapewne Jutro 
zobaczymy go po raz ostatni.

— Ale jutro Jest 13 paździer­
nika...

• • •
Zegar na kominku wybił szó­

stą rano. Niedługo będę wolnym 
człowiekiem — m yślał sędzia, 
zagłębiwszy się w fotelu. Spoj­
rzał zadowolony na dwustudo- 
larowy przekaz dla Jenklnsa, 
wypełniony i podpisany przez 
OUvlę. W ytłumaczył żonie, że 
musi posłać ogrodnika po za-

Dan zapytał: — Czy masz Ja­
kiegoś wroga?

Sędzia roześmiał się. — Mógł­
bym ułożyć listę nazwisk dwu­
m etrowej długości. Wrogów ma 
każdy sędzia, są to przyjaciele, 
czy rodzina osób skazanych.

— Czy motllwe, że Pete Jest 
krewnym  skazańca?

— Może. Jest w nlim coś... 
Jakby znajomego.

— Więc dlaczego trzym acie go 
Jeszcze? Zwolnij gol

— Nie mogę, OUyla go przy­
jęła  1 ona powinna go zwolnić.

— Opowiedz jej o  tych li­
stach.

nie. Oto m am y dowód, którego 
szukaliśmy.

— Co teraz proponujesz zro­
bić? — zapytał Jonathan.

— Pójdziemy do poilcjll
— Nie możemy, przyjacielu. 

OHvla Jest zakochana w tym 
młodzieńcu, nie mogę poniżyć 
JeJ dumy, podać tego do wiado­
mości publicznej.

Dan był wstrząśnięty. — Dla­
czego nie pomyślisz taicte o 
sobie? Dlaczego okazujesz wciąż 
tę wielkoduszność?

— Taka J<u4 m oja natura . Lecz 
tera® powiem OUv!l o  Ustach, 
niech się dowie, co się k ry je  za

kiupy do m iasta. Ta Karta m ia­
ła odegrać ważną rolę w planie 
Jonathana. Jeszcze raz przemy­
ślał wszystkie szczegóły. Gdy 
zabije w bibliotece 011vlę ude­
rzeniem pogrzebacza, pójdzie do 
ogrod u 1 wręczy J Miklasów i 
przekaz. Ogrodnik zapewne pój­
dzie do OUvii, by od niej u- 
słyszeć o wymówieniu.

A on sam pójdzie za ogrodni­
kiem. Pete  wszedłszy do biblio­
teki zatrzym a się nagle, prze­
rażony widokiem 01ivil leżącej 
n a  podłodze z  roztrzaskaną gło. 
wą. Wówczas sędzia zawoła go 
1 gdy Pete odwróci się, strzeli

mu w tw arz dwa razy... Kiedy 
Dan przyjdzie na kawę znajdzie 
dwa trupy ł Jonathana wyciąg, 
nlętego w fotelu, z rękam i n a  

piersiach, Jak przy ataku serca. 
Policji wytłumaczy się, że Pete 
mając na widoku cztery milio­
ny dolarów, chciał anonimowy­
mi Ustami wywołać u sędziego 
atak  serca. OUvia dowiedziaw­
szy się o listach wypełniła 
przekaz na  dwieście dolarów 1 
wezwała ogrodnika do bibliote­
ki, aby mu powiedzieć o zwol­
nieniu z pracy. Pete, wściekły, 
uderzył kobietę pogrzebaczem. 
Sędzia słysząc krzyk żony 
wpadł do biblioteki. Pete rzu­
cił się ńa niego, lecz sędzią 
zdążył wyjąć rewolwer z szuf­
lady 1 strzelić przed atakiem 
serca.

W ozasle śledztwa Dan po­
twierdzi tę wersję opowiadając
o szlachetnym zachowaniu się 
sędziego w okresie otrzymywa­
nia anonimów.

Jonathan wstał z fotela 1 wró­
cił do sypialni. Spal do godzi­
ny dziewiątej.

Prawie o tej samej porze Dan, 
idąc do przyjaciela na kawę, 
spotkał Ustonosza. — Czy jest 
coś dla sędziego?

— Tak, mam list.
— Proszę ml go dać, zaniosę 

mu. — Idąc ścieżką Dan auto­
matycznie otworzył Ust i prze­
czytał szybko. Oczy napełniły 
mu się łzami. Treść Ustu ude­
rzyła go w serce jak  maczugą. 
Zachwiał się 1 upadł.

* • •
— Czy chcesz jeszcze kawy?

— zapytała 01ivia.
— Nie dziękuję, poczekam na 

Dana. — Sędzia zbliżył się do 
kominka i zaczął grzebać żela­
zem w ogniu. Byl zdenerwowa­
ny, nadchodził decydujący mo­
ment. Zimno Jest. dołóż drew­
na. OUvio — wyszeptał.

— Gdy kobieta pochyliła się 
nad ogniem, Jonathan uniósł 
pogrzebacz. Nagle poczuł się 
slaby, ledwo oddychał, pogrze­
bacz wypad! mu z ręki.

OUvla odwróciła się. — Czy się 
źle czujesz, Jonathanie? Może 
jeszcze jedną kawę?

Wszedł Pete 1 podał 01ivli list, 
szepcąc JeJ coś do ucha. Potem 
objął kobietę I tak  stall oboje 
patrząc na sędziego, czekając...

Jonathan zrozumiał... Zaczął 
krzyczeć, upadł na podłogę i 
wy rzęził: — Kawa...

— Taik — rzekła Ollyla - i  
kawa. Lekarz pomyśli, te  to 
atak  serca.

— Szaleńcy... Dan wszystko 
wie, wyzna policji.

— Dan leży n a  ścieżce, nie 
ty je  — wtrącił zimno Pete. — 
Trzym ał ten  list w ręku, prze­
czytam go panu: „Kochany mój, 
muszę ci oznajmić wieść cudo­
wną. Dwa dni tem u wydalam na 
świat twego syna. Nie mogę 
się doczekać chwili, kiedy bę­
dziemy razem. 2yozę cl powo­
dzenia w wykonaniu twojego 
planu. Zawsze Twoja - r  Mar­
cella’’.

A . S.

Rzecz o biciu
S ły n n y  incydent w  M iędzyzdro jach  w yw o ła ł  ko n ­

sternację w  społeczeństwie. K e lner  zabił ta m  ko nsu ­
m enta  w ięc  nic dziwnego, że w szys tk ich  to  za skoczy­
ło■ P rzy w y k l i śm y  w idzieć  kelnera przew ażn ie  w  innej  
roli n iż  zabójcy. A le  właśnie  ta śmierć nie pow inna  
być n iespodzianką, gdyż  sygnały  o biciu kon su m en ­
tów  przez  personel gastronomii nadaw ane by ły  ju ż  od 
dość dawna.

A  w  ogóle to  m oda na bicie is tnieje. Ż y je m y  
w  w ie lk im  pośpiechu i dziś Uczą się raczej czyny  
niż  słow a. L udzie  nie m a ją  czasu na  ja łow e gadul­
stwo, sprawna pięść o w iele  szybciej kończy  kłótnię.  
Z  ekonom icznego  p u n k tu  w idzen ia  jes t  to  metoda  
bardziej racjonalna n iż  przedłużające się w  n ie skoń ­
czoność swary. O pory budzi ty lko  moralna strona te] 
racjonalnej m e to d y • Niestety ,  dziś przem oc fizyczna  
nie jest c zym ś  bu lw ersu jącym , weszła ju ż  na stałe do  
reper tuaru odruchów  w aru nko w ych .  N o ta tk i  in fo rm a ­
cyjne  w  prasie codziennej z  tego typu  zdarzeń  podaje  
się ję z y k ie m  suchym , lakon icznym  i fa c h o w y m , bez  
zb ędn ych  kom entarzy . Bo i po co tu  kom entarze. Po  
prostu czy tam y:

„Leokadia G. w raz  z  E dw ard em  G. poszła odw le-  
dzić swojego brata zam ieszka łego  przy  ul. G łó w ne j• 
Po w yp ic iu  k i lk u  k ie l is zków  w ó d k i  opuścili m ieszka ­
nie gościnnego gospodarza. Szli  do najbliższego posto­
ju  taksów ek,  zna jdującego się u  zbiegu ulic Targo­
w e j  i A rm ii  Czerwonej. N aprzeciw  p arku  Zródliska  
do idących podszedł jakiś  n ieznajom y. M iędzy m ę ż ­
czyznam i w ywiąza ła  się sprzeczka. W  p ew n e j  chwili  
n iezna jom y bez żadnego po w od u  u derzy ł  pięścią

w  tw arz  E dwarda  G. Uderzony niespodziewanie przez 
chuligana upadł na wznak- Upadając u derzy ł  o  p ły tę  
chodnikow ą i zas tyg ł bez ruchu.

W e z w a n y  lekarz  pogotowia ra tu nko w ego  s tw ie r ­
dził  zgon. Ja k  ustalono, w s k u te k  uderzenia  głową
o betonową płytę ,  E dw ard  G. doznał złam ania  kości 
poty l iczne j  i  kości podstaw y czaszki oraz w e w n ę tr z ­
nego w y lew u .

Z a tr zy m a n y m  chuliganem  jes t  36-letni czterokrotnie  
karany  Tadeusz  K a w a  (zam. 8 Marca 5). P rokura tu ­
ra Dzielnicowa L ó d ż -W id zew  oskarżyła  go o n ieu ­
m yś lne  spow odow anie  śmierci E dwarda  G • Rozpraw a  
sądowa n ie b a w e m ”.

N ie b a w e m  rów nież  odbędzie się proces kelnera  
Z „Europy” w  M iędzyzdrojach i tu  p rzew idu ję  drugą  
konsternację  społeczeństwa. Chodzi m ianow icie  o  w y ­
rok, k tó ry  zapew ne  będzie n iew spółm iern ie  n iski  
w  stosunku  do oczekiwań, ja ko  że ke lner  ten odpo­
wiada także  ty lko  za n ieum yś ln e  spow odow anie  
śmierci.

Sąd n iew ą tp liw ie  pochyli  się n iż e j  nad t y m  tra­
g icznym  w y p a d k ie m  n iż  publicyści i  głębiej w n ik n ie  
w  m o ty w y  czynu, a w te d y  m oże  się okazać, że  to 
kon su m en t p ie rw szy  wszczął aw anturę  i p ie rw szy  
ud erzy ł  obsługującego go kelnera. Jednakże  n aw e t  
n a jspraw ied l iw szy  w y ro k  nie w róci życia s tuden to ­
wi.

Ostatnio głośno jes t w  P iotrkow ie  o bójce w  szpitalu.  
In cyden t  zd arzy ł  się m n ie)  w ięce j w  ty m  sa m y m  cza­
sie co w  Międzyzdrojach, ty le  że f ina ł  nie był taki  
tragiczny-

W  wersji,  w  ja k ie j  sprawa ta k rąży  po mieście his­
toria jest ponura■ Sprow adza  się w  skrócie do tego, 
że  d w a j  m łodzi  ludzie, w yszed łszy  z lokalu „Polana” 
w  Sule jow ie , spostrzegli na szosie n ieprzy tom nego

I  cz łowieka potrąconego p rzez  prze jeżdża jący  samochód,  
j k tó ry  zn ik n ą ł  w  ciemnościach nocy. K ierow ani szla­
ch e tn y m  odruchem  przyw ieź li  rannego przygodną  
fu rg on e tką  do szpitala, gdzie zam iast wdzięczności  
i  podziękowania  jeden  z  nich dostał od lekarza po  
gębie- To jeszcze nie w szys tko . N ied aw n o  stanęli obaj  
przed ko leg ium  orzeka jącym , oskarżeni o zakłócenie  
ciszy nocnej w  szpitalu. Tem u , co dostał od lekarza  
po  tw arzy , ko leg ium  dołożyło jeszcze 2 tysiące g rzyw ­
ny.

Nie jes t to w y r o k  w ycho w aw czy .  Wątpię ,  żeby  
ten  m ło dy  cz łow iek  podniósł jeszcze k iedyś  rannego  
z  szosy. Podczas ro zm o w y  ze m ną  przysięgał, że już  
nigdy  m u  się to  nie zdarzy. R ozm aw ia łem  także  
z  o w y m  lekarzem. K a żd y  przeds taw ił  sw oją  wersję  
w ydarzen ia  i sw oje  racje.

W yro k  koleg ium  orzekającego, skazu jący  chłopaka  
na karę g rzyw ny ,  wcale lekarza nie oczyścił w  oczach  
opinii, w ręcz  przec iw nie , p r z y ję ty  został z  dezaproba­
tą. Bądź co bądź, ja k ieko lw iek  by było późniejsze za­

chowanie chłopca, postąpił on hum anitarn ie  p r z y w o ­
żąc n ieprzy tom nego  cz łowieka do szpitala. In tencje  
miał dobre, choć a w a n tu m ic tw e m  na terenie szpitala, 
w yn ik a ją cy m  raczej z  małego w yrobienia  n iż  ze złej  
woli, znacznie  sw ó j  sz lachetny u czy n e k  zdeprecjono­
wał- A le  chyba  go nie przekreślił.  Nic w ięc  dziwnego,  
ze w y ro k  ko leg ium  kom ple tn ie  go załamał. Jeśli kara  
m a być w  s w y m  założeniu środk iem  w ych ow aw czym ,

I  to  w  t y m  p rzyp ad ku  stało się w ręcz  coś p rzec iw ne­
go. Jeśli rów nież  zachowanie lekarza, choć z d u żym  
trudem, da się jakoś w ytłum aczyć ,  ale nie uspraw ie­
d liw ić (działał on pod w p ły w e m  im pulsu , zagrożenia  
silnego zdenerw ow ania)  to orzeczenie koleg ium  nie 
przynosi m u  zaszczytu.
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